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Irak—Iran

Oficjalny protest Iranu
Przedstawiciel Iranu przy ONZ Mohammad Mahallati

spotkał się w środę z sekretarzem generalnym ONZ la­
kierem Perezem de Cuellarem i przekazał mu protest rzą­
du irańskiego w związku z naruszeniem przez lotnictwo
irackie przestrzeni powietrznej Iranu.’

Mohammad Mahallati oświadczył, że irackie samoloty
z ponaddźwiękową prędkością przelatywały w środę nad
pięcioma irańskimi miastami. Przedstawiciel Iranu
stwierdził, że akcja lotnictwa irackiego. jest pogwałce­
niem wezwań ONZ o zaprzestanie działań zbrojnych do

(DOKOŃCZENIE NA STR, 1)

RFN

Niezrozumiałe manewry z „pershingami"
Siły antywojenne RFN zaniepokoiły niespodziewana

manewry z „pershingami 2”, przeznaczonymi do, likwi­
dacji w amerykańskiej bazie w Mutlangen w RFN. Zgod­
nie z podpisanym porozumieniem, rakiety te powinny
być zniszczone w przyszłym miesiącu. Tymczasem w śro­
dę z bazy Mutlangen wyjechały ciągniki z trzema ra

kietami tego typu przygotowując się w bojowym szyku
do przeprowadzenia manewrów wojskowych. Były t«

(DOKOŃCZENIE NA STR, 7)

USA

Spadek kursów akcji
Na nowojorskiej giełdzie nastąpił znaczny spadek kur­

sów akcji i notowań dolara. Pod koniec dnia tzw. wskaź­
nik Down Jonesa spad! o 44,99 pkt. osiągając poziom
2034 pkt. Poziom 2000 pkt. uważany jest na Wall Street
za swego rodzaju barierę psychologiczną i w przypadku
dalszego obniżenia traktowany jest jako zapowiedź kry­
zysu walutowo-finansowego. Spadek wskaźnika Down
Jonesa spowodowany został podniesieniem przez Bank
Rezerwy Federalnej USA stopy procentowej przy zacią­
ganiu kredytów krótkoterminowych.

Polacy w nowej
Jak dowiaduje się dzienni-

krz PAP, trwają przygotowa­
nia do wyjazdu grupy ofice­
rów Wojska Polskiego skiero­
wanych decyzją władz PRL
na prośbę ONZ do UNIIMOG
— grupy obserwatorów ' woj­
skowych ONZ dla Iraku i I-
ranu. Oficerowie WP będą
uczestniczyć w obserwowaniu
i nadzorowaniu przestrzega­
nia rozejmu pomiędzy Ira­
kiem i Iranem. Rozejm ten

wejdzie w życie 20 ban., i te­
go dnia UNIIMOG rozoocznie
wykonywanie swych obowiąz­
ków. Oficerowie WP, którzy
będą pełnić służbę w dowódz­
twie UNIIMOG oraz po obu
stronach frontu, znajdą się na

pokojowej misji
miejscu jeszcze przed dniem
wejścia w życie rozejmu.

UNIIMOG jest kolejną mię­
dzynarodową misją pokojową,
w której biorą udział przed­
stawiciele Wojska Polskiego.
Udział przedstawicieli WP w

pokojowych misjach na świę­
cie datuje gię od 1953 roku,
kiedy to w wyniku podpisa­
nia porozumień rozejmowych
na Półwyspie Koreańskim zo­
stała utworzona komisja nad­
zorcza państw neutralnych.
Do komisji tej została zapro­
szona Polska. Polscy oficero­
wie w dalszym ciągu ucze­
stniczą' w tei komisji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Po ostatnich szykanach greckich celników

Polskie MSZ rozważa zawieszenie
ruchu turystycznego z Grecją

Rzecznik prasowy Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych informuje:

Ze względu na sposób trak­
towania polskich turystów
przez greckie służby na przej­
ściu bułgarsko-greckim Ku-
łata, 10 bm. został wezwany
do MSZ charge dńffaires a. i.
ambasady Grecji Joannis Pa-
padopoulos.

Dyrektor departamentu kon­
sularnego — Krzysztof Szu­
mski zażądał niezwłocznie
położenia kresu dyskrymina­
cyjnemu traktowaniu polskich
turystów. Zwrócił '

uwagę, że

tego rodzaju praktyki mogą
wywrzeć negatywny wpływ
na dobrze rozwijające się
stosunki między obu kraja­
mi. Podkreślił humanitarny

KRÓTKO
(h) W MINISTERSTWIE

Przemysłu zakończono wczo­
raj negocjacje przedstawi­
cieli Federacji Związków
Zawodowych Górników z

grupą rządową.
Wstępny projekt rozpo­

rządzenia został uzgodnio­
ny, a po jego konsultacji
z organizacjami związko­
wymi będzie w tym mie­
siącu przedłożony Radzie
Ministrów do rozpatrzenia.

Z WYSTĘPÓW w Izra­
elu powrócił zespół pieśni i
tańca Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego „Słowianki”.
Krakowscy artyści ucze­
stniczyli w VII Międzyna­
rodowym Festiwalu Fol­
klorystycznym w Hajfie 1
Jerozolimie, spotykając się
z gorącym przyjęciem.

NOWY KODEKS ucznia
wchodzi w życie 1 wrze­
śnia br.' Jest to dokument
o dużej doniosłości dla
szkoły. Cechą szczególną
jest to, iż jest wspólnym
dziełem uczniów i nauczy­
cieli. Wszystkie główne
wnioski i propozycje wno­
szone przez młodzież, zo­
stały w nim uwzględnione.

Należy się więc spodzie­
wać, iż obecny kodeks mło­
dzież uzna za własny i
przyjmie go z dużym zain­
teresowaniem.

aspekt sprawy, w tym szcze­
gólnie uciążliwe dla turystów,
często podróżujących z dzieć­
mi, długie oczekiwanie na

odprawę celno-paszportową.
Charde d’affaires Grecji —

Joannis Papadopoulos zapo­
wiedział, że natychmiast po­
informuje o powyższym władze
greckie i zapewnił, że nie leży
w interesie Grecji jakiekol­
wiek działanie mogące pogor­
szyć stan wzajemnych sto­
sunków.

Interwencję podjęła rów­
nież ambasada PRL w Ate­
nach, zaś przedstawiciel amba­
sady PRL w Sofii udał się do
Kułaty w celu podjęcia dzia­
łań na miejscu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Motywy wyjazdu

Co piąty naczelnik gminy chce wyjechać
za granicą w celach zarobkowych

63,5 proc, pracowników go- Centrum Badania Opinii Spo-
spodarki uspołecznionej, 47,1 łecznej wyrazili gotowość
proc, kadry kierowniczej u- wyjazdu za granicę, uzasadnia-

społecznionych przedsiębiorstw ło swą decyzję motywami za-

i 20,3 proc, naczelników miast robkowymi.
i gmin, którzy w sondażu Co 7 z pracowników (14,5

latrzyiiin sprawce bestialskiego
mordu aa mech chłopcach

Minister spraw wewnętrznych dziękuje funkcjonariuszom MO
i SB oraz społeczeństwu za ogromne zaangażowanie w wykrycie
zbrodniarza H Dziś ujawnione zostaną szczegóły wstrząsającego

wydarzenia
Rzecznik prasowy ministra godzinach popołudniowych, w ca zabójstwa trzech chłopców,

spraw wewnętrznych, za zgo- wyniku zakrojonych na szero- których zwłoki znaleziono 5
dą prokuratora wojewódzkie- ką skalę działań Milicji Oby- sierpnia br. w lesie w pobliżu
go w Piotrkowie Trybunał- watelskiej i Służby Bezpie-
skim, informuje, że 11 bm. w czenstwa, został ujęty spraw- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Referendum: sposób
rozstrzygania

problemów lokalnych
W kilku środowiskach

pojawiły się ostatnio ini­
cjatywy przeprowadzenia
referendów lokalnych dla
rozstrzygnięcia problemów
nurtujących miejscowe spo­
łeczności. Byłoby to prak­
tyczne wykorzystanie prze­
pisów ustawy z 6 maja 1987
r. o konsultacjach społecz­
nych i referendum, która
— obok referendum ogólno­
krajowego —- przewiduje
także możliwość wypowie­
dzenia się w tej formie
przez lokalne społeczności.

Miasto i gmina Słubice
(woj. gorzowskie), jako'
krajowy mistrz gospodar­
ności, otrzymały regulami­
nową nagrodę w wysokości

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Piotrków Trybunalski

Odpowiedź premiera na wystąpienie rzecznika praw obywatelskich

Ograniczenie eksportu samochodów
♦

w celu zrealizowania zobowiązań
wobec tych, którzy wnieśli przedpłaty

Kary umowne zapłaci „Polmozbyt
Jak informuje Biuro Rzecz­

nika Praw Obywatelskich,
rzecznik otrzymał odpowiedź
od prezesa Rady Ministrów na

swe wystąpienie dotyczące
nieprawidłowości, jakie za­
istniały przy sprzedaży samo­
chodów osobowych na przed­
płaty. Premier poinformował,
że Prezydium Rządu podzieli­
ło pogląd rżecznika, iż z chwi­
lą wylosowania numeru ra­
chunku przedpłat dochodziło
do zawarcia umów między

proc.),, co 5 z kierowników
(21,3 proc-) i częściej niż co

trzeci z naczelników (37,6
proc.) — motywowali decyzje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

wnoszącym przedpłatę a PP

„Potaiozbyt” (Iktóry działał
przez NBP, obecnie Bank
Państwowy PKO)-. Przewidy­
wane rozmiary produkcji sa­
mochodów osobowych „fiat
126 p” oraz „fso 1500” w

najbliższych latach uniemożli­
wiają jednak takie 'zwiększe­
nie podaży, które gwaranto­
wałoby jednocześnie wypeł­
nienie zaległych zobowiązań
oraz sprzedaż samochodów na

Wojewoda nowosądecki wizytował budowy

i remonty szkół

Czy pierwszego września dzieci

spotkają się
(Inf. wł.) Jak przebiegają

prace przy budowie obiektów
szkolnych, które powinny być
oddane do użytku przed zbliża­
jącym się rokiem szkolnym?
Czy w remontowanych pla­
cówkach oświatowych może

dojść do sytuacji, że dzieci
spotkają się z brygadami bu­
dowlanymi? Wojewoda no­
wosądecki Antoni Rączka po­
stanowił uzyskać odpowiedzi
na te pytania odwiedzając bu­
dowane bądź remontowane

placówki oświatowe w róż­
nych rejonach województwa.
W rekonesansie tym towa­
rzyszył mu kurator oświaty i

wychowania Urzędu Woje
wódzkiego Lechosław Mik
sztal.

Najpierw odwiedzono gminę
Łącko. We wsi Kicznia finali.
zowana .jest budowa okazałe­
go gmachu szkoły podstawo­
wej. Gbiekt wznoszony wedle
projektu typowego dla nowej
generacji. We wsi liczącej o-

koło tysiąca mieszkańców
szkoła mieć będzie osiem sal
lekcyjnych, kilka gabinetów

przedpłaty w terminach wy­
nikających z losowań.

Dla stopniowego rozwiąza­
nia tego problemu Prezydium
Rządu przyjęło ograniczenie
eksportu samochodów obu

tych marek w najbliższych
latach do poziomu 1988 r.

Zmniejszona również została
liczbą samochodów „fiat 126p”
sprzedawanych na asygnaty.
Ponadto począwszy od 1989 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

z budowlanymi?
przedmiotowych, mini-salę
gimnastyczną, świetlicę, bi­
bliotekę i stołówkę z pełnym
zapleczem kuchennym. To z

myślą o uczniach oraz ku wy­
godzie przyszłych organizato­
rów kolonii. Budowlani, jeśli
nadal utrzymają tempo prac
wykończeniowych, zdążą przed
pierwszym dzwonkiem. To
dotyczy jednak gmachu. Oto­
czenie nie będzie zagospodaro­
wane w tym terminie. Jest
jednak szansa, że nastąpi to
w bieżącym roku. Brygady Re­
jonu Dróg Publicznych już się
pojawiły i obiecują, że przy­
najmniej droga do budynku
będzie wykonana w wakacje.
Występujący tu w roli prze­
wodnika naczelnik . gminy
Franciszek Młynarczyk za­
prasza do inndj wsi. W sa­
mym Łącku prowadzony jest
remont kapitalny budynku
szkolnego służącego na co dzień
pół tysiącowi najmłodszych
mieszkańców gminy a w wa­
kacje dzieciom górników Ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Jedna osoba zabita,

pięć ciężko rannych

Straszny dzień

dla traktorzystów
(INF. WŁ.) Jeśli w tragicz­

nych zdarzeniach obowiązuje
prawo serii to w Nowosądec-
kiem zadziałało ono z okrutną
bezwzględnością w stosunku
do osób jadących ciągnikami.
We wsi Piorunka kolo Kryni­
cy ciągnik wykonujący prace
leśne wywrócił sie i przy­
gniótł traktorzystę. Miał on

dużo szczęścia bo przeżył. Jest
jednak ciężko ranny i w szpi­
talu trwa walka o jego życie.
W niezbyt odległej od miejsca
pierwszego nieszczęścia wsi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

RFN: chmura toksycznych gazów
W Wisconsin: tysiąc osób ewakuowanych po katastrofie kolejowej

@ Groźny pożar na Peloponezie

(h) W przedsiębiorstwie
przeróbki odpadów w Biele-
feld (Nadrenia Północna-We-
stfalia) nastąpiło przedostanie
się do atmosfery wysoko tok­
sycznej mieszanki kwasu azo­
towego i chlorku żelaza.

Jak wynika z pierwszych
informacji, na miejsce skiero­
wano ekipy ratunkowe i od­
działy straży pożarnej. Miesz­
kańców okolicznych domów
uprzedzono o możliwości e-

wakuacji. 16 osób, biorących
udział w likwidacji skutków

Katastrofy, wypadki

awarii doznało ostrego po­
rażenia układu oddechowego.

1000 osób ewakuowano w

środę wieczorem z Elm Gro-
ve (stan Wisconsin, USA), w

obawie przed wyciekiem tok­
sycznych substancji z wyko­
lejonego pociągu.

Mieszkańcy powrócą do do­
mów, gdy 24 wagony, które
oderwały się od 117-wagono-
wego składu towarowego zo-

itaną z powrotem ustawione
na torach. Wśród wagonów,
które zeszły z szyn znajdują
się dwie cysterny zawierają­
ce łatwopalne substancje —

metanol i izobutan.

-a».

Groźny pożar, który wy­
buchł w środę wieczorem w

zachodniej części Peloponezu,
nadal rozprzestrzenia się —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Najpiękniejszy wąs

Japonii
Gładko ogolony mężczyzna

to tradycyjny ideał japoński,
ale zwyczaje się zmieniają.
Po raz pierwszy w Tokio od­
był się konkurs na najpiękniej­
szy zarost, sponsorowany
przez... firmę Schicik, czyli
producenta m. in. golarek.
Główna nagrodę w wysokości
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Nawet za granicę można liczyć
tylko na swoich

I.

(Inf. wł.) Zdarzenie miało
miejsce w ostatnich dniach
lipca, ale dopiero teraz po­
wróciła do Polski grupa tury­
stów spędzających urlop w

miejscowości Nitra nad je­
ziorem Senec w Czechosłowa­
cji. Jedna z uczestniczek wy­
poczynku zagranicznego przy­
szła do nowosądeckiego Od­
działu Redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” by opowiedzieć co

ją tam spotkało.
W piękny słoneczny dzień

brzegi jeziora Senec były do­
słownie oblepione plażowicza­
mi. Wielu kąpało się w po­
bliżu brzegu. Do wody weszła

również młodziutka Maria L.

Było płytko więc szła w wodę
coraz dalej od brzegu. Nagle
poczuła, że zapada się w wo­
dę. Próbowała wypłynąć, ale
miała z tym trudności. Zaczę­
ła wołać o pomoc. O ratunek
krzykiem alarmowała także
będąca w pobliżu koleżanka.

Nikt z będących na brze­
gu nie reagował. Tonąca,
chociaż jeszcze wypływała na

powierzchnię, już traciła przy­
tomność. Wtedy, rozpychając
tłum gapiów, wbiegł do wo­
dy młody mężczyzna. Popły-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

M3US)
(Inf. wł.) Od kilku dni ma­

my ciepłą, można powiedzieć
upalną pogodę. Wczoraj o

godz. 14 termometr w Bali­
cach wskazywał 29 stopni, w

centrum miasta było na pew­
no jeszcze cieplej powyżej 30
stopni.

W najbliższy 3-dniowy week­
end ma być także ciepło, ale
nie tak upalnie. Zwłaszcza
dzisiaj, a także być może w

sobotę i niedzielę można spo­
dziewać sie przelotnych de­
szczów, burz, które przyniosą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Główna nagroda: lotnicza wycieczka
W Los Angeles W Trzebnicy przyszywają ręce i nogi

do Zjednoczonych Emiratów Arabskich

Już w najbliższy poniedziałek
rozpoczynamy nasz

wielki wakacyjny konkurs
(INF. WŁ.) Będzie to swoista nagroda dla tych, którzy

zostali tego data w mieście i szansa dla wiernych Czy­
telników „Gazety”, a także przyszłych — miejmy taką
nadzieję — sympatyków „Lot Air Toursu”, jednego z

najmłodszych ale bodaj najsprawniej działających biur
podróży. Zasady konkursu są bardzo proste i zapewne
nie przysporzą jego uczestnikom zbyt wiele kłopotu.
Przez sześć kolejnych dni od poniedziałku do soboty
włącznie na łamach „Gazety Krakowskiej” w miejscu
specjalnie oznaczonym znakiem firmowym „Lot Air Tour­
su” będziemy drukować informacje o ciekawych zakąt­
kach naszego globu gdzie można dostać się za pośredni-

(DOKOŃCZENIE NA STR ®

Zbiegły morderca. N

kuratorem nadzoru
• nad przestępcami
Policja .'w Los Angeles poin­

formowała, że morderca ska­
zany na dożywocie za pozba­
wienie życia przed 14 laty
matki swej nrzyjaciółki, po
ucieczce z więzienia prowadził
przykładne życie i był zatru­
dniony w charakterze... kura­
tora do nadzoru nad przestęp­
cami oraz pracownika instytu­
cji chśirytatywnej. W tym cza

się zdążył się ożenić i docze­
kać trójki dzieci.

37-letni Arthur Bembury w

trzy lata po zapadnięciu wyro­
ku skazującego (w 1971 roku)
otrzymał z zakładu karnego
przepustkę na weekend i —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rewelacyjne sukcesy
polskich chirurgów

Rano w ośrodku replanta-
cji kończyn w Trzebnicy
(woj. wrocławskie) 10-osobo-
wy zespół lekarzy chirurgów i

specjalistów pod kierunkiem
prof. dr hab. Ryszarda Kocje-
by zakończył pomyślnie ko­
lejną w ciągu ostatniei doby
skomplikowaną operację przy­
szycia oderwanej i zmiażdżo­
nej ręki w stawie łokciowym
u 5-letniej Marleny Jasiak.
Pacjentka przywieziona zo­
stała helikopterem do Trze- na powrót do pełnego zdro-
bnicy spod Skierniewic, gdzie
na polu podczas prac żniw­
nych pas transmisyjny młoc
karni wciągnął jej nrzedra-
mię w tryby maszyny. Opera-

cja się udała, pomoc lekarzy
Drzyszła w porę.

„Operacja była bardzo tru­
dna, skomplikowana z uwa­

gi na znaczny margines zmiaż­
dżenia kości, tkanek — po­
wiedział w rozmowie z

dziennikarzem PAP kierow­
nik ośrodka replantacji koń­
czyn w Trzebnicy prof. dr
hab. Ryszard Kocieba. — Stan
5-letniej dziewczynki jest do­
bry, dziecko ma duże szanse

wia. Satysfakcjonuje nas też

wyraźna poprawa stanu zdro­
wia poprzedniej naszej pac-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kwadrans pod zwałami

piasku

Zasypane dziecko
Dramatyczne chwile prze­

żyli rodzice półtorarocznej
Magdy K., którzy w Ostrowie,
koło Przemyśla, wydobywali
piasek dla celów budowlanych.
W pewnej chwili nastąpiło
tąpnięcie gómej warstwy pia­
sku i dziecko zostało zasypane. -

Mijały minuty, trwające wie­
czność, lecz próby odnalezie­
nia dziewczynki
siły efektu.

W tym czasie
koło żwirowni
mł. chorąży MO — Wacław
Barnuś, komendant posterun­
ku w Rokietnicy. Natychmiast
włączył się do akcji ratunko­
wej. Po upływie kwadransa
od chwili tąpnięcia natrafił —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

nie przyno-

przejeżdżał
motocyklem

W Magazynie SOBOTA-NIEDZIELA:

znajdziecie:
• Relację URSZULI ORMAN z pokoleniowej wystawy

młodych ARSENAŁ ’88 oraz rozmowę z jednym z jej ko­
misarzy LESZKIEM JAMPOLSKIM zatytułowaną „O CO
TYLE KRZYKU?”

• O planach powołania ośrodka polskości w Wąwozie
Modrzejewskiej w Kalifornii — pisze ZDZISŁAWA O-
TAŁĘGA

• We francuskim instytucie dokonano odkrycia, które
może wstrząsnąć podstawami biologii i fizyki. Zwyczaj­
na woda posiada... pamięć!

• „Lajkonik w Jerozolimie” — TADEUSZ DZIK lau­
reat tytułu — Medalu „Sprawiedliwy Wśród Narodów
Świata” opowiada o swym pobycie w Domu Pamięci w

Jerozolimie
• OLGIERD JĘDRZEJCZYK recenzuje „Opus mag­

num” ó Biurze Informacji i Propagandy AK
• Dalszy ciąg naszej ankiety „O MOWO POLSKA” —

wypowiada się m.in. doc, JAN MIODEK z Wrocławia,
laureat Złotego Ekranu za programy telewizyjne „Oj-
czyzna-polszczyzna”

• Bulwersująca powieść WŁODZIMIERZA KUNINA,
której bohaterką jest prostytutka

0 Gdzie dentyści nie mają co robić?
0 Jakie hity przygotowała telewizja?
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•południu Indii

utraconych dochodów, ministerstwo szacuje straty na 10

LEKI

dużo

DEMENTI

PASZPORTY

stale
1100

Na ekranie telewizyjnym
pola ze spękaną ziemią, z

iedwie wyrastającymi kieł­
kami kukurydzy. Nię
sprawdziły się nadzieje

. farmerów środkowoza-
chodnich i południowych
stanów USA na deszcze,
które umożliwiłyby urato­
wanie zbiorów. Według
wstępnych danych mini­
sterstwa rolnictwa USA, w

wielu objętych suszą rejo­
nach przepadlo do 4/5 plo­
nów.

Rząd uważa, że na ra­
zie jest zbyt wcześnie, by
mówić o tym, jakie są
rozmiary strat farmerów.
Natomiast my, którzy pra­
cujemy na ziemi, widzimy,
że katastrofa już nastąpiła,
mówi przedstawiciel sto­
warzyszenia farmerów
stanu Dakota Południowa. Ponad 1/3 farm
tycznie zrujnowana lub znajduje się na

strony farmerów z tych regionów, gdzie
dził — to już rozpoczęłoby się masowe

Susza uderzyła również w ludność. W
■sły w kraju o 5,8 proc, i nadal rosną. Czy

Nie słabnie upał, a także poziom zanieczy szczenią powietrza w stolicy UŚA. Miesz­
kańcy Waszyngtonu mieli nadzieję, że sierpień przyniesie ulgę w porównaniu z lipcem,
kiedy temperatura przez większość dni dochodziła do 40 stopni.

Susza panująca w wielu rejonach Kanady. Chin i USA spowoduje najprawdopo-
‘dobniej znaczny spadek światowych zapasów zboża, co z kolei doprowadzi do wzrostu

cen. Odbije się to w pierwszej kolejności na państwach rozwijających się, które są naj­
większymi importerami żywności. Prezydent waszyngtońskiego instytutu „World-
watch” L. Brown oświadczył, że według najostrożniejszych ocen, tegoroczna produkcja
zbóż w USA zmniejszy się o 78 min ton, w Kanadzie o 11 min ton, a w Chinach <> 30
min ton.

Amerykańska Izba Reprezentantów chce przeznaczyć na pomoc dla farmerów i ho­
dowców zrujnowanych katastrofalną suszą 5,8 mld dolarów. Ma ona zapewnić farme­
rom zrekompensowanie 65%
mld dolarów.

mie-
wśród krajów

Wschodniej
”

(„Le Monde”)

Europejska Wspólnota
Gospodarcza ma zamiar w

niedalekiej przyszłości
sprzedać po bardzo obniżo­
nych cenach znaczną ćzęść
swych olbrzymich zapasów
masła i mięsa Związkowi
Radzieckiemu. Jeden z wyż­
szych przedstawicieli władz
Wspólnoty poinformował
agencję Reutera, że ZSRR
podpisał niedawno kontrakt
z przemysłowcem francu­
skim na zakup 200 tys. ton

wołowiny i 100 tys. ton ma­
sła. Towar ma pochodzić z

zapasów EWG.
Komisja EWG zaaprobo­

wała i"'
sprzedaż masła po cenie
równej zaledwie jednej
piętnastej ceny jaką EWG
płaci własnym rolnikom.

DEMOGRAFIA

Sytuacja demograficzna
Bułgarii jest nie do po­
zazdroszczenia. Od kilku

lat przyrost naturalny w

tym kraju wykazuje .syste­
matyczny spadek i utrzy­
muje się na jednym z naj­
niższych poziomów w Euro­
pie.

Mimo to, statystyki
wskazują na zjawisko nie­
mal masowego przerywa-

układ przewidujący nia ciąży. Przy średnio 120

tys. urodzeń rocznie, notu­
je się ok. 200 tys. zabiegów
pozbycia się płodu, w tym

niespełna 130 tys. jest prze­
prowadzonych legalnie.

Ponadto w Bułgarii ro­
dzi się każdego roku ok.
14 tys. nieślubnych dzieci,
a więc prawie 12 proc,
wszystkich przychodzą­
cych na świat.

Bułgaria stoi obecnie u

progu zachwiania* proce­
sów reprodukcji ludności.
W 1985 r. urodziło się w

tym kraju 11.500 dzieci,. a

dla przykładu w 1950 r.,

kiedy
’

kraj liczył mniej
ludności, przyszło w Buł­
garii na świat 10 razy wię­
cej noworodków — 108.500.

Drukujemy piąty fragment książki Andrzeja Werblana

„Władysław Gomułka. Sekretarz generalny PPR” (KiW,
1988). Dotyczy on Wydarzeń w 1948 r. i tzw. odchylenia pra*
wicowo-nacjonalistycznego. Tytuły pochodzą od redakcji.

CO PISZA INNI
„Brytyjskie minister­

stwo energetyki uważa,
że wydobycie ropy z

szybów naftowych Mo­
rza Północnego obecnie
spadnie i ten spadek bę­
dzie trwał do końca bie­
żącego stulecia, po czym
zasoby ropy wyczerpią
się zupełnie.” („Reuter”)

„Ciesząc się doskonałą
opinią u międzynarodo-
wych kół finansowych,
Węgry miały możność
zaciągnięcia masowych
pożyczek. za granicą.. W
ten sposób, kumulując
deficyt swego handlu w

walucie wymienialnej,
zwiększono bardzo zna­
cznie zadhiżenie. Liczo­
ne brutto wzrosło '

no z

8,9 mld dolarów pod ko­
niec 1984 r do przeszło
18 mld. Tak więc, ze

swym zadłużeniem netto
wobec Zachodu wyno­
szącym blisko 11 mld
Węgry biją rekordy wy­
sokości długu w przeli­
czeniu na jednego
szkańca
Europy

„Na
mieszka ok 50 min Ta-
milów i Delhi uważa się
za gwaranta praw Ta-
milów. Indie twierdzą,
że ich wojska opuszczą
Sri Lankę gdy tylko
Tamilom zapewnione
zostaną ich prawa”.

(„Reuter”)

'raeh przed zarażeniem się AIDS, wydaje się być co-'
raz większy. Zauważa się o wiele większą wstrzemięźli­
wość ’

w przypadkowych kontaktach męsko-damskich.
Odbija się to na „dzielnicach grzechu”. Miejsca te, jesz­
cze nie tak dawno cieszące się dużym powodzeniem za­
czynaj : plajtować Paniom uprawiającym najstarszy
zawód świata grozi bezrobocie Na nic zdają się stosowa­
ne przez niektóre dziewczyny lekarskie poświadczenia, że

z są „wolne od AIDS”. Strach przed zarażeniem paraliżu­
je najodważniejszych.

W tej sytuacji zauważono gwałtowny wzrost zaintere- ,

sowania pomo-filmami. Oglądanie filmów to nie to sa­
mo co osobisty kontakt, jak to się nieładnie nazywa, ale
dzięki nim można ustrzec się przed chorobą

Badania przeprowadzone w RFN wykazały 30-procen-
towy wzrost dochodów sklepów i wypożyczalni z porno-
-kasetami. Tym zainteresowaniom wyszli naprzeciw pro­
ducenci, którzy rozkręcają swój kasetowy interes, z

uwzględnieniem tego co jest najchętniej oglądane. Otóż
panie preferują sceny uwodzenia na plaży. Panowie naj­
więcej uwagi poświęcają kobiecym piersiom (82 proc.),
pozostali dolnym partiom.

ODPRYSKI
Nie opodal dworca Pawie-

leckiego w południowej
części Moskwy otwarła
podwoje pierwsza w tym
mieście restauracja żydow­
ska „U Josifa”. Właścicie­
lem tego koszernego lokalu
jest .Josif Maskowiez.

Skromny szyld w dwóch
językach - rosyjskim i he­
brajskim zaprasza gości do
niewielkiego,

’

obliczonego
na 40 Osób wnętrza, gdzie
przy, dźwiękach żydowskiej
muzyki, sprawna obsługa
oferuje tradycyjne dania
żydowskie — faszerowane-

go karpia, ciastko o nazwie
„kwiat Izraela”. Przeciętna
cena jednego dania wynosi
ok. 2 rubli, kombatanci ko­
rzystają ■z 50-proceńtowej
zniżki. Alkoholi się nie po-
daje.

Właściciel, prawnik z

wykształcenia, mówił, że ko­
mercyjna strona przedsię­
wzięcia nie odgrywa decy­
dującej roli. „Jest to przede
wszystkim ośrodek kultu­
ralny. Przychodzą tutaj lu­
dzie z całego kraju” — do-
daje.

Ze świata wybrał ANDRZEJ' STRUTYŃSKI

DODATEK

Kongres Zjednoczeniowy
rozpoczął obrady 15 grud­
nia w auli Politechniki
Warszawskiej. Dzień wcze­
śniej obradujące oddzielnie
JI Zjazd PPR i XXVIII
Kongres PPS powzięły u-

chwały o zjednoczeniu obu
partii. Gomułka został po­
wołany do prezydium za­
równo II Zjazdu PPR, jak
też Kongresu Zjednoczenio­
wego. Kongres Zjednocze­
niowy przebiegał w pod­
niosłej atmosferze. W PPR
i w znacznej części szere­
gów PPS witano jego obra­
dy i uchwały z satysfakcją
i nadzieją. Zakończenie
trwającego ponad pół wie-

trudna do zniesienia. Zasia­
dał w prezydium kongresu,
a równocześnie musiał wy­
słuchiwać, jak z trybuny w

głównym referacie nie tyl­
ko odmawiano mu wszel­
kich zasług, lecz oskarżono
— nie wymieniając wpraw­
dzie z nazwiska — o opor­
tunizm i nacjonalizm,
który określono jako „sym­
bol ciasnoty, egoizmu i
zdziczenia”. Teorie przez
niego głoszone i jego ocenę
historii polskiego ruchu ro­
botniczego nazwano „recy­
dywą socjaldemokratyz-
mu”.

Po referacie Bieruta kil­
ku mówców podjęło kryty-

nizmu, zdoła pokonać
wszystkie trudności i prze­
szkody na drodze do zbu­
dowania podstaw socjaliz­
mu i na drodze do ustroju
socjalistycznego”.

Podjął też wątek osobi­
sty: „Chodź; mi zwłaszcza
o oskarżenie, pomawiające
mnie o popełnienie zdrady
interesów robotniczych.
Historia międzynarodowego
ruchu nie zna bodaj przy­
padku, aby działacze robot­
niczy, i to na skalę o wiele
większą od mojej, nie my­
lili się nigdy w takich łub
innych, mniej lub bardziej
istotnych zagadnieniach.
Myliłem się i ja, co samo*

Dotychczas bułgarscy e-

meryci — kombatanci II

wojny światowej, jeśli ich
emerytura nie przekraczała
200 lewów miesięcznie o-

trzymywali dodatek kom­
batancki w wysokości 20
lewów. Od 1 maja br. do­
datek ten przyznano wszy­
stkim kombatantom, bez
względu na wysokość eme­
rytury.

Dodatek 30 lewów przy­
sługuje natomiast uczestni­
kom międzynarodowej bry­
gady biorącej udział w woj­
nie koreańskiej w latach
1952—54. Jednocześnie pod­
niesiony został z 20 do 30
lewów dodatek dla inwali­
dów wojennych.

Z biografii Władysława Gomułki Ri

rodzinnych w jego stanie została już prak-
krawędzi bankructwa. Gdyby nie pomoc ze

sytuacja jest w miarę pomyślna — stwier-
padanie bydła.
lipcu ceny za artykuły żywnościowe wzro-

najbliższy czas przyniesie zmiany?

CENY

Kongres
Zjednoczeniowi

W sofijskim ty­
godniku „Stry-.
szeł” ukazał się
artykuł przedsta­
wiający niepoko­
jącą sytuację, ja­
ka wytworzyła się
w Bułgarii w za­
opatrzeniu społe­
czeństwa w leki.

Wielu ratują­
cych życie le­
karstw nie ma w

Bułgarii i na­
wet nasi lekarze
ich nie znają —

pisze autor arty­
kułu,’

Według Świa­
towej Organizacji
Zdrowia, każdy
szpitąl powinien
mieć zestaw co

najmniej 800 le­
ków, a tymczasem
w bułgarskich
szpitalach nie ma

nawet 400 medy­
kamentów. So-

Przedstawiciel izrael­
skiego MSZ zaprzeczył do­
niesieniom dziennika „Haa-
rec”, jakoby władze Izrae­
la obiecały Rumunii wy­
płacenie 80 tys. dolarów za

każdego Żyda emigrujące­
go z ZSRR przez Buka­
reszt do Izraela. Ten sam

dziennik stwierdził rów­
nież, że Izrael miał zgodzić

Jak poinformowało ra­
dio południowokoreańskie,
władze tego kraju zamie­
rzają zmienić przepisy e-

migracyjne w celu oficjal­
nego uznania paszportów
obywateli państw socjali­
stycznych w ramach wysił­
ków zmierzających do roz­
szerzenia stosunków mię­
dzy tymi państwami.

Korea Południowa planu­
je również złagodzić ogra-

WIZY
Od blisko 11 lat na stole

dialogu między RFN a Wę­
grami znajdują się pro­
pozycje tych ostatnich, by
między obu
wprowadzić
ruch osobowy. Węgry za­
warły już tego rodzaju po­
rozumienie z Austrią, Fin­
landią i Szwecją. Wpraw­
dzie z dniem 1 marca 1988
r. wprowadzono pewne u-

łatwienia w ruchu osobo­
wym pomiędzy Bonn a Bu­
dapesztem. jednakże są
one połowiczne, gdyż obej­
mują głównie osoby po­
dróżujące służbowo.

Socjaldemokraci w RFN
krytykują, powściągliwe jak
dotąd stanowisko RFN
wobec śmiałej oferty wę­
gierskiej. W interpelacji
jaką SPD skierowała w tej
sprawie do rządu RFN

czytamy, że niechętna po­
stawa bońskiego rządu w

sprawie zniesienia wiz
„jest tym bardziej niezro­
zumiała. że rząd jednocze­
śnie ubolewa nad brakiem
pełnej swobody poruszania
się przez wszystkich oby­
wateli Układu Warszaw­
skiego”.

państwami
bezwizowy

Ceny kauczuku na ryn­
kach światowych zwiększy­
ły się w tym roku ponad
dwukrotnie — pisze agen­
cja Reutera w obszernej a-

nalizie z Londynu — osią­
gając najwyższy poziom od
8 lat. Wśród głównych
czynników, eksperci lon­
dyńskiej giełdy surowco­
wej wymieniają rosnące za­
kupy krajów socjalistycz­
nych i zwiększony popyt ze

strony producentów opon
oraz prezerwatyw., co zwią­
zane jest ze światowymi o-

bawami przed AIDS.

karstw produko­
wanych w Buł-

. garii . wytwarza
fijskie szpitale
dysponują ok. 600
lekami,
miast

prowincjonalne
mają maksimum
200. Najlepiej jest
zaopatrzona klini­
ka rządowa, po­
siadająca
staw ok.
karstw.

Bardzo

nato-

szpitale

ze-

le-

le-

się według techno­
logii sprzed 50 i
więcej lat. W la­
tach 1986—87 ko­
misja leków przv

ministerstwie
zdrowia LRB do­
puściła do stoso­
wania 130 nowych
preparatów, je­
dnak jak dotąd
zaledwie 30 jest
produkowanych.

DYPLOMY
się na rolę pośrednika w

eksporcie rumuńskich to­
warów do USA, które opa­
trywane byłyby napisem
„Madę in Israel” i kiero­
wane na rynek amerykań­
ski, korzystając z przywi­
lejów celnych.

Przedstawiciel MSZ o-

kreślił te doniesienia jako
„całkowicie bezpodstawne”.

niczenia w wymianie oso­
bowej z krajami socjali­
stycznymi, w tym zrezyg­
nować z wymogu zatwier­
dzania wizyt obywateli
Korei Płd. w tych krajach
przez ministerstwo spra­
wiedliwości i wywiad. Roz­
waża się również możli­
wość zezwolenia przed­
stawicielstwom handlo­
wym na prowadzenie dzia­
łalności konsularnej.

Rada Ministerialna EWG

usunęła ostatnio najważ­
niejsze przeszkody stojące
na drodze do pełnego wza­
jemnego uznawania we

wszystkich 12 krajach
członkowskich dyplomów
wyższych uczelni i innych
świadectw dokumentują­
cych kwalifikacje zawodo­
we.

Porozumienie w sprawie
uznawania świadectw i dy­
plomów uważane jest za

kolejny krok na drodze do
utworzenia jednolitego
wspólnego rynku na całym
obszarze Wspólnoty. Szcze­
gólne znaczenie mieć ono

będzie dla realizacji zasady
całkowicie swobodnego
przepływu siły roboczej,
mającej w praktyce umo­
żliwić nieograniczone mo­
żliwości wyboru miejsca
pracy w dowolnym spośród
12 krajów członkowskich •

EWG.

/"Paneh"/

-Przepraszam, jak się pan nazywa?
Potrzebuję do mew£

ku rozłamu w ruchu robot­
niczym samo przez się było
wydarzeniem o wymiarze
historycznym. Dokonywało
się ono na płaszczyźnie ide­
ologicznej PPR, co dla jej
członków i działaczy stano­
wiło szczególny powód do
dumy. Zapowiedź szybkie­
go uprzemysłowienia kraju,
imponujący program urba­
nizacji oraz ekspansji o-

światy przemawiały do wy­
obraźni ; ambicji, a w wie­
lu środowiskach, zwłaszcza
wśród młodzieży, budziły
autentyczny entuzjazm. Ro­
sły szybko szeregi Związku
Młodzieży Polskiej. Zasad­
niczy kierunek uchwał kon­
gresu odpowiadał podsta­
wowym potrzebom kraju;
zapowiadały one znaczny
postęp w przezwyciężaniu
zacofania gospodarczego,
zmianę struktury społecz­
nej oraz wyrównanie szans

życiowych. Były w linii
rozwojowej, wówczas wy­
taczanej, również zalążki

kę „odchylenia”, najszerzej
Oskar Lange, Jan Izydor-
czyk, Roman Werfel, Ste­
fan Matuszewski i Stani­
sław Łapot. W trzecim dniu
obrad przed południem na

trybunie stanął Władysław
Gomułka. Przemawiał oko­
ło 20 minut. Nawiązując do
samokrytyki, jaką złożył na

plenum, oświadczył, że „bez
zastrzeżeń stoi na gruncie
linii generalnej partii, wyt­
kniętej przez to plenum”.
Ale .później, gdy przeszedł
do rozważań na temat na­
cjonalizmu i internacjona­
lizmu, wygłosił coś w ro­
dzaju credo: „Proletariacki
internacjonalizm jest nie­
odłączny od patriotyzmu,
od miłości i ukochania
swojęj ojczyzny, swego kra­
ju,. swego narodu, jego ko­
rzenie i źródła tkwią i wy­
pływają właśnie ze szcze­
rego, głębokiego patriotyz­
mu”. Starannie ważył sło­
wa. Powołał się'na Michai­
ła Kalinina i Andrieja 2da-

krytycznie przyznałem i o-

ceniłem. Zdrowa krytyka
jest zawsze pożądana, gdyż
stanowi siłę partii, lecz i w

krytyce są pewne granice,
których bez szkody nie tyl­
ko dla jednostki, lecz i dla
wychowania partii nie wol­
no i nie należy przekra­
czać”.

Przypomniał swą kape-
powską przeszłość, lata
więzień, okres okupacji hi­
tlerowskiej. „Nie dla lau­
rów, nie z perspektywy
zdobycia takich lub innych
stanowisk stawało się wów­
czas w tych szeregach, w

szeregach PPR. Ci, którzy
znaleźli się w nich jako
żołnierze zmobilizowani na­
kazem świadomości klaso­
wej, mieli przed sobą tylko
perspektywę zdobycia wol­
ności lub oddania swego
życia za wielką i świętą
sprawę klasy robotniczej i
swojej ojczyzny. Nie chcę,
towarzysze, zapytywać
tych, których brakło wów-

Manifestacja ludności przed gmachem Politechniki Warszawskiej — 1948 rok.

niepowodzeń i błędów, ry­
sowały się niebezpieczne
deformacje w życiu poli­
tycznym, ale zjawiska te

pozostawały jeszcze w cie­
niu. Oparcie społeczne wła­
dzy ludowej nadal się u-

macniało, czego świadec­
twem m. in. był masowy
akces do jej obozu wybit­
nych twórców nauki i kul­
tury.

Tym większy dramat
przeżywać musiał czło .iek,
który należał do najwybit­
niejszych twórców tych o-

siągnięć, a którego się o-

becnie wyrzekano i którego
szkalowano. Zwłaszcza że
— jak można sądzić — wi­
dział on wyraźniej niż kto­
kolwiek inny spośród ów­
czesnej elity obozu rządzą­
cego również zagrożenia,
jakie się zbliżały, i słyszał
odgłosy dalekich, nadciąga­
jących burz.

Miesiące poprzedzające
kongres przekonały Gomuł­
kę, że samokrytyka, którą
wygłosił na plenum, i cał­
kowita rezygnacja z obro­
ny nie powstrzymały fali
coraz ostrzejszych i coraz

mniej wybrednych ataków,
wymierzonych zarówno w

niego osobiście, jak w nie­
małej mierze również w.

dorobek polityki PPR, osią­
gnięty pod jego kierownic­
twem. Również moralnie
sytuacja jego stawała się

nowa. Powiedział: „Jako
internacjonaliści i zarazem

patrioci swojej ojczyzny,
oddajmy przodownictwo w

naszym potężnym, między­
narodowym froncie wiel­
kiemu Związkowi Radziec­
kiemu, który przez swoją
walkę i pracę, przez zbu­
dowanie u siebie ustroju
socjalistycznego dowiódł,
że jest najgodniejszy”. Ale
kontynuował bezpośrednio
po tym: „Jako internacjo­
naliści walczymy i walczyć
będziemy nie tylko z nacjo­
nalizmem, ate również z

kosmopolityzmem i nihiliz­
mem narodowym. Gardzi­
my tymi, którzy nie szanu­
ją naszego narodu, nie do­
ceniają jego wielkości i
zdolności, którzy pomniej­
szają nasz wkład w • mię­
dzynarodową skarbnicę
kultury w ciągu tysiąclet­
niej historii narodu pol­
skiego (...) Nie chcemy i
nie należy idealizować na­
szej przeszłości ani też nie
należy pomniejszać znacze­
nia tego wkładu, który
wnieśliśmy w powszechny
dorobek kultury narodów i
w dzieło ich walk wyzwo­
leńczych. Przeszłość nasze­
go narodu i historia pol­
skiego ruchu robotniczego
stanowią źródło naszej siły,
która w oparciu o proleta­
riacki internacjonalizm, o

podstawy marksizmu-leni-

czas w szeregach PPR, a

znaleźli się dzisiaj w sze­
regach oskarżających mnie
o zdradę interesów i Jasy
robotniczej, gdzie byli w

tym okresie próby sumie­
nia i hartu proletariackiego
rewolucjonisty, ale mam

prawo żądać od nich i
wszystkich, aby krytykując
moje błędy, nie szkalowali
mego imienia, gdyż czynią
krzywdę nie tylko mnie o-

sobiście, lecz także wyrzą­
dzają krzywdę swojej i za­
razem mojej partii” Steno­
graf zanotował, że przemó­
wienie Gomułki zostało
przyjęte „długotrwałymi
oklaskami”. Mówca był
wzruszony i wzruszył zna­
czną część sali. Zaniepokoi­
ło to kierownictwo, które
zarzut kosmopolityzmu i
nihilizmu przyjęło do sie­
bie, a ponadto błędnie zin­
terpretowało intencje prze­
mówienia. -Gomułka nie
wydawał walki, nie miał
szans; po prostu podjął o-

bronę nie tyle całokształtu

swej dawnej linii politycz­
nej, ile godności i dobrego
imienia. Bronił też tego, co

w dorobku ideologicznym
PPR uważał za najważ­
niejsze, nowe i wyróżniają­
ce: mianowicie relacji mię­
dzy internacjonalizmem a

patriotyzmem. W odpowie­
dzi nastąpił zmasowany a-

tak. Już następny po Go-
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mułce mówca, Bolesław
Bendek, odniósł się w o-

strych słowach do „odchy­
lenia”, ale sygnał do ataku
dał dopiero Władysław
Matwin. Wypowiedziano
wiele krzywdzących sądów.
Najwyraźniej akcja potę­
pień i odcinania się została
zorganizowana. Zresztą at­
mosfera temu sprzyjała,

, wielu delegatów uznało, że
Gomułka zdecydował się
zakłócić historyczny kon­
gres. Nawet bliscy mu

przyjaciele — np. Zenon
Kliszko — wygłosilj zdu­
miewająco ostre przemó­
wienia, byli zdezoriento­
wani atmosferą, nie mieli
kontaktu z Gomułką, który
zamknął się -w sobie, nie
rozumieli go. Nie należy
ich potępiać. Tenże Kliszko
w trzy lata później, w o

wiele groźniejszych, ale już
jednoznacznych okoliczno­
ściach, uwięziony i przesłu­
chiwany, nie dał się zmu­
sić do żadnych zeznań, któ­
re mogłyby Wiesławowi
zaszkodzić.

Reakcja na wystąpienie
skłoniła Gomułkę do krót­
kiego oświadczenia. Po­
wiedział m. in.: ■„Można w

matematyce dowieść złud-
liwie, że 2. a 2 jest 5 (...)
Mnie, towarzysze, niektórzy
zarzucają, że pozostaję na­
dal na stanowisku odchyle­
nia prawicowego, nacjona­
listycznego, które miałem,
przed plenum sierpniowym.
Oświadczam Wam, towarzy­
sze, że stoję na stanowisku
swojej samokrytyki — sa­
mokrytyki złożonej na ple­
num sierpniowym i opubli-'
kowanej. Nie mam zamia­
ru i nic nie będę wycofy­
wał (...) Jeżeli ktokolwiek
dla takich czy innych ce­
lów próbuje wkładać inną
treść ideologiczną w to wy­
stąpienie, to się ten towa­
rzysz myli. Jeżeli ktoś, to­
warzysze, próbuje Imnie
zepchnąć na pozycje anty-
partyjne, to ja Wam, towa­
rzysze, oświadczam, że na

takie pozycje się zepchnąć
nie dam i ńa pozycjach
partyjnych pozostanę. Kry­
tyka musi być zawsze słu­
szna, musi być zawsze u-

trzymana w granicach tych
błędów, jakie dany towa­
rzysz popełnił (...) Mnie to­
warzysze zarzucali, insy­
nuowali, że przyszedłem na

ten kongres, by wnieść ja­
kiś 'zamęt. Odrzucam to ja­
ko insynuację, jako fałszy­
wy strzał (...) Ja Wam o-

świadczam, co już oświad­
czyłem w poprzednim prze­
mówieniu, że linię partii,

. linię wytyczoną przez kon­
gres ja będę realizował na

tym odcinku pracy, razem

z Wami i razem z całą kla­
są robotniczą, na jakim się
będę znajdował. Jeżeli pra­
gnę się znajdować w tej
chwili na określonym od­
cinku pracy — wynika to

tylko z mego głębokiego
przekonania, że to będzie
lepiej i dla partii, i dla
mnie (...)”. Tym razem sala
słuchała w milczeniu.

Bolesław Bierut skwito­
wał wystąpienia Gomułki
następującymi słowy: „Dla
nikogo nie ulega wątpliwo­
ści, że w przemówieniu tym
pod płaszczykiem ogólniko­
wych rozważań kryje się
nacjonalistyczna j antypar-
tyjna treść (...) Tow. Wie­
sław wybrał drogę nie z

kongresem, lecz przeciw
kongresowi. Ostatnie jego
oświadczenie nic w tej sy­
tuacji nie zmienia (...) Od­
chylenie prawicowe i na­
cjonalistyczne jako zorga­
nizowana grupa zostało roz­
bite. Tow. Wiesław wystą­
pił tu jako pogrobowiec tej
grupy, której inni uczestni­
cy idą teraz razem z par­
tią (...) należy z całą ostro­
ścią zwalczać' każdy prze­
jaw nacjonalistycznego i

prawicowego odchylenia”.
Do Komitetu Centralnego
Gomułkę jednak wybrano.
Na poprzedzającej wybory
naradzie kierowników dele­
gacji wojewódzkich (z re­
guły peperowcy) j ich za­
stępców (z reguły pepesow-
cy), którą prowadził Fran­
ciszek Mazur, Jakub Ber­
man ocenił wystąpienie Go­
mułki jako nacjonalistycz­
ne 1 zawierające aluzje an­
tysemickie (I). Mimo to o-

świadczył: „wysuwamy go
do KC”, sugerował jednak,
by kongres w głosowaniu
dał odczuć swoją dezapro­
batę. W rezultacie np w

białostockiej delegacji PPR

niektórym delegatom zale­
cono skreślenie Gomułki.
Na 1508 głosujących otrzy­
mał 1163 głosy. Kilka mie­
sięcy później Gomułka tak

scharakteryzował swoje od­
czucia po Kongresie Zje­
dnoczeniowym: „Przekona­
łem się, że dla mnie jest
niemożliwe (...) prowadze­
nie jakiejkolwiek, choćby
mniej odpowiedzialnej ro­
boty politycznej (...) Moje
Przemówienie mogło nie
być wolne od braków Nie

zgadzam się jednak z tym,
^e było ono titowskie, że

było nacjonalistyczne (...)
Demonstracja urządzona na

kongresie przeciwko mnie,
to był ten gwóźdź do trum­
ny, to było dobicie i osta­
teczne przekreślenie mnie.’'

(cdn.)

Konferencje prasowe rzecznika rzą­
du gromadzą przed tęlewizorami sporo
ludzi. W publikowanych przez „Prze­
gląd Tygodniowy” sondażach mieszczą
się one niezmiennie w pierwszej dzie­
siątce audycji o największej widowni,
audytorium sięga dziesięciu a okresowo
i więcej milionów widzów. Jedni oglą­
dają konferencję, bo lubią Jerzego Ur­
bana, inni dlatego gdyż Urbana nie
cierpią, jeszcze inni, i tych jest chyba
zdecydowana większość, ze względu na

to, iż audycja ta jest najlepszym źró­
dłem informacji Wiadomości te zawar­
te są zarówno w odpowiedziach rzecz­
nika jak też w pytaniach dziennika­
rzy. Od pewnego czasu jestem stałym
uczestnikiem tych konferencji, chciał-
bym przybliżyć nieco Czytelnikom „Ga­
zety” ich klimat, przebieg, głównych
aktorów, a także miejsce cotygodnio­
wych potyczek rzecznika polskiego rzą­
du z przedstawicielami prasy całego
świata.

Centrum Prasowe „Interpress”
Konferencje odbywają się w lokalu

Interpressu, mieszczącego się na tyłach
Teatru Wielkiego, w każdy wtorek.
Powinny rozpoczynać się o 12.00, ale
Jerzy Urban przychodzi najczęściej nie­
co opóźniony. Dziennikarze oczekują
w barze, który serwuje napoje gorące
i zimne a także lekkie posiłki. W ba­
rze i otaczających go pomieszczeniach
włączone są telewizory emitujące pro­
gramy telewizji satelitarnej Zazwy­
czaj w konferencji uczestniczy stu

dziennikarzy, ale w okresie kiedy coś
w kraju się dzieje sala jest bardziej
pełna. Niektórzy bowiem koresponden­
ci mają akredytacje na kilka krajów
i zjawiają się w Polsce, gdy jest tu

„gorąco”. Tak więc tłoczno było w cza­
sie obchodów rocznicy powstania w

warszawskim getcie i w okresie straj­
ków na przełomie kwietnia i maja.

Podczas trwania konferencji nie wol­
no palić. Obowiązują tu dwa języki:
angielski i polski Jeśli jakiś korespon­
dent mówi po angielsku, tłumacz znaj­
dujący się w kabinę przekłada jego
słowa na polski. Wypowiedzi rzecz­
nika oraz dziennikarzy mówiących po
polsku są również tłumaczone na an­
gielski i przekładu tego można słuchać
przez słuchawki. Na sali obecne są te­
lewizje, zazwyczaj polska, amerykań­
ska i zachodnioniemiecka, czasem je­
szcze innych krajów.

Za stołem prezydialnym zasiadają
trzy osoby: minister Jerzy Urban, z bo­

ANDR2EJ WERBLAN

„ INTERPRESS ”

WTOREK, GODZ. 12
ku jego asystent oraz prowadzący kon­
ferencję, redaktor naczelny Centrum

Prasowego Interpress Maciej Górski.
Jak tu się mówi red. Górski kończy
już swą pracę w kraju, od jesieni wy­
jeżdża do Rzymu, gdzie będzie polskim
korespondentem.

Osoba rzecznika wzbudza ciągle emo­
cje. On sam siebie nie szczędzi w pu­
blicznych wypowiedziach. Odpowiada­
jąc kiedyś na pytanie dotyczące Lecha
Wałęsy oświadczył, że przewodniczący
byłej „Solidarności” — według sonda­
ży Ośrodka Badania Opinii Publicznej
— pod względem zaufania społecznego
zajmuje o jedno miejsce wyżej od nie­
go,-'czyli przedostatnie. Kiedy Jerzy
Urban został wybrany mężczyzną roku
mówił, że jak patrzy na siebie w TV
to widzi górę mięsa mamroczącą ja­
kieś słowa. Odpowiadając na pytanie
jednego z warszawiaków czy jest na­
prawdę prawdziwym mężczyzną odparł:
„Nie. Ja programowo nie jestem praw­
dziwym mężczyzną, ja po prostu nie
znoszę typu «prawdziwego mężczyzny*,
tych, którzy uważają, że dobrze pro­
wadzą samochód, mają ambicję zręcz­
nego przybijania w domu gwoździ, są
opiekuńczy, apodyktyczni, drażliwi i
chcą rządzić rodziną. Ponieważ to wszy­
stko, a także parę innych jeszcze rze­
czy kojarzy mi się z modelem. praw­
dziwego mężczyzny to ja staram się
być jego przeciwieństwem”.

Otrzymuję wiele telefonów, w któ­
rych nasi Czytelnicy chcą się dowie­
dzieć, czy pytania, które zadaje się na

sali rzecznikowi są z nim uzgadniane
lub czy się podaje je wcześniej przed
konferencją. Z reguły nie wysyłam py­
tań, chyba, że z góry wiem, iż wyma­
gają one specjalistycznych wiadomości.
Sygnalizowałem więc wcześniej zapy­
tania o wizy greckie, kwestię prac
nad nową ustawą emerytalną czy o

program redukcji emisji dwutlenku
siarki. Natomiast Jerzy Urban tak o

tym mówił: „Ja i moi współpracowni­
cy przewidujemy tematy pytań i przy­
gotowujemy się do nich. Kiedy więc
pada pytanie, to zazwyczaj mój współ­
pracownik podaje mi kartkę, na której
mam zapisane podstawowe dane odno­
szące się do tego zagadnienia czy sta­
nowiska władz w danej sprawie. Cza­
sem jest tak, że mam napisany tekst
do wygłoszenia i czekam na pretekst
w postaci pytania, aby go móc przeczy­
tać. Najczęściej są to jednak tylko no­
tatki, w które patrzę, co tworzy wra­
żenie, iż odczytuję odpowiedź”.

Potyczki

Z setki dziennikarzy uczestniczących
stale w konferencjach, tylko niektórzy
„zatruwają życie” rzecznikowi. Bardzo
aktywni są* korespondenci zachodni:

Krzysztof Bobiński z „The Financial
Times”, John Daniszewski z Associa­
ted Press, Tadeusz Kucharski z „Ti­
me Magazin”, Bogdan Turek z AP i
Andrews Tarnowski — Reuter. Nie
mniej od rriężczyzn nękają rzecznika
kobiety, w szczególności zaś: Kay Wit-
hers z „The Baltimore Sun”, Renate
Marsch z DPA i urocza Hiszpanka Gem­
ma Aizpitare Heriz z EFE.

Kay Withers nie pozwoli aby Jerzy
Urban był jej w czymkolwiek dłużny
Drąży rzecznika do samego końca,
starając się uzyskać satysfakcjonującą
odpowiedź Zresztą chyba Jerzy Urban
lubi się z nią ścierać, jego odpowiedzi
nasycone są humorem, czasem uszczy­
pliwe. Zacytuję fragmenty polemiki
dotyczącej homoseksualistów. Kay Wit­
hers: „Członkowie warszawskiego ru­
chu homoseksualistów wystąpili 2 mar­
ca z wnioskiem o rejestrację ich sto­
warzyszenia. Pragną oni rejestracji dla-

fot. JACEK WCISŁO

tego, że prowadzą kampanię przeciw
AIDS, którą jak sądzę oni mogliby
zorganizować najlepiej”. Jerzy Urban:
„...mogę tylko przypuszczać, że spra­
wa ta jest trudnym orzechem do zgry­
zienia dla władz administracyjnych ze

względu na to, że w każdym kraju
obowiązuje pewien kodeks obyczajo­
wy, w którym toczy się życie społecz­
ne i to co jest normalne i przyjęte w

Stanach Zjednoczonych, niekoniecznie
byłoby do strawienia i zrozumienia w

Polsce, a władza demokratyczna takie

czynniki także musi brać pod uwagę”.
23 VI, Kay Withers: „Powracam do
sprawy rejestracji warszawskiego ru­
chu homoseksualnego. Jest to sprawa,
o którą pytałam i którą obiecał pan
zbadać osobiście”. Jerzy Urban: „Czu-
ję się bardzo winny wobec pani, ale
moje biuro, które miało uzyskać tę
informację jest — lękam się — w peł­
ni heteroseksualne i zapomniało o tej
sprawie. Obiecuję, że w ciągu tego ty­
godnia otrzyma pani odpowiedź
co tam słychać”, (rozbawienie sali).
30 VI, Jerzy Urban: „Jestem winien
pani Kay Withers odpowiedź w spra­
wie rejestracji stowarzyszenia homo­
seksualistów. Ta sprawa wbrew nie­
którym doniesieniom prasy zachodniej
nie jest jeszcze przesądzona, ten wnio­
sek o rejestrację dalej jest rozpatry­
wany” Charakter Kay Withers wyszedł
jeszcze przy sprawie cenzury: „Czy
zniesienie tej zminimalizowanej cenzu­
ry nie dałoby argumentów rządowi, iż
zmierza on w kierunku większej de­
mokracji?” Niestety tłumacz niezbyt
wiernie przełożył sens wypowiedzi —

zapytania dziennikarki i wyszło, że jest
ona za istnieniem cenzury w Polsce
W tydzień później Kay Withers
oświadcza: „Panie ministrze, na ostat­
niej konferencji prasowej byłam źle
tłumaczona i chciałabym sprostować.
Niestety, byłam przedstawiona prawie
jako zwolenniczka cenzury. Wcale nie
popieram cenzury i myślę, że istnie­
nie nawet łagodnej cenzury sprzeciwia
się »otwarciu« i demokracji” (oświad­
czenie to Kay Withers złożyła po pol­
sku). Jerzy Urban! „Przyjmuję do wia­
domości to oświadczenie. Mieliśmy tu

po prostu kłopoty z tłumaczeniem.
Jednakże nikt z obecnych na tej sali
nie przypuścił z tego powodu, że pani
jest zwolenniczką cenzury. Role są po­
dzielone. To ja się zadeklarowałem ja­
ko zwolennik cenzury.”

Jak mi wiadomo wiele osób czeka na

pojawienie się dziennikarki zachodnio-
niemieckiej Renate Marsch z DPA.
Jeśli jest obecna na konferencji wia­
domo, że zada najbardziej aktualne
pytanie. Jej polszczyzna z cudzoziem­
skim akcentem dodaje jej wypowie­
dziom dodatkowego smaczku. „Proszę
pana ministra — powiedziała 17 marca

Renate Marsch — pan mówił o zmianach,
które są w Polsce. Ale 8 marca milicja
znów pobiła studentów. Dlaczego i dla­
czego tak mocno?” Jerzy Urban: „Ja
przede wszystkim zaprzeczam doniesie­
niom zachodnim, że milicja użyła pa­
łek do rozpędzania manifestantów”...
Na pomoc Renate Marsch pospieszył'
Charles Gans z AP: „...byłem tam obe­
cny i jestem zaskoczony tym co pan
mówi”... Jerzy Urban: „Ma pan nie­
wątpliwie wyższość nade mną, ponie­
waż pan tam był...”.

Niemal na każdej konferencji pa­
dają pytania dotyczące Lecha Wałęsy.
A to nie dostał paszportu,. a to za­
mierza się spotykać z wicepremierem
Sadowskim, a to wydał takie czy inne
oświadczenie. Odpowiedzi rzecznika
rządu nie są, mówiąc oględnie, pochle­
bne dla Wałęsy. Na początku lipca
dziennikarze „Polityki” zapytali wprost
Jerzego Urbana, dlaczego tak postpo­
nuję Wałęsę. W odpowiedzi usłyszeli:
„To, że ja tak często mówię o Lechu
Wałęsie nie wynika bynajmniej z ja­
kiejś osobistej antypatii, o co mnie
niektórzy posądzają. Z Lechem Wałęsą
zetknąłem się 2—3 razy. Za stołem
obrad w 1981 roku oraż miałem oka-,
zję pobiesiadować z nim godzinę, pół-
prywatnie i odniosłem wrażenie oso­
biste, że jako człowiek jóst raczej sym­
patyczny. Nie mam też jakiejś publi­
cznej, politycznej obsesji Wałęsy, tyl­

ko tak się składa, że ponieważ na kon­
ferencjach w „Interpressie” dziennikarze
zajmują się m. in. publikacjami prasy
zachodniej, zaś znaczna ich część to

wywiady, wypowiedzi i enuncjacje Le­
cha l^ałęsy lub jego otoczenia, dlatego
często wymieniam jego nazwisko...”

Często zadziwia mnie spokój Jerze­
go Urbana. Cierpliwie wysłuchuje za­
dziornych wypowiedzi dziennikarzy i
spokojnie na nie odpowiada. Najbar­
dziej w „zachodnim stylu” pyta Krzy­
sztof Bobiński, używający bardzo do-

sądnych przymiotników. Bobiński: „Czy
jest przewidziane jakieś spotkanie z

. parni jutro, żeby rząd mógł wytłuma­
czyć jak będzie używał tych szalo­
nych uprawnień, jakie sobie' jutro za­
funduje?” Bobiński: „Przez wiele lat
obowiązywała teza w krajach wscho­
dnioeuropejskich i też w Polsce, że
ZSRR przedstawia sobą przodujący sy­
stem czy też przodujący ustrój. Apa­
rat propagandy w tych krajach, jak
również w Polsce, ciężko pracował nad
tym, żeby społeczeństwo do tego prze­
konać. Zdaje się, na szczęście, że lu­
dzie się zbytnio tym nie przejmowali,
ale teraz się okazuje, iż historia lat
powojennych, jak i przedwojennych w

ZSRR nie była taka różowa, jak ją
przedstawiano, bo okr,es stalinizmu był
okresem zastoju. A może jeszcze są
tacy, którzy wierzyli, że ten ustrój był
przodujący, czy pan sądzi, że będzie
jakieś wytłumaczenie dla tych ludzi
co się stało?” Jerzy Urban: „Panie re­
daktorze, my . nadal uważamy, i to jest
ideowa racja naszego istnienia i na­
szej polityki, że ustrój' socjalistyczny
jest ustrojem o wielkich przewagach
i wielkiej przyszłości. ... Istotnie za­
rzuciliśmy pogląd, że jakiś jeden kraj
jest przodujący, jedna partia .jest przo­
dująca, a inne kraje i partie podążają
za tym przykładem...”

Wiele szumu narobiła śliczna dzien­
nikarka z programu III Pol­
skiego Radia, Monika Olejnik. Na­
leży ona do najlepiej ubranych u-

czestniczek konferencji, całe lato lan­
suje bardzo krótką modę, zwracając
uwagę wszystkich panów. Otóż mini­
ster Urban mówiąc o akcji „La Croix”
organizującej zbiórkę na rzecz polskich
niemowląt, które zdaniem tego pisma
są niedożywione powiedział: „...Cała
ta informacja jest całkowitą bzdurą.
Nie istnieje żaden problem mleka dla
niemowląt i są to jakieś histeryczne
teksty mające tworzyć wrażenie, że
Polska jest w stanie kataklizmu i że
w ogóle biologiczna przyszłość narodu
jest zagrożona” Monika Olejnik ripo­
stowała: ..... nie zgadzam się z danymi,
które pan przedstawił, że w Polsce jest
wystarczająca produkcja mleka w pro­
szku .dlatego, że wystarczy się po pro­
stu przejść do sklepu i stwierdzić, że

„humany-0” i „bebika” nie ma, a w

każdym razie rzadko bywają”.. W ty­
dzień potem Jerzy Urban ponownie
podjął sprawę, publicznie krytykując
Ministerstwo Rynku Wewnętrznego za

wprowadzenie opinii publicznej w błąd
„Premier Zbigniew Messner upoważ­
nił mnie do złamania solidarności rzą­
dowej i publicznego oświadczenia, że

postawa Ministerstwa Rynku Wewnę­
trznego w' tej sprawie, ta jego posta­
wa wobec opinii publicznej jest nie­
właściwa, biurokratyczna. Stanowi ona

przejaw nienależytego informowania
społeczeństwa, a więc lekceważenia od­
czuć i potrzeb społecznych. Niemowląt
nie karmi się liczbami...”

„Czy są jeszcze jakieś pytania do
pana ministra? Nie widzę aby ktoś je­
szcze chciał pytać Dziękuję państwu,
dziękuję panu ministrowi” — żegna
wszystkich red. Maciej Górski. Po chwi­
li bębnią dalekopisy, korespondenci
dzwonią do swych j krajów. Relacje
biegną do najważniejszych agencji
światowych i najpoważniejszych pism.
Po 21.00 w programie I TV prawie pół­
godzinną audycję prezentuje polskim
telewidzom Jerzy Zakrzewski.

ZBIGNIEW SATAŁA

IWAJŁO DICZEW jest jednym z najbardziej interesujących mło­
dych pisarzy bułgarskich. Urodzony w roku 1955 w Sofii, ukończył #

filologię angielską i rozpoczął pracę jako tłumacz i dziennikarz
Obecnie pracuje jako redaktor w wydawnictwie „Byłgarski pisateł”,
wykłada estetykę w uniwersytecie sofijskim. Jest autorem kilku
zbiorów opowiadań: „Uczę się płakać” (1979), „Gwiezdny kalendarz”

(1981), „Chwila po końcu świata” (1988) i powieści „Identyfikacja”
(1987). Jego utwory nie były dotąd tłumaczone na język polski.

Autobus odchyla się niebezpiecznie na

zakrętach rozmytej przez deszcze górskiej
drogi. Twarzy kierowcy nie można do­
strzec, ale w pamięci utkwiły dziwaczne
szczegóły: cienka rysa biegnąca od błotni­
ka do błotnika, małpka na gumce pod lu­
sterkiem, pod lewarkiem biegów dwa dy­
miące chleby, zawinięte w gazetę, dało się
nawet przeczytać WEN oraz 22 wtorek.
Powietrze jest ciężkie od przeczuć. Wzdłuż
rowu leżą grubo ociosane belki, mokre po
wczorajszym deszczu; właśnie na zakręcie,

IWAJŁO DICZEW

Aleksander
i przeznaczenie

(nowela)
w blasku porannego, ostrego słońca świe­
ci mętna kałuża. Niewidoczna chmara
wróbli kotłuje się w burzanach i porusza­
jące się bez widocznej przyczyny łodygi
wzmagają ogólny niepokój. Na podwór­
kową czereśnię wspięło się pięciu chło­
paków, napychających sobie usta miękki­
mi, czarnymi czereśniami. Na dole jakaś
dziewczynka prosi, żeby odłamali jej ga­
łąź. Autobus, zbliża się do miasta, podróż­
ni widzą już pierwsze anteny i kominy.
Wróble! — wróble pierwsze wyczuwają
nieszczęście i. kryją się wśród chwaścisk.
Oto drzwi domu, tego z ogrodzeniem z

cegły, otwierają się — kierowca wyciąga
rękę, aby włączyć radio — i wyskakuje
z nich rozjuszony dziadek z kijem w ręce
— w autobusie rozbrzmiewa smutne za­
wodzenie gitary elektrycznej — dziadek
nie może zgiąć nogi w kolanie, traci pół­
torej sekundy — właśnie tyle, ile potrze­
buje autobus, żeby przejechać 25 metrów
— dziewczynka gwiżdże ostrzegawczo na

palcach i wszystkie dzieci pędzą w stronę
ogrodzenia, które opóźnia je o jeszcze pół
sekundy <r- woda z kałuży bryzga na

przednią szybę autobusu — wróble ula­
tują gęstą hałaśliwą chmarą — i kierowca
nim cokolwiek spostrzegnie, na własnych
kościach odczuje uderzenie w lekkie jak
wróbel ciało, pierwsze, drugie, trzecie, ha­
mulce piszczą, autobus obraca się wokół
własnej osi, by tylnym zderzakiem zmieść
i dziewczynkę, roztrzaskać stertę belek i
wśród pisku i łopotu skrzydeł przekozioł­
kować do rowu...

Aleksander zbudził się mokry od stóp
do głowy. Co za okropny sen... Poprzedni
wieczór spędził sam; dziś kończę .33 lata
i 7 miesięcy i nic, nic! — z tą myślą wy­
pił cały koniak w kręgu żółtawego świa­
tła lampy, by w końcu stwierdzić że je­
go telefon jest zablokowany i gdyby na­
wet ktoś chciał, nie mógłby się do niego
dodzwonić. Czy ilość alkoholu we krwi
nie podziałała na te jakieś ośrodki?

Boso poćzłapał do kuchni, ze zdziwie­
niem stwierdził że drżą mu kolana. Mat­
ka dokądś wyszła. Ziewnął, usiadł i otwo­
rzył notes z telefonami. Komu opowie­
dzieć?... Zastanowił go numer telefonu
Doczkj — 52 23 37. to znaczy miesiąc 5,
dzień 22, 33 lata i 7 nąiesięcy! Co za

zbieżność, pomyślał, wyciągnął kalenda­
rzyk i palcem przejechał po kolumnie dni
maja. Dokładnie tak. 22 wypadał we wto­
rek. tak jak oisało w gazecie, która mu

się śniła. To prawdopodobne — innymi
słowy — raz na siedem lat 22 maja wy­
pada we wtorek. Cóż, nie jest to znowu

Bóg wie jaki cud, może jakoś nieświado­
mie obliczył tę datę. Dreszcz przebiegł mu

po plecach, gdy obrócił kalendarzyk i po­
patrzył na reklamowe zdjęcie: jakaś ko­
kota wystrojona przez Bałkan-Tourist w

strój ludowy wystawiała do obiektywu
kosz z czereśniami.

„Cześć, to ja, Aleksander — powiedział,
gdy w słuchawce zabrzmią! przyjemnie
chrapliwy, zaspany głos Doćzki. — Wiesz,
śniło mi się, że zdarzyło się coś okropne­
go!” Z drugiej strony doleciał słodki
dźwięk,' jak gdyby Doczka przeciągała się
w łóżku. „Ten wieczór mam zajęty...” To
go dobiło — wyszło na to, że miał okrop­
ny sen tylko dlatego, żeby zwrócić na.

siebie uwagę.
Nigdy nie zdarzyło mu się zauważyć u

siebie nadprzyrodzonych zdolności. Kiedy
się ubierał, na podłogę potoczyła się pię-
ciostotinkowa moneta: podniósł ją, poło­
żył na kciuku, podbił w górę, wydając o-

krzyk „reszka”, później złapał ją między
dłonie. Powoli odsunął rękę. Zgadł, „wesz-
ka” — powiedział i znów przykrył dłonią
pobłyskującą w świetle-monetę. Tak, wesz-

ka. Serce zabiło mocno; to zaprzeczało
teorii prawdopodobieństwa! Drżącymi pal­
cami raz jeszcze ułożył monetę: „Wesz-
ka!” Tym razem — nie: była reszka. Ale
w chwili, gdy zobaczył piątkę i kłosy zbóż,
w tej samej milionowej części sekundy
zrozumiał, że przewidział — reszka,
właśnie reszka! — ale nie wiedzieć cze­
mu powiedział- weszka. Wbił wzrok w lu­
stro: w oliwkowoczarnych tęczówkach od­
bijało się ich własne odbicie. Woda zmy­
ła trzydzieści trzy włosy z umywalki, a

wczoraj naliczył tylko trzydzieści dwa.
Długie kosmyki po bokach, przygładzone
na mokro, nie mogły już ukryć blasku ły­
siny, na wietrze łopotały jak niezgrabne,
ociężałe skrzydła..: Dlaczego wszystko to

spotyka właśnie mnie?
„Ten sen o czereśniach oznacza, że mu­

sisz jeść więcej witamin — stwierdziła
matka. — Twój organizm daje znać, że

jeśli nie rzucisz kumpli i papierosów, cze­
ka cię katastrofa!” Aleksander długo sa­
pał ze złości w swoim pokoju Dla matki

każda wiedza jest jedynie środkiem przy­
musu; jakiś czas temu przyprowadziła
mu specjalistkę od horoskopów, która z

cyfr i daty urodzenia przepowiedziała mu,
że nie ożeni się z Werą. Zastanawiający
w scenie z autobusem we śnie był ten
brak związku z nim samym, ze ślubem,
śmiercią, wygraną na loterii. A jeśli mi­
mo wszystko się sprawdzi? Jeśli istnieje
choćby okruch prawdopodobieństwa?

Niestety nie mógł pojąć, gdzie ma się
zdarzyć to, co wróżył sen. Przez następne

noce fragmenty snu pojawiały się jeszcze
dwa razy, te same czereśnie, te same otu­
lone poranną rosą bale drzewa, przygoto­
wane na kloce. Gdy zbliżał się moment

ochlapania szyb wodą z kałuży, budzi!
się przerażony, bo by! to jedyny sposób
zatrzymania akcji — ale ta jak gdyby
dalej toczyła się w jego głowie, nieza­
uważalnie. niepowstrzymanie.

Stał się dziwny, wychodził na wpół nie­
ogolony, przyglądał się wszystkiemu, szu­
kając wszędzie ukrytych znaczeń. Na

przykład ten nekrolog: w wieku 66 lat
zmarł Aleksander Doczew (jego imię, plus
imię ‘Doczki, ale dlaczego 66? Oto dla­
czego: 66:3=22, 66:2=33!). Kilka metrów
dalej dreptał gołąb, który przyglądał mu

się dziwnie. Pamiętał, że zawsze, w chwili

czyjejś śmierci pojawiały się ptaki. Nie­
bo poczerniało od bocianów; mama po­
chyla nad nim mokrą od łez twarz: nie
ma już taty, Saszo, odszedł nieszczęsny!.,.
Do szpitala, gdzie Aleksander miesiąc te­
mu zorganizował wizytę u inż. Stoiłowa
— wleciał wróbel — latał po korytarzu
a chorzy celowali w niego kapciami i pró­
bowali go dosięgnąć kulami, aby zapędzić
w stronę otwartego okna. Następnego
dnia nawet się nie zdziwił wiadomością,
że Stoiłow nie żyje — jakby tamten wró­
bel odleciał na zawsze.

Biblioteka była miejscem, gdzie mógł
znaleźć Doczkę. przypuszczał, że uczy się
do egzaminów. (Dlaczego nagle ogarnę!
go natrętna chęć powtarzania sobie, że

jest w niej zakochany, zakochany, zako­
chany?). Zazwyczaj w ogóle się nie po­
jawiała i czytelnikiem bywał sam Ale­
ksander. Odurzały go te wszystkie książki,
ich zapach milczące grzbiety, usiane sy­
gnaturami — tyle wiedzy, oddzielonej od
mózgu człowieka i żyjącej własnym ży­
ciem. W literaturze popularnonaukowej
jedni objaśniali przepowiadanie przyszło­
ści kwarkami i mezonami inni uważali
to za nabijanie w butelkę naiwnych. (Ja­
ka korzyść? — pomyślał Aleksander. —

co zyskam, jeśli oszukam siebie?) Jasno-
widzowie. którzy weszli do historii, z re­
guły albo liczyli sobie fantastyczną ilość
lat albo byli ślepcami lub kalekami —

istotami nieruchomymi, żyjącymi w da­
lekich, niedostępnych miejscach; męczar­
nią było dotarcie do nich, nie mówiąc
o próbach, na jakie było się przez nich
wystawianym. A cóż miał robić on, zdro­
wy i postawny mężczyzna, którego sen

nawiedził w kwiecie wieku? Nie działać
— wiedząc o katastrofie — oznaczałoby
stać się współwinnym śmierci dzieci.

Parę dni później przeczyta! o katastrofie
„Tytanika”, na kilka lat wcześniej prze­
powiedzianej dokładnie przez pewnego
angielskiego pisarza. Nikt wtedy nie zwró­
cił uwagi na jego powieść o transatlan­
tyku „Tytan”, dopiero po nieszczęsnym
fakcie wszyscy, nawet sam autor, dostrze­
gli zadziwiające, prorocze podobieństwa.
Ale jak odgadnąć, która powieść okaże
się prorocza?... Dwie półki niżej leżała
sztuka o tebańskim królu Edypie, który
ośmielił się przeciwstawić swemu okrop­
nemu losowi. Ze zdumieniem musiał Ale­
ksander stwierdzić coś, o czym zapom­
niał od czasów szkolnych — że Edyp nie
zdołał uniknąć złej wróżby i został rze­
czywiście ukarany, nie zdoławszy niczego
zmienić. Dziwne, nie pojmował Aleksan­
der, dlaczego w takim razie jest bohate­
rem?... Grzbiety książek milczały; wyda­
wało mu się, że dostrzega w tym nie­
uchwytną drwinę.

Siedemnastego (22—5=17!) Doczka po­
jawiła się w końcu i zaprowadził ją na

urodziny swego kuzyna, który kończył
22—5 lat. Wraz z przybliżaniem się fatal­
nej daty jego strach zaczął się wzmagać;
zdawał sobie sprawę, że od tygodnia nie
widywał się z ludźmi, Szwendał się po
mieszkaniu, zjadł w kuchni cały talerz
czereśni i o jedenastej ściszy! magnetofon,
aby ogłosić: „Przyjaciele, musicie mj po­
móc, aby zapobiec czemuś okropnemu...”
— i opowiedział o śnie i nadaremnych
próbach odnalezienia nieszczęsnego gór­
skiego miasta w encyklopediach j folde­
rach turystycznych. Podochocone alkoho­
lem towarzystwo powitało nową zabawę
z entuzjazmem: posypały się dowcipne
pomysły, jedni rozwijali wątek staruszka,
którego dałoby się odszukać na podstawie
sztywnej nogi, przy pomocy szpitalnych
kart chorobowych, inni nawoływali do
zorganizowania przed 22 hufca do zbie­
rania czereśni w całym kraju. Wtedy wła­
śnie Aleksander uświadomił sobie na

czym polega niesamowitość jego sytuacji:
nikt i nigdy nie zwierzyłby się jemu z po­
dobnej tajemnicy. Wesoło wychylił kieli-
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szek. Doczką tańczyła w kącie przytulona
mocno do nie znanego niu kadeta w mun­
durze (jakim prawem teraz znowu kadet,
co on ma wspólnego z tą sprawą?). Wie­
dział, że mu sprzątną damę sprzed nosa

i to także nabierało jakiegoś ważnego
sensu, który niebawem miał się wyjaśnić.
Nie mówiąc nic nikomu, wymknął się do
przedpokoju. Czapka kadeta spadła z

wieszaka; na podszewce ■widniała niebies­
ka cyfra „5”. Rzeczywiście — zostało tylko
5 dni.

Noc była chłodna i Aleksander posta­
nowił trochę sobie pobiegać. Ba, wiedział,
że musi podjąć taką decyzję, b0 tak wła­
śnie się stanie jak on postanowi. Ale
jednomyślnie z „muszę sobie pobiegać” w

myśli odezwało się „co za głupstwa”. W
dodatku cisnęły go nowe szpiczaste buty.
Samochód milicyjny zwolnił i zaczął je­
chać oibok niego. Aleksander podnosił wy­
soko kolana, wydobywając z siebie głośne
oddechy — „chu”.

„Przyjacielu, masz dokumenty?” — za­
pytał 'przez okienko jeden z patrolu. Ale­
ksander i samochód zatrzymali się i Ale­
ksandra poproszono na tylne siedzenie
w celu wylegitymowania. W radiotelefo­
nie słychać było trzaski i sygnały alfabetu
Morse’a, a falujący głos podawał opis nie­
znanego mężczyzny; granatowy, wpadają­
cy w czerń prochowiec, sprężysty chód.
„Goni pana ktoś?” — zapytał zwrócony
do tyłu milicjant, siedzący za kierownicą.
Zdumiony Aleksander wsłuchiwał się w

głos z radiotelefonu, nie przestający wy­
liczać: scyzoryk, legitymacja związku au-

tomobilistów, breloczek rombowy, „ja?
biegam, dla sportu!” i Aleksander zaczął
dokładnie objaśniać, z wieloma niepo­
trzebnymi szczegółami, jak był z wizytą
i jego przyjaciółka została, gdyż... gdyż
rozamawiała z pewnym człowiekiem, zna­
czy się... Przeciągał sylaby zasłuchany w

głos z mikrotelefonu wytężając słuch aby
nie uronić ani słowa, sam nie wiedząc
dlaczego. „No, cóż, przyjemnego biegania”
— powiedział milicjant, ale dziwny noc­
ny sportowiec nie wiadomo dlaczego sie­
dział nadal w samochodzie — dziesięć se­
kund, piętnaście — j wtedy głos w radio­
telefonie powiedział: przypuszczalnie je-
dzie do TETEWENU — i przerażony Ale­
ksander powtórzył „Tetewen”, gdyż nie­
spodziewanie trafił na poszukiwany ślad.
Tetewen, jasne, te zakręty, ścięte bale,

zwiększoną aktywność Słońca, to znaczy
biorytmy będą bardzo złe, ja — jestem
psychologiem, naukowcem, badam kata­
strofy...” Uznał, że aby udowodnić, iż wie
o czymś, o czym wiedzieć nie może, musi
wywołać u kierowcy respekt: „Obserwur
jemy ciebie, co ran0 kupujesz dwa Chleby
czytasz „Oteczestwen Front”, czy tak?”
Kierowca wzruszył ramionami: zastępował
Doczo Aleksandrowa, który pojutrze miał
wrócić z urlopu, kursy były poprzesuwa-
ne, ale jeśli trzeba zawołać szefa......Nie,
nie ma potrzeby” — powiedział Aleksan­
der, zły, że traci cały dzień.

W drodze powrotnej powtarzał sobie
imię: Doczo Aleksandrów. Skąd je znał?
Tak, ten nekrolog: Aleksander Doczew —

w wieku 66 lat. Dziwne, siedem dni temu
widział to samo nazwisko, tyle że odwró­
cone. Co to może oznaczać? Co zmieniło
się w tym tygodniu?... Postanowił prze­
nocować w mansardzie u pewnego przyja­
ciela: wydawało mu się, że musi się zu­
pełnie odizolować, żeby zebrać myśli. Po­
mieszczenie tonęło w kurzu, miednice,
wiadra i garnki podstawione w różnych
miejscach na wypadek deszczu, coś na

kształt umywalki i przykryta kocem siat­
ka sprężynowa łóżka. Aleksander położył
się na wznak i przez brudne okienko na

poddaszu skierował wzrok tam, gdzie po­
winny były być gwiazdy. Jakkolwiek nie­
skromnie brzmiało to słowo, innego nie
mógł wymyślić. Bohaterstwo. Jak inaczej
można nazwać podobny czyn? Wiadomość
rozchodzi się z ust do ust: nikomu do­
tychczas nie znany Aleksander H. zapobiegł
(z narażeniem życia?) największej od wie­
lu lat katastrofie! Nauka nie może wy­
jaśnić tego wyjątkowego fenomenu! Ludz­
kość otwiera nową kartę swej historii!...
Kołysany podobnymi słodkimi myślami
w chwilę później już spał.

W końcu na dwa dni przed. katastrofą
zobaczył przyszłego sprawcę przestępstwa.
Wczesnym popołudniem przyjechał od
strony Tetewenu porysowany autobus;
myśl, że stopniowo wszystko zaczyna się ■
zgadzać napełniała go jednocześnie za­
chwytem j strachem. Z szoferki wyskoczył
młodzieniec w jego wieku przypominają­
cy z wyglądu śledzia i nie zaszczyciwszy
świata spojrzeniem, ruszył w stronę dys­
pozytorni. Aleksander nie zdobył się na

odwagę, żeby go zaczepić: nie trzeba też
dodawać — natychmiast pojawiło się
przypomnienie tej twarzy.

Między przyrodoznawstwem a humani­
styka istnieje niewidzialna bariera, która
blokuje wszakże drogę przeważnie tylko
w jedna stronę. Przejście ód nauk ścisłych
do humanistycznych okazuje sie bowiem
znacznie prostsze niż próba oodażania w

odwrotnym kierunku.

Lęki humanistów

Gdy sie rozmawia z przedstawicielami
nauk ścisłych, często deklarują oni zain­
teresowania znacznie wykracza.iace poza
obszar ich zajęć zawodowych Matematy­
cy. fizycy, astronomowie bywaja namięt­
nymi czytelnikami literatury pieknei, słu­
chaczami koncertów symfonicznych, gość­
mi teatrów i sal wystawowych. Niekiedy
tak.dobrze znają oni problemy twórczości
artystycznej, że potrafią być równorzęd-

w szkole podstawowej, gdyż bez nich nie
można byłoby nb. wytłumaczyć zróżnico­
wania krajobrazów w poszczególnych stre­
fach klimatycznych na Ziemi Ilustracja
tematów z geografii czy fizyki przykła
darni zaczerpniętymi z astronomii pozwa­
la wiązać występowanie ziawisk w ciągi
przyczynowo-skutkowe. Nie wolno też za­
pominać o walorach samej astronomii ia-
ko czynnika kształtowania światopoglądu
ucznia. Żaden inny przedmiot nie mówi
tak wiele o miejscu człowieka w całym
systemie przyrody, w kosmosie. To wła­
śnie astronomia uświadamia w sposób
najbardziej wyrazisty, że wszyscy żyiemy
na jednej planecie i że jesteśmy zarazem

cząstką wszechświata. s

Nie został też dostatecznie wyzyskany
przez naszą szkołę inny instrument kształ­
towania umysłów młodzieży — filozofia.

Jeśli historykowi literatury

przydać się może rachunek różniczkowy...

KŁOPOTY
Z MYŚLENIEM

W poprzednim wydaniu „Magazynu” opublikowaliśmy
pierwszą część tekstu o wybitnym satyryku Szymonie
Kobylińskim. Dziś dokończenie. Rysunki, które zamie­
szczamy pochodzą ze zbiorku satyr „Ostre lata".

Od piętnastu lat Szymon
K. obsypuje czytelników swy­
mi książkami. Przeważa w

nich nurt popularyzatorsko-
„belferski” oraz gawędziar-
sko-wspomnieniowy. „Jak do­
brze mieć sąsiada” — wspom­
nieniowa publicystyka z po­
smakiem socjologizującym,
„Warsztat Linkego” — anali­
za warsztatu treściowo-pla-
stycznego Bronisława Wojcie­
cha Linkego, „Domysły” —

pastisz epistolograficzny plus

Szymon. Z rzeczy dawniej
napisanych, oprócz „Przez pu­
stynię i puszczę” w końcowej
fazie druku znajduje się „Pod-
szepnik rysownika” (MAW) —

poradnik dla debiutantów oraz

powieść kryminalna tkwiąca
w realiach przedwojennego
dworku ziemiańskiego i War­
szawy — „Sztacheta śledcza”
(KAW). Zdarza się i coraz

częściej przy tej wydajności
pisarskiej się zdarzy, iż w

kwartale ukazują się nawet

Nieprawda! Tratwa jest lepsza od koła ratunkowego!

Aleksander

i przeznaczenie
pamiętał bardzo dobrze, pięć lat temu spę­
dzali tam Sylwestra.

Tu wynikło nieporozumienie, bo jego
reakcja naprowadziła mili.ćjąntów na myśl,
żę wie coś o zbiegłym przestępcy i Ale­
ksander zmuszony był opowiedzieć szcze­
gółowo kim jest i czym jest; „Chcę wam

coś oświadczyć — zakończył w przypły­
wie szczerości — w Tetewenię będzie mia­
ła miejsce wielka katastrofa, na waszym
miejscu podjąłbym pewne kroki zapobie­
gawcze!” „Gdzie zdarzyła się katastrofa?”
nie zrozumiał drugi milicjant. „Nie zda­
rzyła się, a zdarzy się 22-go”. Teraz obaj
przyglądali mu się w świetle bocznej lampki
w szoferce w taki sposób, że Aleksander
pospiesznie wtrąci! jakiś żart i wymknął
się na zewnątrz: zrozumiał, że musi bar­
dzo uważać — jeśli go zamkną w domu
wariatów, wtedy już żadna siła nie za­
pobiegnie nieszczęściu.

Tej samej nocy sen wrócił znowu, ze

wszystkimi szczegółami; wydawało mu

się nawet, że może przeczytać tablicę
przy wjeździe do miasta TETEWEN. Je­
den z chłopców był ubrany w białą ko­
szulkę i w chwilę po zderzeniu Aleksan­
der zobaczył jak na materiale rozkwitły
dwie purpurowe plamy. Wyszedł wcze­
śnie rano ze świadomością, że trzeba ko­
niecznie działać. Po dwóch tygodniach
pięknej pogody niebo wolno zaciągało się
obłokami Nie d0 wiary: 21-go rzeczywiś­
cie miałby spaść deszcz i to tylko po to,
żeby na zakręcie powstała kałuża! Obe­
zwładniała go myśl o nieuchronnym zbie­
gu okoliczności, prowadzących mimo wszy­
stkich wysiłków do tego, co musi się zda­
rzyć. Na początek musiał mieć pewność.
Jeśli różne szczegóły ze snu. których nie
mógł znać wcześniej, okażą się prawdzi­
we — rozważał — to logiczny będzie
wniosek, że i wydarzenie będzie miało

miejsce.
Wysiadł w Poduene j ruszył w stronę

dworca autobusowego. Nogi mu się ugięły
na widok autobusu, zatrzymał się przy
rozkładzie jazdy autobusów odjeżdżają­
cych w kierunku Tetewenu. Nabrał głębo­
ko powietrza, obszedł autobus ze wszy­
stkich stron, jeszcze raz i zatrzymał się
zdumiony; na błotniku nie było żadnej
rysy, ani z jednej, ani z drugiej strony.
Hm! Pokręcił się jeszcze trochę między
oczekującymi pasażerami, przepisał roz­
kład, podrapał się parę razy, i postanowił
wracać. A może taki sen świadczył, że

powinien jeść więcej witamin, jak twier­
dziła matka?... Zapomniawszy sprawdzić
czy pod lusterkiem wisi puszysta małpka
zawrócił biegiem z przystanku tramwajo­
wego, ale autobus zdążył już odjechać.

Z okna obserwowały go przez szybę dwa
zmierzwione gołębie, które przysiadły na

gzymsie. Pełen złych przeczuć, Aleksan­
der spróbował je przegonić machając i
wołając „Precz” a nawet stukając w szy­
bę, ale ptaki odleciały dopiero wtedy, gdy
jego matka weszła i oznajmiła: „Dziś rano

zmarła sąsiadka”? „Wiem!” — nie wiedzieć
czemu wrzasnął wściekły Aleksander i
właśnie w tej chwili przemknęła mu myśl:
to jasne, sąsiednie, trzeba było sprawdzić
sąsiednie autobusy! — po czym znów wy­
biegł z domu.

Teraz na dworzec powróciło już więcej
autobusów. O tam! zakurzony „Czawdar”
z białą, puszystą zabawką pod lusterkiem.
Aleksander śliną oczyścił kawałek karo­
serii z prawej strony i odkrył cienką, zna­
ną ze snu rysę. Odetchnął z ulgą, prawie
szczęśliwy.

„Czego tam szukasz?” — zawołał kie­
rowca. wychodząc z podwiniętymi ręka­
wami z dyspozytorni. Aleksander był
człowiekiem wstydliwym, czasem nawet

się jąkał, ale jego misja dziwnie dodawa­
ła mu śmiałości. „Kolego — złapał go za

ramię — chcesz to ci załatwię zwolnienie
lekarskie — na 22-go horoskop przewiduje

Po piętnastu minutach kierowca Doczo
Aleksandrów wyszedł ze skórzaną torbą
przewieszoną przez ramię i Aleksander
ruszył za nim. Wsiedli do tramwaju, póź­
niej przesiedli się do trolejbusu; dopóki
czekał na przystanku, tamten zabawiał się
strzykaniem śliną przez zęby i celowa­
niem w płyty chodnika. Przeprowadził
rozmowę telefoniczną, z której Aleksan­
der słyszał coś w rodzaju „Po trzy pięć­
dziesiąt?... Nie, cztery to dużo... Mogą być
bony”, Wygląda, że transakcja nie doszła
do skutku, bo gdy kierowca wychylił gło­
wę z pleksiglasowej kabiny, zaczął pluć
częściej. Zagwizdał sygnał pod czyimś o-

knem, przeszedł przez plac Stambolij-
skiego, wpadł do pełnego nastolatków sa­
lonu gier automatycznych; lekkim uderze­
niem w kark przegonił dwóch chłopaczków
od ekranu i zaczął niszczyć wrogie obie­
kty latające, dołączając do kosmicznych
dźwięków własne pogwizdywanie i po-
chrząkiwanie z zadowolenia. Aleksander
kupił sobie placek z serem, zabawiał się
w zgadywanie czy numer następnego
samochodu będzie parzysty czy nieparzy­
sty i wygra lub przegra, a później tam­
ten pogwizdując sobie wyszedł i ruszył
dalej. Wśród doniosłych dla niego spraw
tego popołudnia znalazło się także wypi­
cie sporej - ilości piwa kuflowego, zakup
„spodenek do sportów indywidualnych”
i kilka trafień pudełkami od zapałek i ka­
mykami do koszy na śmieci. W końcu
wsiąknął w jednym z bloków dzielnicy
Ruski Pamiatnik. Nie było słychać dzwon­
ka. a więc tutaj mieszkał. Aleksander od­
czekał trzy minuty, następnie wdrapał się
po pachnących gotowaną kurą schodach i
na palcach zbliżył się do drzwi. Był na

nich przylepiony taśmą nekrolog Aleksan­
dra Doczewa Aleksandrowa (Docza), bli­
skich i krewnych zapraszano na wspomin­
ki. Poczuł zawrót w głowie.

Tej nocy Aleksander nie mógł zasnąć
z podniecenia. Padał deszcz i przez popę­
kane dachówki do miednic, garnków i
dwóch wiader ściekały krople rozmaitego
kalibru, a on starał się wykryć prawidło­
wość. Po dwóch razach „kap” następowa­
ło obowiązkowe „klap”, później coś jakby
„klapap” albo znów wszystkie kapały
jednocześnie, dopóki nie okazało się, że

przyszła kolej na „kapa-taka-plum-kap”,
później jakieś dziwne, ale rzeczywiście,
coś takiego, czego sam nie wiedział czy
uznać za „klap” z powodu

'

osobliwego
wydłużenia dźwięku, a następnie też tak
samo albo inaczej coś, co burzyło cały
system, i przypominało obydwa dźwięki:
„kap-ta-ap”... — i tak bez końca: każda
kropla spadała zupełnie nieoczekiwanie i
zarazem z nienaruszalną w swej precyzji
regularnością. Gdzieś tam, na zakręcie,
krople pluskały wpadając do kałuży, po­
wiązane zależnością wyższego rzędu z kro­
plami w garnku, miednicach i wiadrach.
Czy cały wszechświat może być objęty
formułą, opisującą ten deszcz?

O piątej rano, uzbrojony w kawałek dru­
tu, wsiadł do tramwaju jadącego w stro­
nę dzielnicy Ruski Pamiatnik, Wszedł do
klatki, chwilę nasłuchiwał, później gorącz­
kowo przeciągnął drut między metalową
częścią parapetu a rurką centralnego o-

grzewania przed drzwiami mieszkania z

nekrologiem, przyczaił się na dole koło
piwnicy i czekał — obowiązkiem czło­
wieka jest udzielić Dierwszej pomocy (a
także przekonać się, że noga kierowcy nie
będzie sprawna przez co najmniej dwa
dni). Ale po chwili, natchniony nową my­
ślą pobiegł na górę i odwiązał, drut tej
dziwnej pułapki. No, bo jeśli nawet Do­
czo potknie się i skręąi nogę, to czy do
jutra nie znajdą ffltl «P‘ępcy? Wszystko
musi stać się w ostatniej chwili, aby los
nie zdążył interweniować.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

nymi partnerami w dyskusjach z ludźmi
zawodowo Parającymi sie humanistyka.
Zdarza sie też. że sami tworzą, czego naj­
lepszym przykładem iest fizyk i poeta w

jednej osobie obecny rektor Uniwersytetu
Warszawskiego prof. Grzegorz Białkowski.

Zainteresowanie matematyków i przy­
rodników obszarami humanistyki nie znaj­
duje na ogół wzajemności wśród przedsta­
wicieli nauk humanistycznych. Zapyty­
wani n dyscypliny ścisłe na ogół stwier­
dzają. że iest to dla nich „czarna magia”,
a jeśli nawet przyznają sie dn zaintere­
sowań naukami przyrodniczymi, przeważ­
nie maja o nich bardzo blade pojecie,
często ukształtowane przez opinie ludzi
szukających w nauce tylko taniei sensa­
cji. Czymś zupełnie zaskakującym i wy­
jątkowym było niedawne oświadczenie
prof. Konrada Górskiego opublikowane
przez „Przegląd Tygodniowy”. Wybitny hi­
storyk literatury, znawca twórczości Mic­
kiewicza z żalem stwierdził, że z powodu
wieku (ukończył w tym roku 93 lata) za­
pomniał... rachunku różniczkowego. Trud­
no oprzeć sie wrażeniu żę swe osiągnię­
cia profesor zawdzięcza umiejętności ści­
słego. wręcz matematycznego rozumowa­
nia. Widać to szczególnie wyraźnie w iego
cennym kompendium wiedzy na temat
sztuki edytorskiej, jakim jest książka
„Tekistiologia i edytorstwo dzieł literac­
kich”.

Tak iak elementy wykształcenia huma­
nistycznego niezbędne są przedstawicie­
lom nauk ścisłych, tak humaniści. nie po­
winni odżegnywać sie całkowicie od wie­
dzy matematyczno-Drzyrodniczej. Nie cho­
dzi bynajmniej o to. aibv podczas analizy
utworów Mickiewicza posługiwać się ra­
chunkiem różniczkowym. Matematyka i
logika, a także fizyka, chemia astronomia
li cybernetyka poza dostarczaniem metod
do rozwiązywania konkretnych proble­
mów mają bardziej uniwersalne znacze­
nie: zaszczepiają korzystne nawyki w nra-

oy umysłowej uczą ścisłego, poprawnego
myślenia które pożądane jest bez wzglę­
du na rodzaj wykonywanej pracy.

Czym skorupka za młodu...

Już dawno zauważono, że zasad ścisłego
myślenia powinno sie uczyć w możliwie
wczesnym okresie kształtowania zmysło­
wości młodego człowieka. Abstrakcyjne
problemy matematyczne znacznie łatwiej
pojmują dzieci niż ludzie dorośli, w pełni
już ukształtowani umysłowo. Poza tvm
na wyższych szczeblach edukacji brakuje
po prostu czasu na wpajanie zasad po­
prawnego myślenia. Konieczne jest wów­
czas przygotowanie człowieka iuż do kon­
kretnego zawodu.

W naszym kraju nauczanie w szkole
•zasad myślenia wyraźnie niestety kuleje.
Potwierdzeniem tego stanu rzeczy były
niegdyś międzynarodowe badania przepro­
wadzone przez UNESCO. Źródeł zjawiska
można bv sie dopatrywać w uwarunko­
waniach historycznych szczególnie w du­
żym wpływie postaw romantycznych na

kształtowanie wzorców ducha narodowe­
go. Lecz decydujący iak- sie zdaie cha­
rakter mają przesłanki bardziej prozaicz­
ne, biorące swój początek w słabości na­
szej szkoły. Wystarczy tylko przypomnieć
niedawne dyskusje o nowym szkolnym
programie matematyki.

W ambitnym programie znalazły sie za­
gadnienia nie spotykane do tei pory nie­
kiedy nawet w programach szkół śred­
nich (np. elementy teorii grafów). Za­
mierzenie znacznego podniesienia pozio­
mu szkolnej matematyki w Polsce nie po­
wiodło sie jednak, gdyż okazało sie. że
nie mamy dostatecznie przygotowanej kad­
ry nauczającej, zdolnej przystępnie wy­
kładać trudne problemy. Cóż sie dziwić,
skoro trzecią część zatrudnianych obec­
nie nauczycieli stanowią ludzie z wykształ­
ceniem średnim.

Ktoś może powiedzieć, że założyliśmy
program zbyt ambitny. Leża oto przede
mną dwa z trzech zaplanowanych tomów
podręcznika .Matematyka w szkole śred­
niej”, który' iest polskim tłumaczeniem
popularnego w Anglii podręcznika dla
uczniów w wieku 16—19 lat. Zakres oma­
wianych tu • tematów iest nieporównanie
szerszy niż w naszych podręcznikach prze­
znaczonych dla tei grupy wieku. Na tym
etapie edukacji młody Anglik znacznie

wyprzedza Polaka.

Puste miejsca

Większą szkodę, niż sie na pierwszy
rzut oka zdaie. wyrządziło polskiej szkole
usuniecie w roku szkolnym 1981/82 z

programu liceum ogólnokształcącego astro­
nomii jako samodzielnego przedmiotu.
Włączono ia wówczas do programu fizyki,
co spowodowało znaczne zredukowanie
wykładu treści astronomicznych. Tymcza­
sem ten pozornie niepraktyczny i oderwa­
ny od życia przedmiot odgrywa duża ro­
le zarówno w kształtowaniu ogólne! wie­
dzy ucznia, jak i w profilowaniu . jego
umysłowości. Warto nrzwjomnieć że za­
gadnienia astronomiczne pojawiają sie iuż

Przed wiel-u laty ■— .podobnie iak później
astronomia — przedmiot pod nazwa ..pro­
pedeutyka filozofii” zniknął z programów
szkolnych. Usunięto go tak skutecznie, że
nie pozostał po nim nawet ślad. Z po­
czątkiem lat osiemdziesiątych zaczęto
przymierzać sie do iego przywrócenia (za­
jęcia eksperymentalne prowadzono w kil­
ku krakowskich szkołach średnich), ale
w końcu filozofia trafiła do całego pakie­
tu przedmiotów fakultatywnych (razem
m. in. z kontrówersyjnym religioznaw­
stwem). z których poszczególne klasy mo­
gą wybierać tylko pojedyncze przedmioty.
'Jej wpływ iest wiec bardzo ograniczony.
‘A przecież filozofia (sprawiająca znów
wrażenie przedmiotu bardzo oddalonego
'od życia) podana przez dobrego nauczy­
ciela iest zachętą do życia świadomego i
aktywnego Jej ogromną zaletą, odróżnia­
jąca nd innych dyscyplin wiedzy.jest fakt,
że nie stanowi nna zbioru gotowych for­
muł. Jest prawdziwa sztuka możliwości,
dzięki czemu pozwala odnajdywać drogę
wszędzie tam gdzie brak drogowskazów.
Nie tylko uczy poprawnego myślenia —

potrafi także nauczyć myślenia twórczego.

Poza szkołą

Z tym. co trudne bywa do przekazania
w ramach szkolnego obowiązku, można

. skuteczniej trafić do młodzieży poza szko­
ła. Szeroko pojęta popularyzacją kółka
'zainteresowań, różnego tyou pracownie
'pozaszkolne — to formy działania, którymi
możną wiele osiągnąć. Lecz i te formy
kuleją. Jedynym jaśniejszym punktem jest
powstanie w kraiu wielu kluibów mikro­
komputerowych. w których młodzi ludzie
doskonała swe umiejętności w niełatwej
sztuce programowania maszyn cyfrowych
i w posługiwaniu sie nimi dia celów prak­
tycznych Zą kilka, kilkanaście lat zacz-

niemy prawdopodobnie odcinać kupony
od obecnej aktywności tego spontaniczne­
go ruchu. Opanowanie techniki cyfrowe!
przez dzisiejszych nastolatków (a swymi
umiejętnościami potrafią nieraz zadziwić
profesorów wyższych uczelni!) zaćmie pro­
centować. gdy osiągną oni pierwsze szcze­
ble zawodowej kariery.

Ogromnej szansy żywiołowego zaintere­
sowania komputerami nie wykorzystuje­
my jednak w dostatecznym stopniu. Nie
we wszystkich klubach młodzież okupu­
jąca klawiatury .Atari” czy „Spectrum”
wyszła noża etap gier komputerowych.
Zabrakło pomocy i inspiracji z zewnątrz.

Poza szkoła możną też rozwijać zain­
teresowania w zakresie fizyki, astronomii,
chemii czy matematyki — przedmiotów
będących często zmora dla uczniów zmu­
szonych do wkuwania wzorów ond groźba
dwói. Znikome jednak są nasze na tym
polu osiągnięcia. To co robią w Krako­
wie' nieliczne instytucie na czele z Pol­
skim Towarzystwem Miłośników Astro­
nomii — instytucje dysponujące nad wy­
raz skromnymi możliwościami finansowy­
mi i lokalowymi — iest przysłowiowa
kroplą w morzu. Szansa poprawienia sy­
tuacji jest idea COPERNICANUM —

ośrodka popularyzacji astronomii i innych
nauk przyrodniczych który ma powstać
w dawnym forcie św Benedykta na Krze­
mionkach. Jednakże ćwierćwieczne boje
o zagospodarowanie fortu na potrzeby
COPERNICANUM. mimo poparcia idei ze

Strony władz Krakowa ciągle nie maja
'końca. Brakuje funduszy...*

Jedność kultury humanistycznej i przy­
rodniczej iest dziś czymś więcej niż at­
rakcyjnym hasłem intelektualistów. Jest
koniecznością wobec wyzwań, jakie sta­
wia współczesna cywilizacja. Tak jak
nie wyobrażamy sobie dziś specjalisty z

zakresu dziedzin ścisłych pozbawionego
minimum wykształcenia humanistycznego,
gdyż instynktownie obawialibyśmy sie
skutków działalności takiego człowieka,
tak też nie można godzić sie na sytuacje,
w której osoby parające sie zajęciami na­
leżącymi do sfery humanistyki wykazują
brak elementarnej znajomości przyrodo­
znawstwa. Sytuacja taka rzutuje bowiem
nie tylko na pracę zawodową, lecz także
na podejście do spraw publicznych, na

szeroko pojęte uczestnictwo w życiu spo­
łecznym.

Emocje, dogmatyzm. lekceważenie argu­
mentów rozumowych skłonność do dema­
gogii i podatność na demagogiczne hasła
— czyli to wszystko, cn bierze początek
z braku nawyku rzetelnego myślenia —

nigdy nie były dobrym, doradcami w roz­
wiązywaniu snraw naszego kraju Czę­
ściej przyczyniały sie do pogłębiania niż
rozwiązywania naszych konfliktów. Po
latach doświadczeń zaczvnamy mieć tego
świadomość. Kształt kultury umysłowej
okazuje sie mieć wpływ na nasze życie
społeczne.

polonistyczny, rzecz o kore­
lacji artysta-polityka, „Krót­
ka o hymnie, orle i barwach
gawęda”, „Szymona Kobyliń­
skiego gawędy o broni i mun­
durze” — kompendium naj-
typowszych cech w milita­
riach narodowych, „Tajemnice
pocztu Matejki” — analiza

dwie książki samotnika z Wil­
czej i Gniazdowa.

Gdy tak sobie siedzimy, lul­
ki paląc w małej pracowni
gniazdowskiej, Szymon zwie­
rza się:

— Nie umiem przestać pi­
sać od ponad 50 lat. W listach
wyżywam się, jest to o^ywi-

Za co

Szymona
symboli oraz domniemanych
skojarzeń w dziele Matejko-
wym, „Z busolą przez sztu­
kę” i pokrewne „Obserwacje
plastyczne”, „Zbrojny pies
czyli zestaw plotek” —

wspomnieniowy rodzaj auto­
biografii i podobna rzecz „Po
imieniu” oraz takież w ga­
tunku „Moje małe życie”.

Wręcz wyczynem w dzie­
dzinie popularyzacji dziejów
naszych, głównie z myślą o

Polonii była książka bogato
przez autora zilustrowana
„Jej królewska Mość Wisłą”
— ciąg skojarzeń historyczno-
geograficzno- turystyczno- lite­
racko- artystyczno- publicy­
stycznych, prowadzonych z

biegiem rzeki, wydana mą­
drze, dwuszpaltowo w pol­
skim i obcym języku (wcze­
śniej bogato zilustrował Ko­
byliński Mateusza Siuchniń-
skiego „Ilustrowaną Kronikę
Polaków”, a także wiele mo­
tywów historycznych pomie­
ścił w rewelacyjnym „Atlasie
historycznym” dla klasy IV,
włącznie z wyprzedzeniem po­
mysłu wypełniania białych
plam w najnowszej historii
Polski). Wszelkie rekordy po­
wodzenia pobił „Pasjans ero­
tyczny” — pastisz podręczni­
ka seksuologii, publicystyka
obyczajowa. Tu najwyższy
czas zdradzić, iż Mistrz przy­
gotowuje nowy superbestsel-
ler w tej dziedzinie pt. „E-
ros polski”, wychodząc z za­
łożenia, iż w smętnych cza­
sach trochę golizny w rysun­
kach i pieprzu w tekstach —

nie zawadzi. Skoro najtęższe
tuzy literatury stworzyły „Ró­
żową serię” i inne dzieła w

telewizyjnym cyklu „Litera­
tura i Eros” — dlacpegóżby
'myśliciel brodaty miał być
gorszy, skoro wcale nie mu­
si?

A wspomnieniowy „Noniusz”
— czyż to nie pyszna lektu­
ra dzieła, wyróżnionego przez
Warszawską Premierę Lite­
racką oraz na liście książko­
wych bestsellerów „Życia
Warszawy”, tegoż samego „Ży­
cia”, którego tytułowej winie­
ty autorem (obu wersji, tj.
codziennej i magazynowej)
jest również wszechtalentów

ście odmiana biegunki umy­
słowej...

Rzeczywiście, niezależnie od
mnogości felietonistyki i wy­

danych książek, na plan pierw­
szy wysuwa się jego niezwy­
kła oraz niebywała działalność

epistologiczna. Pisze on tak
obszerne i wspaniałe listy, ja­
kich chyba już nikt inny w

naszych czasach nie potrafi.
Pisze do całej armii przyja­
ciół i znajomych. Korespon­
duje z potomkami wielkich
rodów litewskich, starymi
„żubrami”, racząc ich sarmac­
kimi anegdotami. Ale z tej
działalności, pośrednio,. rodzą
się felietony gazetowe, a po­
tem książki.

No, właśnie. Pora powie­
dzieć, że sezon jubileuszów —

między 60. a 61. rokiem życia
(„Teraz każdy gówniarz ma

sześćdziesiąt lat”... — jak
wolno było napisać sędziwe­
mu generałowi Józefowi Ku-

ropiesce, a mnie zacytować)
— nasz bohater w dużej mie­
rze ocenia jako — „krakow­
ski”. Szymon K. stał się osta­
tecznie Boyologiem. Nie tyl­
ko arcypięknie zilustrował
wraz z genialną okładką
książkę Mirosławy Dołęgow-
skiej-Wysockiej pt. „Eo-BOY-
owisko”. ale napisał synte­
tyczny esej w charakterze
wstępu, mówiący o sytuacji
Tadeusza Boya Żeleńskiego w

dzisiejszym społeczeństwie —

to dla „Książki i Wiedzy”. Dla

Wydawnictwa Literackiego
zaś — nie bez zachęt ze stro­
ny niżej podpisanego (ba,
wręcz Go w tę kabałę żyw­
cem wplątałem...) — Kobyliń­
ski napisał w trzy miesiąca
albo i krócej gawędę war-

szawisty, która miała roboczy
tytuł „Mój Kraków”. Wielu
krakusów oraz krakauerów
pisało o swoim Krakowie, ale
w wykonaniu Szymona, szcze­
gólnie wyczulonego na kultu­
rowe rodowody wielu zjawisk,
zwłaszcza dotyczących sztuki
i jej dziejów — lektura za­
powiada się niezwykle cieka­
wa.

Przygotowując zbiór co

ostrzejszych felietonów, okra­
szonych własnymi równie bez­
pardonowymi publigrafikaml

LESŁAW PETERS
— Czy wobec tego stanowimy sitwę z psem?^
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w niewłaściwym kierunku!— Ty wychodzisz z dołka

z ostatnich lat— wśród gniaz-
dowskich krzewów i rabatek,
Szymon K. bynajmniej nie
poświęca swego czasu wyłącz­
nie dla pióra. Ostatni rok jest
raczej pod znakiem rysunków
(ilustracji), iście z genialnym
wyczuciem zilustrował, wraz

z okładka, dla „Iskier” książ­
kę Andrzeja Hamerlińskiegp-
Dzierożyńskiego pt. „Falfałkl
sarmackie i romantyczne*’ (po­
przednio ilustrował tegoż au­
tora „Farfałki staropolskie”;
gdyby kto nie wiedział, co ta­
kiego one farfałki znaczą do­
powiem, iż to anegdotyczne o-

brazki obyczajowe dawnych
epok). Niedawnym bestselle­
rem rysunkowym okazały się
ilustracje do cyklu satyr „Ze­
zowatego szczęścia cd.” — na

podstawie powieści Jerzego
Stefana Stawińskiego „Smut­
nych losów Jana Piszczyka
cd.”- — do programu Teatru
Współczesnego we Wrocławiu.
Kobyliński zdążył też zilustro­
wać „Wybór opowiadań” Ste­
fana Żeromskiego dla Naszej
Księgarni, a także wykonał
cykl „Konie historyczne” (Ba-

zdolności pastiszowe są bardzo

przydatne. Znana jest bowiem
jeno treść określonych cho­
rągwi (jedna miała łeb wołu
na złotym polu, inna topór
srebrny na czerwonym). Miał­
by już całość od dawna go­
tową, ale od iluś kwartałów
kupienie zwykłego słoika cy­
nobru (gwasz, plakatówka lub

tempera) jest marzeniem ścię­
tej głowy, tak jak i papieru,
pędzelków tudzież fiksatywy.
Otóż to. Brak fiksatywy u-

daremnia rozpoczęcie kolejnej
pracy,, czyli — a la manierę
de Matejko — pocztu polskich
monarchiń. Część tej galerii
ma już-zrobioną od lat, resz­
tę trzeba wykonać tą samą
techniką:, miękkim, tłustym o-

łówkiem i bez natychmiasto­
wego zafiksowania (ponićkąd
polakierowania planszy ory­
ginału), rysunek rozmaże się
i błyskawicznie osypie.

Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej zaproponował pięk­
ną pozycję: baśnie ludowe.
Odpowiedzieli, że pewna u-

czona etnografka z Poznania
miała dokonać wyboru z Kol-

kochamy
Kobylińskiego?

VADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE B SUGESTIE

W kamienicy „Hetmańskiej” w Rynku
Głównym, w nowej siedzibie Muzeum
Historii Fotografii oraz Krakowskiego
Towarzystwa Fotograficznego prezentowa­
na jest kolejna wystawa portretów 4
aktów — „Venus”. Większość eksponowa­
nych prac to zdjęcia czarno-białe, a

mówiąc dokładniej monochromatyczne:
bowiem szereg prac wykonano technika­
mi specjalnymi, w różnych jednobarw­
nych tonacjach. W porównaniu z po­

przednimi ekspozycjami „Venus”, na tej
wystawie jest więcej portretów. Pokazano
tu 101. fotogramów autorów z różnych
krajów. Wszystkie prace są bezbłędne te­
chnicznie. co jest cechą salonów „Venus”,
gdzie zwraca się zasadniczą uwagę na

wartości formalne. Szczególnie dobre są
zdjęcia autorów radzieckich (dopracowa­
ne. wykonane bardzo czysto).

Na zdjęciu: wyróżniona praca JANISA
GLEIZDSA (ZSRR).

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

Plan działania miał wyniknąć sponta­
nicznie, wystarczy wpatrywać się w zna­
ki, jakich mu dostarcza otwarta księga
świata. Aleksander chodził po ulicach
wielkimj nierównymi krokami, ze ścią­
gniętymi brwiami. j rozwianym w deszczu
prochowcem. Dlaczego rozkopują chodnik?
Pod ziemią — piekło — śmierć — kara.
Rury. woda, która dokądś płynie, ruch.
Może to po prostu one każą mu iść da­
lej?... Albo tu, jakiś mężczyzna. próbuje
włączyć jedynkę w samochodzie i na próż­
no szarpie lewarkiem. Coś się zepsuło.
Może tamten autobus jest także zepsuty
i dlatego tak nim obraca na zakręcie.
Niestety Aleksander nie miał pojęcia o bu­
dowie podobnych urządzeń i ta droga pro­
wadziła go także w ślepą uliczkę. A za­
tem?... Dlaczego ten samochód jest wła­
śnie żółty?... Dlaczego właśnie on, właśnie
dziś, widzi właśnie żółty samochód?

Po nosie spływały smutne krople, był
coraz bardziej zrozpaczony, gdyż zaczy­
nało się ściemniać. Oto jak potoczyły się
wypadki: kieszenie trencza przemokły i
wsadził ręce do kieszeni spodni. Namacał
banknoty resztę zaliczki, razem 35 le­
wów (22 + maj 4- suma cyfr roku, w

którym się urodził). Zebrane z kieszeni ma­
rynarki stotinki dawały razem 1 lewa (1
dzień do katastrofy!), to znaczy razem 36.
W tej chwil; Aleksander znalazł się przed
delikatesami — na wystawie stała w ca­
łej okazałości butelka whisky, pod którą
widniała cena 36,00. W myśli wszystko
układało się w logiczny ciąg: taki, zgod­
nie z którym układały się wydarzenia, w

świecie zewnętrznym, ale w odwrotnym
kierunku. O wpół do ósmej zadzwonił do
drzwi, na których widniał nekrolog,
pewnego przyjaciela wziął wcześniej za­
graniczną skórzaną kurtkę neseser i
gadkowe ciemne okulary. „Czy pan
synem baj Doca? Docko, siofera? Ojciec
dużo mi opowiada! o panu” —■i opowie­
dział zmyśloną wcześniej historię — był
więc Bułgarem pochodzenia greckiego, a

jego ojciec w swoim czasie przyjaźnił się
z baj Docem, świeć Panie nad jego duszą,
przed wyjazdem do Bułgarii zlecił mu,
aby poznał się z synem jego przyjaciela
i podarował mu jakiś prezent, może coś

• z „Korekomu”. Widok butelki whisky po­
działał silniej od zwariowanej opowieści

Od

za-

jest

nie wytrzymał i odwrócił głowę: kobieta
wpatrywała się w niego z pościeli okrop­
nymi, zapadłymi oczyma. „Przepraszam,
wszystko w porządku!” postanowił, Bóg
wie dlaczego, że musi coś wybełkotać;
przeszedł przez chłodny korytarz i zaj­
rzał do stołowego. Serce podeszło mu do
gardła, później zabiło jeszcze mocniej.
Rozkładana wersalka była złożona, stolik

sprzątnięty, zegarki pokazywały dokładny
cząs i pojawiły się nawet cyferki na ma­
gnetofonie: 6.45. Wydawało mu się, że ze­
garek mruga do niego niezauważalnie.

Dopadł drzwi o mało nie przewracając
matki, która nadeszła PQ cichu w swej
długiej, białej koszuli nocnej, z .białym, na
noc splecionym warkoczem. Los nieubła­
ganie toczył się swoim torem: im bar­
dziej próbował przerwać jego łańcuch
przyczynowo-skutkowy, tym bardziej go
zaciągał — oto teraz kierowca na domiar
wszystkiego będzie jeszcze pijany!

Przypadkowo zdołał złapać taksówkę.
„Dworzec Autobusowy Poduene — szyb­
ko!” — powiedział, zawiązując sznurówki
swoich butów. (Dlaczego złapałem tak­
sówkę? — myślał gorączkowo. Dlaczego
się to udało? Żebym był jeszcze bardziej
żałosny, jeśli mi się nie uda tamto? A
może to także część jego planu?) „Szybciej”
— powtarzał, gotów walczyć do końca.

.Taksówka dojechała, gdy w autobusie
do Tetewenu zamykano drzwi. Nie mając
ani stotinki, Aleksander wcisnął zegarek
do ręki kierowcy, potem pobiegł do mili­
cjanta, który pił kawę w kantynie. „Pa­
nie Sierżancie — szarpnął go za rękaw za­
dyszany. nieogolony, z przekrwionymi o-

czyma,. — z bratem piliśmy wczoraj do
piątej rano, a on chce wieźć ludzi. Mówię
mu, narobisz nieszczęścia, ale on...”

Milicjant wyciągnął z torby lizaka i

zatrzymał autobus przy bramie wyjazdo­
wej. To był koniec. Z autobusu z cienką
rysą wyglądał kędzierzawy mężczyzna o

czerwonej, twarzy, . w żółtej koszuli —

zupełnie nieznany!... Zwąchali Docza?
Kiedy zdążyli go zmienić? W środku, pod
lewarkiem biegów Aleksander zauważył
coś zawiniętego w gazetę.

Dwóch kadetów na urlopie czekało w

kolejce przed sklepikiem (oto dlaczego
kadet, już wtedy zostałem uprzedzony! —

przemknęło mu przez myśl). „Można na

.chwilę pożyczyć scyzoryka, wyciągnęła mi
się nitka”... — zapytał jednego z chłopa­

Aleksander

— Podlewam i podlewam,

tory na Woydzie, Sobieskj na

Pałaszu, Napoleon na Maren-

go, Piłsudski na Kasztance
itd.), zaś ukazując wielkie
szarże historii ukazał diora­
my Grunwaldu, odsieczy wie­
deńskiej, Somosierry i Rokit-

ny. Oryginały podarował Mu­
zeum Jazdy i Łowiectwa w

Warszawie. Zaproszony przez
nadburmistrza Frankfurtu nad
Menem do pleneru i zawodów
najlepszych satyryków Euro­
py, ponieważ wyjazdów z

Gniazdowa stanowczo odma­
wia, poprzestał na wysłaniu
nadburmistrzowi serii rysun­
ków jego miasta, które Mistrz

pamięta nieźle z czasów, gdy
po kontynencie wędrował.

Gdyby szło o dalsze cieka­
we robótki z ostatniego okre­
su sprawozdawczego, to w

kwietniu ukończył 70 całostro­
nicowych ilustracji do 70 pio­
senek na 70-lecie odzyskania
niepodległości, czyli graficzną
stronę „Śpiewnika 1914—1939”.
Ukaże się to dzieło już latem
nakładem Wydawnictwa Mu­
zycznego „Fuga”. Spółka z

o.o. Warszawa. Jest tu wła­
ściwie wszystko: od „Pierw­
szej Brygady” i „Roty” po­
przez „O północy się zjawili
jacyś dwaj cywili” — po „Pły­
nie Wisła”. Każda pozycja pie­
kielnie drobiazgowo opraco­
wana pod kątem realiów epo­
ki, nawet dwa wisiorki z

koralikami u sznura przy
gwizdku oficera Legionów,
odrobione jak żywe! To bę­
dzie prawdziwy bestseller
zwłaszcza dla tych, którzy każ­
dego dnia do wawelskiej kryp­
ty Marszałka przynoszą świę­
te kwiaty...

Szymon K. z drobiazgową
biegłością skacze po tysiąclet­
niej historii Polski, toteż rów­
nolegle — do opracowania
Prof. Stefana M. Kuczyńskie­
go — przygotowuje rysunki
„Banderii Polonorum”, jako
uzupełnienie „Pruthenorum”
Długosza, pierwsze po setkach
lat! w tamtych czasach re­
nesansowy rysownik zakoń­
czył całość autokarykaturką,
Szymon to samo uczyni. Ku­
czyński jest autorem opisów
1 doboru obiektów. Bodaj
większość z nich nigdy nie
była rekonstruowana, robota
Mistrza K. polega w ogrom­
nym stopniu na wymyśle­
niu najprawdopodobniejszej
ormy danego bławatu, w czym

a to draństwo nie rośnie!

berga i po roku ciężkiej pra­
cy badawczej — poddała się,
zmożona rozmiarami zadania.
Wobec tego, wykroiwszy so­
bie kilka godzin z harmono­
gramu zajęć, Szymon doko­
nał tego tytanicznego wysił­
ku od ręki, mając na własnych
półkach komplet Kolberga i

przedłożył wydawnictwu. Po­
czerń — wypożyczyli od nie­
go większość upatrzonych to­
mów, aby przepisać odnośne
teksty, gdyż Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe w gmachu
przy Grzybowskiej — gdzie
pomnik u frontonu kosztował
zapewne miliard złp — nie
dysponuje kompletem dzieł
pana Oskara... Jeśli artyście
uda się wyżebrać, wycyganić
brystol (nie do nabycia od
lat), to latoś wykona 40 plansz
do polskich, ludowych baśni.

Wielkokalibrowego Szymo­
na K. co raz męczy ten nad­
miar własnych zainteresowań
oraz mnogość dokonań, na

dodatek — jak każdego wraż­
liwego i myślącego człowieka
—również problem.., przemi­
jania. Czy i co z tego ostanie
się czasowi?

Dodać trzeba, 'że Mistrz w

życiu wybił się na niepodle­
głość. Jest sam sobie sterem,
żeglarzem oraz okrętem. Jest

bezpartyjny, bezwyznaniowy,
poza wszelkimi zrzeszeniami,.
radami, ugrupowaniami, ko­
misjami, koteriami i kolekty­
wami. Nominalnie jest jedy­
nie członkiem Komisji Na­
gród Państwowych, ale nie
praktykującym. Nie ma też

nigdzie etatu. Jedynym za­
świadczeniem o profesjonalno­
ści plastycznej jest kwitek „z
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki. Czy on aby nie jaki ma­
son, skoro go wszędy pełno?
— zastanawiają się nieliczni
nieprzychylni, zazdroszczący
Jego Wspaniałości Szymono­
wi Kobylińskiemu statusu
iście wolnego twórcy. Chyba
nie, on po prostu zdolny jest.
Szedł twardą drogą od szere­
gowca, ale zawsze w jego ple­
caku telepała się marszałkow­
ska buława. Kiedy g0 kłuła
i uwierała, dokonał odkrycia:
to nie buława — to Złota
Szpilka.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

W najładniejszej bocheńskiej kamieni­
cy, gdzie mieści się' tamtejszy Klub Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki czynna jest
wystawa tkanin HELENY i MAKSYMI­
LIANA SUCHOŃSKICH. Oboje ukończyli
Wydział Włókienniczy w Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie w roku 1952. Zaraz
po studiach związali się z Państwowym
Liceum Sztuk Plastycznych w Nowym
Wiśniczu i tam uczyli aż do końca swo­
jej pracy zawodowej. . Obok zajęć z mło­
dzieżą bardzo aktywnie zajmowali się
działalnością twórczą, uczestnicząc w o-

koło 100 wystawach okręgowych, ogólno­
polskich i poza granicami kraju. Po­
czątkowo prace państwa Suchońskich by­
ły wykonywane metodą tradycyjną. W
miarę zdobywania doświadczeń i ekspe­
rymentów ich tkaniny stawały się bar­
dziej ekspresyjne i dynamiczne. Twórcy
zwracali większą uwagę na fakturę i

splot. W ostatnich swoich pracach próbu­
ją tworzyć tkaniny z zastosowaniem obok
surowca tradycyjnego różnych materiałów
dodatkowych nip. drewna, metalu.

i przeznaczenie

. STANISŁAW MAZUŚ należy do wy­
bitnych współczesnych polskich malarzy.
Urodził się w 1940 r., studia ukończył na

Wydziale Malarstwa warszawskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych, uzyskując dyplom
w 1967 roku w pracowni prof. Eugeniu­
sza Eibischa. Prezentował swoje prace pra­
wie we wszystkich znaczących polskich ga­
leriach oraz wielokrotnie za granicą. Obec­
nie jego twórczość możemy zobaczyć w

Galerii BWA „U Jaksy” w Miechowie.
Pejzaże, portrety, martwe natury Mazu-
sia nie aspirują do jakiegoś nowego po­
strzegania, ale są . namiętnym • zapisem
świata, który jest nam wszystkim wspól­
ny. Wyraźna niechęć artysty do szukania
tzw. swoich znaków i odkrywania „nowe­
go wyrazu” bierze sie nie z braku am­
bicji i głęboko zakorzenionego oportuniz­
mu wobec awangardy, ale ze świadomo­

ści, że granice współczesności sztuki

tkwią w człowieku, w ciągłości poszuki­
wań, a nie w ich przerywaniu i zaczyna­
niu wszystkiego' od początku. Twórca
buduje swoje obrazy kolorem, ale ów
kolor wsparty jest na fundamencie rzetel­
nego rysunku, konkretnej wiedzy o przed­
miocie i jego strukturze, wzajemnych u-

warunkowaniach. „Mazuś jest kimś wię­
cej niż malarzem — pisze W katalogu
wystawy Jerzy Duda-Gracz — który u-

parł się malować siermiężną prostotę i
bulwersować odświętnie salonowe towa­
rzystwo prozaiczną zwyczajnością. Myślę,
że on przede wszystkim chce co najmniej
dwóch rzeczy. Po pierwsze — jemu naj­
wyraźniej zależy aby to. co robi, kogoś
poza nim obchodziło (...) Po drugie — Ma-
zuś nie tylko oswaja ludzi ze sztuką. ale
chce ich wzruszyć...”

i kierowca wpuścił do środka nieocze­
kiwanego dobroczyńcę.

W kuchni matka przebierała na gaze­
cie soczewicę. Mieszka z matką, przem­
knęło przez, myśl Aleksandrowi, tak sa-

■mo .jak ja; najzwyklejszy-szary człowie­
czek, o którym jutro wszyscy będą mówić
-r tak jak o mnie, jeśli zdążę, dopowie­
dział w myśli. Matka wypytywała po­
dejrzliwie Aleksandra o tego przyjaciela,
od kiedy, skąd i dlaczego nie zna Stawri
Georgijewa z Samokowa, ale kierowca w

końcu zdenerwował się . i wyprosił ją.
„Właśnie wytarła m; się głowica w ma­
gnetofonie... powiedział. On w ogóle jest
dość sfatygowany, ale nie wiem, w ja­
kim stopniu”.

Aleksander nie należa! do najrozmow-
niejszych i trudno znajdował wspólny te­
mat nawet z przyjaciółmi, ale teraz wstą­
piła w niego jakaś upajająca siła j sypał
w zakopconej kuchni kawałami, radami,
ciekawymi wydarzeniami i różnymi bzdu­
rami. Koło dwunastej brakło whisky, ale
plany wyjazdu do Salonik dopiero nabie­
rały kolorów i kierowca wyprowadził go
do przedpokoju, żeby matka mogła się
położyć; na lakierowanym stoliku posta­
wił butelkę rakii i wyszedł, by przygo-;
tować zakąskę. Aleksander zauważył, że
w pomieszczeniu są dwa zegarki — jeden
wahadłowy z kukułką nad haftowanym
kilimkiem z sikoreczką, drugi — budzik
„Sława” — obok rozłożonej wersalki, na

której na pewno spał kierowca. Szybko
orzesunął wskazówki o godzinę do tyłu,
potem zrobił to sam0 ze swoim zegarkiem.
Zegar miał także magnetofon, z którego
dochodziło teraz zawodzenie gitary. Wi­
dział przed sobą teraz trzy guziki, nacisnął
je niecierpliwie, pojawiły się cyfry 22, 5,
44, 0 i w końcu zły Aleksander walnął
pięścią tak, że wszystko zniknęło.

Kierowca wrócił niosąc połyskującą o-

lejem zieloną sałatę. „Zostaniesz tu na

noc?” Gdy po jakimś czasie Aleksander
poszedł do łazienki, spostrzegł ręczny ze­
garek, zostawiony na półce ze szczotka­
mi j mydłem. Cofnął wskazówki o 2 go­
dziny. Później, kiedy tamten wyszedł za

potrzebą, przestawił też zegar w holu jesz­
cze o godzinę. Najważniejsze, żeby poka­
zywały tę samą godzinę. Manewr pow­
tórzył jeszcze kilka razy, tak. że kiedy

. wypili wszystko, powinna była dochodzić
piąta, okazało się. że była dwunasta trzy­
dzieści pięć.

Aleksander został' ulokowany na osz­
klonej werandzie kuchennej. Ułożył się,
jak mógł. na czymś, co przypominało pry­
czę i zawinął się w dwa koce. To coś pod
nim huśtało się, jakby było zrobione ze

skrzyni. Wszystko jedno, nie miał zamia­
ru spać; czuł się okropnie trzeźwy Tylko
przymknie oczy żeby wyobrazić sobie ju­
trzejsze wydarzenie. Żeby przemyśleć
wszystkie warianty. Ludzie na przystanku.
Dziesięć, dwanaście, piętnaście . osób. Ile
zabierze autobus? Stukają w szybę dys­
pozytorni. halo, co się dzieje, mamy bi­
lety.

„Autobus do Tetewenu w dniu dzisiej­
szym nie odjedzie — ogłaszają przez me­
gafon. Bilety są ważne na dzień nastę­
pny”... Ale oto napływają kolejne obra­
zy, ogniwa innego łańcucha przyczyn: je­
den z kierowców jest wolny, podchodzi do
samochodu, zapala. Dzieciaki wspięły się
na czereśnię, deski parują w słońcu. Me­
try,

' które oznaczają sekundy, sekundy,
które stają się metrami. Kierowca za­
trzymuje się w Botewgradzię. żeby kupić
ciepły chleb.

Aleksander skoczył, a właściwie spadł
ze skrzynek. Wygląda na to, że zaspał, na

polu już świtało; ptaki śpiewały. Boże
mój, wpół do trzeciej! Bzdury, zegarek jest
przecież cofnięty. Wsadził koszulę do
spodni i na palcach, z butami w rękach
przeszedł kuchnię. Wiedział, że nie powi­
nien spoglądać w stronę łóżka matki, ale

ków i zanim doczekał się pozwolenia, wy­
ciągnął jego kordzik, potem podbiegł do
autobusu i wbił ostrze w oponę, i w tyl­
ną. i z drugiej strony — dopóki nie obe­
zwładniło go kilku mężczyzn.

„Uratowani -- majaczył, kiedy prowa-;
dzili go posiniaczonego i rozchełstanego
do wozu milicyjnego. — zwycięstwo, zdą­
żyłem... JA!...” — i zasnął śmiertelnie wy­
czerpany.

Dostał piętnaście dni; przed sądem ze­
znał, że kierowca go zdenerwował, gdyż
zamknął mu drzwi przed nosem. Codzien­
nie wypytywał nadzorców czy nic się nie
mówi o jakiejś katastrofie koło Tetewenu
22 minął właściwie bez szczególnych
wypadków. Nie było żadnych wiadomości,
i następnego dnia, i kolejnego. Nie wie­
dział, czy ma wierzyć. Wygląda, że doko­
nał niemożliwego, przechytrzył los; mimo
wszystko wyobrażał to sobie trochę ina­
czej. Nie mówmy o zdjęciu w gazecie,
ktoś tam uratował, życie tylu a tylu oso­
bom, ale żeby choć jedna osoba ną świę­
cie wiedziała. Ale skąd, do licha, masz

się dowiedzieć, że ktoś zapobiegł kata­
strofie, skoro katastrofy rzeczywiście nie
było, innymi słowy nie miała miejsca.
Miało miejsce szalone przebicie opony,
skandal, list, który na pewno wysłali do
jego zakładu pracy... Przeklęta świadomość
nieistniejącego 22, zadrapania, wróbli,
okropność. — skąd mu to wszystko przy­
szło do głowy, skoro ciąg wydarzeń na
świecie bierze się skądinąd. Świadomość
tego nie opuszczała go, natrętna, wolna
od wszelkich zobowiązań wobec świata.

Gdy go wypuścili, natychmiast ruszył
w stronę dworca. Żeby nie trafić ani na

jednego, ani na drugiego kierowcę, z któ­
rymi już się zetknął, kupił bilet do Łowecz
i tam miał się przesiąść.

Teteweńskie niebo było pełne ptasiego
jazgotu. Wrócił do znanego ze snu zakrę­
tu; wszystko było na swoim miejscu tak,
jak to widział, jedynie kałuża już daw­
no wyschła pod spojrzeniem czerwcowego
słońca Żadnych śladów krwi. Żadnych
pokaleczonych drzew. Za ogrodzeniem z‘

cegły wolnym krokiem dziadek obchodzi!
swoje ule. „Halo... zawołał Aleksander —

czy tu w pobliżu była jakaś katastrofa?”
Człowiek odwrócił się i w momencie, kie­
dy zobaczył jego twarz, w tym nieuchwy­
tnym momencie zrozumiał — sam nie

„ wiedząc co — przez całe ciało przebiegł
dreszcz — jednocześnie był to on i nie
on, dziadek ze snu. „Co niby było?” czło­
wiek przystawił rękę do ucha, ale Ale­
ksander już biegł z powrotem do centrum
miasta. .

Zatykał uszy, ale świergot ptaków nie
przestawał świdrować mózgu. A może

gdzieś na świecie jednak zdarzy się kata­
strofa, w przyszłym miesiącu w przyszłym
roku, za siedem lat, kiedy to 22.V. wypa-
dnie we wtorek, a on będzie stał bezrad­
ny, męczony absurdalną świadomością że
jakiś autobus, który gdzieś zbliża się’ do

jakichś dzieci...
Oparł się o budkę z gazetami, żeby

złapać trochę tchu. Przesuwał palcami po
niezrozumiałych słowach, literach, liniach,
kropkach i pauzach, które informowały o

okropnych, odległych wydarzeniach, ale
jego umysł odcinał się od gładkiego pa­
pieru, niezdolny go przeniknąć... Odwrócił
się . usłyszawszy warkot silnika. Po dru­
giej stronie ulicy zatrzymał się autobus
dalekobieżny: nie wyłączając silnika, kie­
rowca wysiadł, żeby kupić chleb. W za­
padniętych oczach Aleksandra pojawił się
osobliwy blask, prawie uśmiech. Jak kot
wślizgnął się do szoferki,' zatrzasnął drzwi.
Potrzebował dobrej 'chwili zanim udało
mu się wrzucić pierwszy bieg. Ptaki nie
podejrzewały niczego.

Tłumaczyła
MAŁGORZATA WNUK
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Już w najbliższy poniedziałek
rozpoczynamy nasz

wielki wakacyjny konkurs
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

etwem „Lot Air Toursu”. Wśród tych informacji znajdą
się słowa, które wycięte i naklejone na kartce pocztowej
utworzą hasło stanowiące rozwiązanie konkursu.

Dla przypomnienia i ułatwienia dodajmy, że na iden­
tycznych zasadach wiosną br. organizowaliśmy konkurs
„Błękitnej”.

Aby wziąć udział w losowaniu głównej nagrody, którą
jest lotnicza wycieczka do Zjednoczonych Emiratów
Arabskich trzeba kartkę pocztową z wyciętym i nalepio­
nym hasłem przesłać pod adresem naszej redakcji. I to wy­
starczy. Wszyscy mają równe szanse. „Lot Air Tours”
przygotował także dziesięć nagród pocieszenia w postaci
firmowych toreb podręcznych (podobno z zawartością).

Tej szansy nie wolno zmarnować i w poniedziałek naj­
lepiej z rana, trzeba kupić „Gazetę”. Życzymy powodze­
nia. (jb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak się dowiaduje PAP —

władze polskie rozważają za­
wieszenie ruchu turystyczne­
go z Grecją, o ile sytuacja nie
ulegnie poprawie.

(PAP)

★

Po kwietniowych kłopo­
tach, kiedy to celnicy greccy
odsyłali wielu naszych • tury­
stów z granicy pod pretek­
stem nieposiadania przez
nich wymaganej sumy dewiz,
znów na' tej samej granicy
pojawiły się poważne trud­
ności. Celnicy greccy kierują
samochody z polską rejestra­
cją do osobnej kolejki, z od­
prawy czynią wielogodzinną
gehennę. Na skutek tej nie­
zwykle „starannej” odprawy
szybko urosła kolejka samo­

Ogłoszenia Ekspresowe
aimimiiimitiiniiiiiimiitmii

LOKAL
na pomieszczenia

biurowe, z telefonem,
w Krakowie

PILNIE kupię nowe nadwozie do
126p, Tel. 76-17-43. g-34095

12GP, po wypadku — sprzedam.
Tel. 33 -49-72 . g-33936

5

fi

NA KORZYSTNYCH

WARUNKACH

OWCZARKI niemieckie, rodowo­
dowe — sprzedam. Kraków, Idzi­
kowskiego 20. g-33846

wynajmie
prywatna FIRMA,

tel. 12-63 -21.
K-7481

TiiniiimiimmiimincisinHKti

MOSIĄDZ Mo 58 od 05 do 010,
imitacje brylantów 04 Jablonex,
tworzywa sztuczne, wkłady, do
długopisów — kupię, oferty: Kra­
ków, teł. 66-82-17 . K-8184

ZAKŁAD elektryczny — zatrudni
na dobrych warunkach elektry-'
ków. Tel. 66-85-87. . g-33774

MURARZY do bujtowy domu —

poszukuję. Kraków, tel. 22-26-91.

_____________

. . g-33734
SPRZEDAM oś przednia Jelcza.
Kupię skrzynię biegów’. Oferty
34091 „Prasa” Kraków, Wiśłna 2.

SPRZEDAM Renault (Avfa) die­
sel. Wojciech Polakiewicz,. Zabie­
rzów, ul. Śląska Boczna 3. g-33915

WARTBURGA 353W. 1984, prze­
bieg 28.000 km. z rozsuwanym da­
chem — sprzedam. Nowy Saez.
tel. 221-93, g-29984

NAWIĄZEMY
WSPÓŁPRACĘ
i j.g.u., j.g.n.

.. az osobami fizycznymi
w zakresie pośrednictwa
handlowego dla wszelkich
towarów. „AZET” Spółka
z o.o ., tel. 33 -49-79.

DZIEWCZYNĘ do pracy w bufe­
cie baru szybkiej obsługi — przyj-
mę. Warunki bardzo dobre. Tel.
12-71-13, po 20. g-34066

POSZUKUJĘ niekrępującego po­
koju dla dwóch niepalących pa­
nienek. Tel. 11 -81-55, po 20 lub do
8.30 . g-34065

WYKONUJEMY

USŁUGI

w zakresie:
— projektowanie — wszy­

stkie branże
— ekspertyzy mykologicz-

ne mieszkań i budyn­
ków

— ekspertyzy budowla­
ne

— osuszanie budynków

Prowadzimy inwestor-
stwo zastępcze. „AZET”
Spółka z o.o ., tel. 33 -49-79.

KUPIĘ wał do ciągnika Steyr.
Zubrzyca Górna 260. g-34064

USG „Sonomed” diagnostyka ul-
trasonograficzna jamy brzusznej.
Rejestracja: tel. 33-59-68, od .po­
niedziałku do piątku, godz 14—
18. g-337C0

TELEWIZOR kolorowy, radziecki,
kuchnię mikrofalową, podzespoły
japońskie — sprzedam. Tarnów, ul.
Miła 16. II p. g-33875

BOKSERY szczenięta — sprzedam.
Podegrodzie, tel. 24, nowosądec­
kie. S-29977

PRZETARGI

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Regę'owie, gmina Uście
Gorlickie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO sprzeda sprzęty rolnicze:
— ciągnik C-360 z kabiną, rok prod. 1981, cena wywoławcza

1.164.900 zł .

— ciągnik C-360 z kabiną, rok prod. 1981, cena wywoławcza
1.230.200 zł '

— ciągnik C-360 z kabiną, rok prod. 1981, cena wywoławcza
1.094.390 zł

— ciągnik C-360 z kabiną, rok prod. 1981, cena wywoławcza
1.200.200 zł .. u

— ciągnik C-360 z kabiną, rok prod: 1981, cena wywoławcza
1.2H7.850 zł ■

— przewracarkę do lnu SLrOOó, rok prod. 1986, cena wywo­
ławcza 600.930 zł .ę*.

I przetarg odbędzie się dnia 29 sierpnia 1988 roku o godz.
10 w świetlicy RSP.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, Ił przetarg odbę­
dzie się 12 września 198® noku o. godz 10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej na 2 go­
dziny przed rozpoczęciem przetargu oraz przedstawić doku­
ment o posiadaniu gospodarstwa.

Za wady ukryte Spółdzielnia nie odpowiada. <

Zastrzega się prawo wycofania sprzętu z przetargu oraz

prawo unieważnienia przetargu w całości lub części bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-7892

„VI T AR”

Spółka Handlowo-Usługowa z o.o.

Jednostka Gospodarki Uspołecznionej
w Krakowie, ul. Waryńskiego 19/3

zatrudni
w systemie AGENCYJNYM

brygady OGÓLNO-BUDOWLANE
oraz DEKARŻY-BLACHARZY
i FMZIARZY-POSADZKARZY.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: Kraków,
ul. Grodzka 6, II piętro. Spółdzielnia Pracy „VITA”
lub telefonicznie pod nr 22-70-75 lub 21-15-77.

K-7442

WDDM — REJON SPRZĘTU I TRANSPORTU

w Wieliczce, ul. Jedynaka 8

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych

operatorów walca
♦ operatorów koparki

operatorów ładowarki

operatorów spycharki
♦ operatorów obsługi sprężarek
♦ kierowców — kat. prawa jazdy U

♦ stolarzy
♦ murarza

♦ pomocnika murarza

♦ mechaników samochodowych, sprzętowych
♦ specjalista ds, technicznych — kontroler techni­

czny
♦ specjalista ds. technicznych
Zakład zapewnia dowóz' pracowników.
Istnieje również możliwość wyjazdu' na budowę eks­

portową.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Służby Pracowniczej w Wieliczce, ul. Jedynaka 8, teł.
78-38 -82, 78-37-53.

K-7485

gTX redakcyjnej
antenyw

satelitarnej Z?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
2 tysięcy dolarów odebrał pan
z pięknie utrzymanym wąsem.

Nowy lek przeciw AIDS
W USA rozpoczęto testowa­

nie na ludziach nowego. specy­
fiku o nazwie CD4. Jak wyka­
zały próby na zwierzętach, lek
otacza wirusy AIDS i zabija
je. Pewną nieufność kręgów
medycznych budzi fakt, że

rewelacyjne wyniki prób zo­
stały podane do wiadomości
publicznej przez producenta
leku.

Burmistrz i żebrak
Burmistrz Nowego Jorku

Ed Koch .rozpoczął kampanię
przeciw żebrakom,
nym wystąpieniu
nowojorczyków do
datków na rzecz

dobroczynnych, które zadbają,
by zebrane fundusze nie były
wydatkowane na alkohol i
narkotyki. Apel burmistrza
wywołał oburzenie działaczy
niektórych organizacji spo­
łecznych i oczywiście żebra­
ków.

W publicz-
nakłaniał
składania

organizacji

Polskie MSZ rozważa zawieszenie
ruchu turystycznego z Grecją

chodów, której czoło znajdu­
je się przy szlabanie na gra­
nicy bułgarsko-greckiej, go­
niec zaś kilka kilometrów dar
lej po stronie

_ bułgarskiej.
Polscy turyści — jak donosił
korespondent TVP — muszą
przez wiele godzin oczekiwać
w upale, bez normalnego po­
siłku, często z małymi dzieć­
mi.

Według informacji, które
udało się nam zebrać, szykany
wobec polskich turystów uda­
jących się samochodami do
Grecji polegają przede wszyst­
kim na odrębnej i bardzo po­
wolnej odprawie. W odróżnie­
niu od sytuacji z kwietnia te­

go roku polscy turyści nie są
tym razem odsyłani z grani­
cy pod pretekstem braku
wymaganej sumy dewiz. •

Trudno w tej chwili prze­
widzieć jak zakończy się ko­
lejny incydent na granicy
greckiej. Władze polskie roz­
ważają — w przypadku gdy­
by sytuacja nie uległa po­
prawie i władze greckie nie
wykazały dobrej woli — za­
wieszenie ruchu turystyczne­
go z tym krajem. Być może

byłoby to rozwiązanie bardzo
radykalne, ale w sytuacji, gdy
polscy turyści szykanowani są
pod różnymi pretekstami —

a to braku dewiz, a to konie­

Rozruchy

Birma na krawędzi wojny domowej
Korsykańscy separatyści opanowali rozgłośnię

radiową
(h) Birmańscy demonstranci

domagający się ustąpienia
prezydenta Sein Lwina opa­
nowali portowe miasto Kow-
song w południowej części

kraju. Według przedstawicie­
li władz tajlandzkich, tysiące
demonstrantów opanowały, ra­
tusz miasta, urząd pocztowy,
posterunek policji i urząd cel­
ny, a wojsko 1 policja opuści­
ły Kowsong. Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych Tajlan­
dii zakazało przygranicznej
prowincji tajlandzkiej Rarnong
prowadzenia handlu z birmań­
skim miastem.

Agencja Reutera informuje
również, że w czwartek woj­
sko birmańskie usiłowało o-

panować sytuację w stolicy
kraju Rangunie. Według
naocznych świadków, w cen­
trum miasta niemal na wszy­
stkich ulicach pojawiły sie za­
pory i barykady, wznoszone

przez żołnierzy i przez demon­
strantów. Na ulicach groma­
dziły się grupy od 100 do 200
demonstrantów. -

wieczorem radiostacją fracu-
ską na Korsyce i nadała apel,
który wzywał do wszczęcia
rozmów politycznych, z Pary­
żem.

Według informacji władz
policyjnych, trzech zamasko­
wanych mężczyzn 1 jedna ko­
bieta wdarło się do radiosta­
cji. związałn trzech jej pra­
cowników i po nadaniu apelu
zbiegło. Został on nadany w

imieniu zdelegalizowanego
Narodowego Korsykańskiego
Frontu Wyzwolenia, który od
20 lat walczy n niepodległość
Korsyki.

■O

Gruna uzbrojonych separa­
tystów zawładnęła w środę

Biskup katolicki Cahal Dały
powiedział w czwartek na po­
grzebie zastrzelonego w ponie­
działek w biały dzień na ulicy
Belfastu 18-letniego katolika,
że każdy katolik w Irlandii
Północnej jest obecnie poten­
cjalną „flarą mordu. „To
sprawa niezwykle nilna. by
władze bezpieczeństwa zapew­
niły lepszą ochronę katolickim
enklawom narażonym na nie­
bezpieczeństwo ze strony pro­
testanckich ekstremistów” —

podkreślił biskup Cahal Dały.

Rewelacyjne sukcesy
polskich chirurgów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) podczas 11 godzin trwania tej
jentki — 3-letniej Eweliny operacji odpowiedniej aneste-

Kudły spod Radomia, którą zjołogii, Obecnie 3-lętnia E-
kilkanaście godzin 'wcześniej welina czuje się dobrze i nie
przywieziona została. w .stanie
krytycznym. Kosiarka obcięła
dziewczynce dwie stopy po­
wyżej kostek. . Obawialiśmy
się o jej zdrowie j życie, gdyż
dziecko trafiło na stół opera­
cyjny ogromnie wykrwawione
i trzeba było 2-krotnie
przeprowadzić kompletną
transfuzję. Ogromnym pro­
blemem było też zapewnienie

gorączkuje, Nóżki ma normal­
nie ukrwione. Jest ogromna
szansa, że dziecko powróci do
domu rodzinnego na swoich
własnych nogach”. Trzeba je­
dnak podkreślić, że można by
tych operacji uniknąć, gdyby
zachowano od.powienią ostroż­
ność, bezpieczne warunki
prac żniwnych. Oba wypadki
są tragicznym ostrzeżeniem

Mieć udział w radości dzieci

Kolejne złotówki wzbogacają
konto budowy domu

dla sławkowickich sierot
(luf. wł.) Ostatnio przez telefon, zastępca przewodniczące­

go Koła Zakładowego ZSMP z Zakładu Przemysłu Drzewne­
go w Krzeszowicach — Leszek Lasoń powiadomił nas, że
członkowie koła zebrali na dom dla sierot w Sławkowicach
1.800 zł, które zostały wpłacone na konto budowy.

Również konto budowy wzbogacili nasi kolejni Czytelnicy:
Jan N. z Krzeczowa wpłacił 5.000 zł, Stanisława Wysocka
z Tarnowa — 3.000 zł, Stanisław Kania 2.000 zł, Anna Duda
z Nowej Huty — 2.000, Antoni Paja z Krakowa — 1.000. Nie
bez satysfakcji podajemy, że wśród ofiarodawców jest także
nasz redakcyjny kolega — red. Wojciech Żurawski, który
przeznaczył dla sierot ze swojej lipcowej wierszówki —

2.500 zł.
Wszystkim, którzy chcą pomóc w budowie domu dla osie­

roconych dzieci — serdecznie w ich imieniu dziękujemy. Ró­
wnocześnie przypominamy, że zadeklarowane kwoty można

wpłacać na KONTO INWESTYCYJNE URZĘDU GMINY
BISKUPICE, FUNDUSZ POMOCY RODZINIE SMENDRÓW
— 935588-3131-189-97 1 BS WIELICZKA O. BISKUPICE.

(ak)

Zatrzvmano sprawce bestialskiego
Hmrdu u trzech chłopcach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
miejscowości Koło w woj.
piotrkowskim, o czym szeroko
informowały środki masowego
przekazu.

Zatrzymanym jest mieszka­
niec Piotrkowa Trybunalskie­
go nigdzie nie pracujący, 26-
letni Mariusz T.

Przesłuchany w charakterze
podejrzanego Mariusz T. przy­
znał się do popełnienia zarzu­
canego mu czynu.

W toku dotychczasowego po­
stępowania zgromadzono dowo,
dy świadczące o jego winie.

zostana przekaza-
szczegóły w tej

spraw wewnętrz-

W piątek
ne dalsze
sprawie.

Minister
nych gen. broni Czesław Kisz­
czak składa podziękowanie
funkcjonariuszom MO i SB,
których zaangażowanie dopro­
wadziło do ujęcia w krótkim
czasie sprawcy bulwersującego
przestępstwa oraz społeczeń­
stwu — za wszechstronna po­
moc w prowadzonych działa­
niach.

(PAP)

dla rodziców, którzy .powinni
lepiej .pilnować bezpieczeń­
stwa swoich dzieci.

Dodajmy, że operacja przy­
szycia odciętych obu kończyn
dolnych 3-letniej Ewelinie
Kudle jest pierwszym tego ro­
dzaju zabiegiem w historii
polskiej medycyny i jedną z

kilku dotąd udanych na świę­
cie. ■Trzebnicki ośrodek re-

plantacji kończyn jest też je­
dynym tego typu w Polsce i
w Europie. Działa od roku
1971. Wykonano w nim już
kilkaset udanych operacji
przyszycia obciętych w wypa­
dkach kończyn. Lekarze-spe-
cjaliści ośrodka pełnią ostry
dyżur bez przerwy całą dobę

(PAP)

Zbiegły morderca..*

kuratorem nadzoru

nad przestępcami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oczywiście — nie powrócił. Z
Massachusetts przeniósł się do
Los Angeles, podejmując
wpierw pracę przy zbiórce
funduszy na opiekę nad dzieć­
mi upośledzonymi.

Po otrzymaniu z Massadhu
setts doniesienia, Stróże porząd­
ku w Los Angeles osadzili go
ponownie za kratkami.-(PAP)

Towarzyszowi

FRANCISZKOWI
SKALNEMU

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA składają

członkowie Egzeku­
tywy Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR

w
’ Krzeszowicach

Towarzyszowi

PIOTROWI

ZYSOWI

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci
TEŚCIOWEJ składają

członkowie Egzeku­
tywy Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR

w Krzeszowicach

czności superdokładnej kon­
troli celnej i wydzielania dla
nich osobnych stanowisk od­
prawy, zawieszenie . ruchu
turystycznego jest jedynym
wyjściem.

Jeśli nawet powodem szcze­
gólnego zainteresowania grec­
kich celników polskimi tury­
stami jest uprawianie przez
nich handlu, wwożenie towa­
rów na sprzedaż, to nie moż­
na zgodzić się na stosowanie
odpowiedzialności zbiorowej,
stosowanie szykan wobec
wszystkich, którzy jadą sa­
mochodem z plakietką PL na

szybie. Przemytników i hur­
towników nikt nie będzie ża­
łował, uprawiają swój proce­
der na własne ryzyko. Trud­
no" jednak uwierzyć, że wszy­
scy Polacy wyjeżdżający do
Grecji należą do tej kategorii
„turystów”.

„Interpress’

fi
fi
fi

j Referendum: sposóbI

rozstrzygania
< problemów lokalnych
I (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

! 50 min zł oraz kilka na-

! gród resortowych. Kwoty
< te pomnażają inicjatywy
i społeczne, z których słyną
> mieszkańcy Słubic. W su-

! mie na koncie tamtejszej
> społeczności powinno zna-

I leźć się ok. 100 min zł. Co
; zrobić z tymi pieniędzmi?
I — zdania na ten temat są
j podzielone. Jedni chcieliby
I rozbudować dom kultury,
i inni doposażyć szpital, wie-
I lu zwolenników ma też po-
; prawa bazy szkolnictwa. W
I tej sytuacji na jednym ze

; spotkali zorganizowanych
I przez PRON wysunięto
; propozycję przeprowadze-
I nia w tej sprawie referen-
i dum lokalnego. Ostateczną
I decyzję co do jego zwołania
I podejmie w najbliższych
1 dniach rada narodowa
1 miasta i gminy. Inicjatorzy
I referendum proponują, aby
I jego termin wyznaczyć na

; 25 września.

Być może już znacznie
i wcześniej — bo na przeło-
i mie sierpnia i września
! odbędzie się referendum na

drugim krańcu Polski — w

I. gminie Podedwórze w woj.
! bialsko-podlaskim. W tam­

tejszych zakładach pracy:
[ PGR i POM część załóg o-

I powiada się za połącze-
: niem obu -przedsiębiorstw

i utworzeniem jednego
i przedsiębiorstwa mechani-
I zącji rolnictwa. Są też
I przeciwnicy takiej propo-
I zycji. W najbliższych

! dniach załogom obu zakła­
dów przedstawione zostaną
przypuszczalne korzyści i
Straty; wynikające z ich
połączenia a o poddaniu tej

! sprawy referendum zakła-
i dowemu zadecydują rady

! pracownicze. (PAP)

£
fi

fi

s

Zasypane dziecko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pod ok. półmetrową warstwą
piasku z gliną — na przysy­
pane dziecko, które nie da­
wało już znaków życia. Wy­
konane natychmiast sztuczne

oddychanie i masaż serca

przywróciły dziecku oddech.
Magda została przewieziona
do szpitala, gdzie nie stwier­
dzono u niej żadnych obra­
żeń. Dzięki ofiarnej postawie
milicjanta, jego-rozwadze i u-

miejętnościom udzielania pier­
wszej pomocy — dziecko ży-
je.

11 bm. szef WUSW w Prze­
myślu wyraził Wacławowi
Barnusiowi uznanie za jego
czyn, udzielił mu pochwały i
wręczył nagrodę pieniężną.

(PAP)

©SPORT® SPORT®

Polscy piloci mistrzami świata
Polscy piloci znów odnieśli

wielki sukces. Zajęli pierwsze
miejsce indywidualnie i dru­
żynowo w VI Rajdowych Mi­
strzostwach Świata w Anglii.
Przed oficjalnym zamknięciem
mistrzostw znane były jedynie
nieoficjalne wyniki, natomiast
oficjalne miały być podane po
rozpatrzeniu złożonych w

czwartek po południu kilku
protestów. Wszystko jednak
wskazuje, że mistrzami świa­
ta zostali debiutujący w mi­

strzostwach rajdowych Wło­
dzimierz Skalik — pilot i Ry­
szard Michalski — nawigator.
Na 2 miejscu powinni być
Wacław Nycz i Marian Wie­
czorek (Aeroklub Krakowski)

W czwartek o godz. 19 cza­
su polskiego nie znano jeszcze
kolejnych miejsc, ale pozosta­
łe dwie nasze załogi — Krzy­
sztof Lenartowicz z Januszem
Darochą i Wacław Wieczorek
i Zbigniew Chrząszcz są też w

ścisłej czołówce.

LESZEK LIPKA:

Musimy przełamać zły passę!
W dwóch pierwszych me­

czach Wisły nie wystani! z Do­
wodu kontuzji najlepszy jej
gracz — LESZEK LIPKA. „W
pierwszym towarzyskim meczu

w RFN źle stanąłem i skręci­
łem nogę w kolanie. Naciąg­
nąłem wiązadła i do dzisiaj
odczuwam bóle w kolanie,
które już kiedyś miałem oroe-

rowane. Ta kontuzja trwa już
Donad miesiąc.

— Ale już Pan trenuje, czy
jest szansa na sobotni występ
przeciwko Jastrzębiu?

— Ćwiczę cały czas lekko,
ostatnio wznowiłem zajęcia
specjalistyczne ale wydaje mi
sie. że w sobotę jednak nie
zagram.

— A będzie to dla Was bar­
dzo ważny mecz..

— Zapewne wszyscy trochę
inaczej wyobrażali sobie nasz

start w ekstraklasie. Z Jagiel-
lonią nie musieliśmy przegrać,
gdyby Marek strzelił karnego
myślę, że wyciągnęlibyśmy co

najmniej remis. W Poznaniu
ponoć chłopcy nie grali źle.
przy stanie 0:1 mieli stupro­
centową sytuację. Nie wyko­
rzystali jej, potem lechici strze-
.lili drugiegn gola i drużyna
załamała sie- Z Jastrzębiem
trzeba koniecznie wygrać! Mu­
simy przełamać zlą passę. Ta
wygrana podbudowałaby psy­

chicznie nasz młody zespół,
dodała wiary, a za tydzień
czeka nas kolejny mecz w

Krakowie z Legią.
— Ponoć słabiej broni osta­

tnio Gaszyński...
— Robert broni z lekka

kontuzją i to na pewno odbi­
ja sic na jego formie Nieste­
ty nie mamy pełnowartościo­
wego drugiego bramkarza, a

w tej sytuacji przydałby się
Robertowi odpoczynek.

— Jak Pan ocenia nowe na­
bytki zespołu — Wołowicza i
Jelonka?

— Czas pokaże co są warci.
Na pewno nie sa to jednak
zawodnicy, którzy już teraz

potrafią wziąć na siebie cię­
żar gry. Przydałoby sie nasze­
mu zespołowi wzmocnienie w

środku pomocy, w obronie.
Trener nie ma łatwej sytuacji,
pozostanie Markowskiego w

RFN, moja kontuzja zburzyły
pewne koncepcje, trener szu­
ka nowych rozwiązań perso­
nalnych.

— A więc jak będzie z Ja­
strzębiem?

— Mimo wszystko jestem
optymistą! Jeśli nie zdobedzie-
my punktów na Jastrzębiu, to
na kim?

— Dziękuję za rozmowę.

ANS

T. Bulas-niepoprawnymi?) optymista
Co na miesiąc przed roz­

grywkami I-ligowymi słychać
u hokeistów Cracoyii? Po o-

bozie kondycyjnym nad mo­
rzem (w rejonie Kołobrzega)
zawodnicy trenują na lodzie
od 1 sierpnia. Oczywiście nie
trenują w Krakowie, bo na

lodowisku Krakowianki przy
ul. Siedleckiego prowadzi się
prace remontowe. Na spotka­
niu w WKFiT Urzędu m. Kra­
kowa ustalono, że płyta ma

być zamrożona 5 września, ale
bardzo to wątpliwe, bowiem
obecnie wylewa się dopiero
beton, który musi schnąc bli­
sko miesiąc (do tego tematu

jeszcze. wrócimy).
Przez kilka dni zawodnicy

mieszkali i trenowali w- No­
wym Targu, teraz z braku
miejsc noclegowych(!) dojeż­
dżają na treningi, od soboty
mają być jednak noclegi i dru­
żyna znowu przeniesie się na

kilka dni do Nowego Targu.
Na lodowisku Podhala przewi­
dziane są 2 spąrringi z II-ligo-
wą drużyną CSRS -z Preszova.
Potem wyjedzie Cracovia na

kilka spotkań do Czechosło­
wacji do Prerova.

Sytuacja kadrowa w druży­
nie — trudna. Do Polonii By­
tom wrócił bramkarz Wojakie-
wicz, Jaskiernia zdyskwalifi­

kowany. Zakończył karierę
sportową Papuga, podobnie
Rapacz, nie podjął treningów
J. Gębczyk. Sikora trenuje,
ale najprawdopodobniej wyje­
dzie do Francji. Z USA wró­
cił Pawlik, ale nie wznowił

treningów.
• Ubytki kadrowe olbrzymie,
kłopoty z bramkarzami, wy­
gląda na to, że pierwszym bę­
dzie .ściągnięty pod koniec ub.
sezonu' Wajda z Pomorzanina,
Polonia Bytom wypożyczyła
19-letniego Dulębę. Do zespo­
łu po odbyciu służby wojskowej
wrócił obrońca Tętnowski, z

drużyną trenuje obrońca Pod­
hala Strama’, który chce uczyć
się w Studium Nauczyciel­
skim.

Mimo to trener T. Bulas —

nie załamuje rąk. „Na razie
n:e mamy nawet trzech peł­
nych ataków, włączyłem do
kadry kilku młodych graczy,
ale dopiero za rok, dwa bę­
dzie z nich ewentualnie po­
ciecha. Chłopćy pracują - jed­
nak bardzo ofiarnie, to napa­
wa optymizmem, choć w lidze
nie będzie lekko. Akthalnie na

I reprezentację do RFN wyje­
chali Steblecki i Bodzioch,
miał jechać też Baryła, ale nie
załatwiono mu na czas pasz­
portu. Wielka szkoda”. (ANS)

Co piąty naczelnik gminy chce wyjechać
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ewentualnego wyjazdu wzglę­
dami turystycznymi. Pozosta­
li powoływali się na motywy

rodzinne, chęć podjęcia pracy
naukowej it-d.

Spośród respondentów, któ­
rzy zadeklarowali gotowość
zarobkowego wyjazdu za gra­
nicę, 82,5 proc, oceniło obec­
ną sytuację gospodarczą kra­
ju jako złą, 13,6 proc.' — ja­
ko ani dobrą, ani złą, zaś 2,3
proc- jako dobrą.

Odmiennie oceniali oni sy­
tuację polityczną w kraju.

Zdaniem 19,9 proc, jest ona

dobra, w opinii 42,7 proc. —

ani dobra, ani zła, zaś we­
dług 31,6 proc — zła.

Wśród tych, którzy nie za­
mierzają wyjeżdżać za grani­
cę, 37,3 proc, uważa politycz­
ną sytuację w kraju za dobrą, i
33,6 proc. — za ani dobrą,
ani złą, a 23,9 proc. — za złą.
Zapytani o sytuację gospodar­
czą, odpowiadali oni, że jest
obecnie dobra (6 proc.), ani
dobra, ani zła — 29,1 proc-,
że jest zła — 61,2 proc.

(PAP)

Nowy numer

„Odry”

„Miasto ukochane"
Z bogatego — ilustrowane­

go zdjęciami —' zestawu tek­
stów o Lwowie, który przyno­
si Ostatni, letni numer mie­
sięcznika „Odra” warto zwró­
cić uwagę na dramatyczne
wspomnienia Marii Kulczyń­
skiej (żony prof. Stanisława

Kulczyńskiego) z wywózki
„Lwów — Donbas 1945”, a

także R. Kalety o „Mieście u-

kochanym” i jego piosenkach
Ponadto w numerze można

przeczytać m. in. znakomitą
rzecz H. Krall o Żydach pol­
skich „Hipnoza”, reportaż M.
Mońki o majowych wypad­
kach w Nowej Hucie pt. „Sta­
nęło proeksportowe serce hu­
ty”, rozmowę Heleny Zawor-
skiej z Marią Nurowską, a

także obszerny blok poświęco­
ny nowej. literaturze chińskiej
z oryginalnymi przekładami.

KtozkimwIII

rundzie PP?

Odbyło się losowanie III

rundy piłkarskiego Pucharu
Polski. Z drużyn naszych re­
gionów Wisłoka Dębica podej­
mować będzie’ Il-ligową Reso-
vię, Hutnik wyjeżdża na mecz

do Krosna z Karpatami, a

Igloopol Dębica do Rzeszowa
■na spotkanie ze Stalą. Cieka­
wie zapowiada sie mecz Ura­
nia R. Śląska — Ruch, pogro­
mca Wisły, Rozbark Bytom
podejmuje Piasta Gliwice,
Mecze odbędą się 17 sierpnia,
a następna runda już z u-

działem I-ligowców 31 sierp­
nia.

(s)

Ardiles w III lidze!

W ub. tygodniu Argentyń­
czyk Osvaldo Ardiles obcho­
dził swe 36. urodziny. Jeden z

bohaterów piłkarskich mis­
trzostw świata w Argentynie,
grał będzie ■w nadchodzącym
sezonie w trzectoligowym ze­
spole angielskim — Brentford,
prowadzonym przez byłego .pił­
karza Tottenhamu, Steve Per-
rymaiia.

Ardiles grał także w Totten-
hamie, lecz w ubiegłym, sezo­
nie występował w Blackburn.
Półtora miesiąca temu Ardiles
przeszedł o<perację kolana, mi­
mo to nie rezygnuje z gry w

piłkę...

W. Sawicki
nie pojedzie

do Seulu?

W Brzeszczach odbyła się
olimpijska eliminacja pol­
skich maratończyków. Na 30
km rywalizowało trzech bie­
gaczy. Po 15 km wycofał się
Wiktor Sawicki z Krakowa,
a Jerzy Skarżyński i Bogu­
sław Psujek minęli linie me­
ty jednocześnie w czasie
1:34.38.
— Kto zatem pojedzie do

Seulu? — Zespół PZLA ma

wnioskować o wyjazd dwóch
maratończyków — Skarżyń­
skiego i Psujka. Tegoroczny
mistrz Polski w maratonie,
Wiktor Sawicki uzyskał wpra­
wdzie w Dębnie tzw. olimpij­
ski wskaźnik, ale to było w

marcu. Od tego, czasu nie po­
twierdził swych olimpijskich
aspiracji, a w Brzeszczach wy­
cofał się z biegu. Taką jest o-

pinia szefa szkolenia PZLA
H. Wiśniewskiego.

W kilku wierszach
• Brytyjczyk Jackson usta­

nowił rekord Europy na 110 m

ppł — .13,11 sek., podczas mi­
tyngu w Sestriere. Wygrał
Kingdom (USA) — 12,97
(drugi w historii wynik na

tym dystansie). 100 m — John­
son 9,98; 200 m — Lewis 19,82;
w dal — Myriks — 8,58.

• Matt Biondi (USA) pobił
rekord świata na 100 m st.
dow. w czasie 48,42 (poprzedni
rekord 48,74).

Nawet za granicę można liczyć
tylko na swoich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) okazał się Marek Rafałowicz
z Nowego Sącza, skądinąd dy­

ną! na ratunek. Nurkując wy- • rektor Wojewódzkiego Biura
dobył Mariolę na powierzchnię
i doholował do brzegu. Dziew­
czyna została uratowana. Kie­
dy oprzytomniał; i odzyskała
siły, zaczęła dociekać komu
ma być wdzięczna. Odważnym

Turystyki Młodzieży „Juven-
tur” w Nowym Sączu.

Kolejny raz potwierdziła się
stara prawda, że za granicą
liczyć można tylko na swoich.

(sś)

■pogoda
N/ WEEKEND!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>
ochłodzenie. Temperatury ma­
ksymalne w dzień od 23 do 27
stopni, nocą od 12 do 16 stop­
ni, wysoko w górach nocą o-

koło 8 stopni, w dzień — 14

stopni.
W sumie jednak nadal bę­

dzie ciepło, dość dużo słońca.
Ale prawdziwych upałów, z

temperaturami nawet do 35 st.

należy spodziewać się w przy­
szłym tygodniu. gdzieś od
wtorku.

Wczoraj o godz. 14 także
w Balicach ciśnienie wynosiło
984,7 hPA, a więc jak na

Kraków nie było to ciśnienie

zbyt wysokie.
(as)
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Ograniczenie eksportu samochodów
w celu zrealizowania zobowiązań £i

Z dalekopisu
ODNALEZIONO...

15 PAPUG, ALE NIE TĘ
O KTÓRĄ CHODZIŁO

wobec tych, którzy wnieśli przedpłaty £

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) mował rzecznika, iż zwrócił się
uprawnionym umożliwiać się do prezesa banku PKO z wnio-
będzie nabycie innego samo- skiem o przywrócenie unor-

chodiu, niż określony w umo-.

wie („polonez”, skoda”,
„wartburg” czy „łąda”). Dzię­
ki tym rozwiązaniom pełne
wywiązanie się z przyjętych
zobowiązań powinno nastąpić
w ciągu najbliższych pięciu lat
(do 1992 r.).

iPrezydium Rządu podzieliło
również pogląd
praw obywatelskich w przed­
miocie kar umownych. Wa­
runki przedpłat określone w

1981 r. powinny nadal
zać strony i być przez
strony dotrzymywane,
.czym — wobec faktu, iż
działał w granicach pełnomoc­
nictwa udzielonego mu przez
„Polmożbyt” — kary umowne

powinny obciążać to przedsię­
biorstwo. W związku z tym
stanowiskiem premier poinfer-

rzecznika

■wiią-
obie
przy
NBP

mowań w sprawie kar w „po­
stanowieniach
przedpłat”.

Co do: cen samochodów (z
umownego dnia odbioru czy
też faktycznego dnia wydania)
Prezydium Rządu stoi na sta­
nowisku, iż problem ten jest
wydatnie łagodzony przez
przyznawanie bonifikaty w ra­
zie opóźnień w wydaniu sa­
mochodu.

W związku z „dopłatami”
dc ceny samochodów, sprze­
dawanych na przedpłaty, Pre­
zydium Rządu reprezentuje
stanowisko, iż obciążenie w

wysokości 1:0 proc, na fundusz
modernizacji produkcji samo­
chodów osobowych stanowi
element składowy ceny, nie
zaś dopłatę.

Prezes Rady Ministrów po-

w sprawie

informował także, żę Prezy­
dium Rządu przychylając się
do stanowiska rzecznika praw
obywatelskich, wypowiedziało
się za dopuszczalnością cesji
praw z umów zawartych w

związku ze sprzedażą samo­
chodów na przedpłaty, w nie­
ograniczonym zakresie.

Ustalenia te — napisał pre­
mier — zmierzają do skorygo­
wania zarówno dotychczaso­
wej praktyki sprzedaży samo­
chodów osobowych na przed­
płaty, jaik również niektórych
unormowań. Premier wyraził
nadzieję, iż przedstawione
perspektywy i zasady wywią­
zywania się z zobowiązań z ty­
tułu przedpłat na samochody
osobowe poprawia społeczna
atmosferę wokół tego proble­
mu oraz przywrócą nabyw­
com należne im uprawnienia

(PAP)

E

(h) Kilkudniowe poszu­
kiwania afrykańskiej papu­
gi „Jaco”, która uciekla. z

ogrodu zoologicznego przy­
niosły niespodziewany re­
zultat,
siono...
z nich
chodzi.

Do ogrodu przynie-
15 papug, ale żadna
nie. jest tą o którą

REKORDOWE
KONFISKATY KOKAINY

Od początku roku finan­
sowego 1988 amerykańskie
służby celne skonfiskowały
45 ton kokainy, tym sa­
mym w bieżącym roku fi­
nansowym, który zakończy
się w październiku, pobito
już absolutny rekord w tej
dziedzinie — podały w śro­
dę oficjalne źródła w Wa­
szyngtonie.

W 1987 r. na granicach
USA zatrzymano łącznie
39 ton tego narkotyku. Te­
goroczny sukces przypisuje
się. . skomputeryzowaniu
stanowisk celnych.

protest Iranu Czy pierwszego września dzieci

„CENTROSTAL” PPOWH

w Rzeszowie
— prosi o odwrotne zgłaszanie potrzeb na 1989 rok

na wyroby hutnicze wyłączone i obowiązkowego
pośrednictwa.

Ostateczny termin składania zgłoszeń do 25 sierp­
nia 1988 r.

KUPNO

STARY obraz malarza niemiec­
kiego, polskiego, austriackiego —

kupię. Olsztyn, tel. 27-30-82. K-6748

SPRZEDAŻ

KAMAZ.A wywrotkę — sprzedam.
Kraków, tel. 12-29-59. g-33617

DZIANINĘ bawełnianą — sprze­
dam Kielce, tel. grzecznościowy
31-14-14. K-8063

SPRZEDAM 200 grzejników alu­
miniowych. Stanisław Sadzik,
Myślenice k. CPN, wiadomość
wieczorem. g-31950
SPRZEDAM Fiata 125p, nowego,
nie rejestrowanego. Ja.n Lubercla,
Panice 216a, Rabka, tel. 760-58.

g-31501

LOKALE

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokoJo-
we, 33 m2. w centrum Tarnowa.
Oferty 33066 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2, względnie tel. Kraików 22-
-29-82, od 18. g-33066

K-8202

NA Piotrków Trybunalski — za­
mienię spółdzielcze, czteropokojo-
we, 82 ms. Ciołkiewicz, Kraków,
Strusia 7/307. g-33276
MYŚLENICE — zamienię własno­
ściowe, 50 ms. su perkomfortowe
na Zakopane, Tel. 223-25. g-33515

NIERUCHOMOŚCI

DĘBICA! Dom jednorodzinny —

szeregowe budownictwo — sprze­
dam. Oferty. 34240 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

USŁUGI

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków, zabezpieczeń, taiplcerki
— Pindd, tel. 76-25-69. g-31470

„AUTOHAK” — hafci holownicze
szybko wykonuję, montuję. Chrza­
nów. tel. 28-29. g-23434

URZĄDZANIE zieleńców. Wyci­
nanie i cięcie drzew, krzewów,
trawników. Bijota, Kłaj 6 lub tel.
grzecznościowy 66-71-72. g-3353Ó
USŁUGI transportowe — ciągnik
siodłowy Star 200, naczepa skrzy­
niowa 10 ton -r- Major, tel. 43-11 -

-63 g-33519

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił
czasu wejścia w życie zawieszenia broni między Iranem
i Irakiem.

Po spotkaniu z sekretarzem generalnym ONZ, przed­
stawiciel Iranu oświadczył dziennikarzom, że Javier Pe­
rez de Cuellar zapewnił go, że ONZ podejmie wszystkie
możliwe środki, aby. uniknąć pogorszenia sytuacji na

froncie irańsko-irackim.
Mohammad Mahallati stwierdził też, że grupa specja­

listów ONZ przybędzie prawdopodobnie w czwartek do
Teheranu, aby na miejscu zbadać sprawę stosowania
broni chemicznej w czasie działań zbrojnych między Ira­
nem i Irakiem. Z prośbą o wysłanie takiej grupy zwró­
cił się Iran do ONZ w ub. tygodniu.

Sekretarz generalny ONZ Javier Perez de Cuellar mia­
nował jugosłowiańskiego generała Slaykę Joyicia dowód­
cą grupy obserwatorów, którzy będą nadzorować zawie .

szenie broni w konflikcie irańsko-irackim — podała agen­
cja Tanjug.

Nominacja przekazana w środę wieczorem reprezen
tantowi Jugosławii zostanie zatwierdzona przez Radę
Bezpieczeństwa w czwartek w ciągu dnia.

z budowlanymi?
określeniu: „odbudowa”. Wię­
cej niż 85 proc murów trze­
ba wyburzyć j wznieść od no­
wa. Prace- trwają. Kosztowały
już 25 milionów złotych. Na
ten rok brakuje jeszcze około
pięciu milionów by zabezpie­
czyć obiekt przed zimą. Jeśli
tak się stanie istnieją realne

*

Sekretarz generalny ONZ Javier Perez de Cuelłar we­
zwał pięciu stałych członków Rady Bezpieczeństwa ONZ:
USA, ZSRR, Wielką Brytanię, Francję i Chiny do fi­
nansowego wsparcia operacji przywracania pokoju w re­
gionie Zatoki Perskiej. Ocenia się( że w ciągu pierwszych
6 miesięcy od wejścia w życie porozumienia w sprawie
wstrzymania ognia między Iranem i Irakiem koszt ope­
racji pokojowej związanej z utrzymywaniem w Iranie i Ira­
ku 350-osobowej grupy obserwacyjnej wyniesie 74 min
dolarów.

W wywiadzie dla radia francuskiego Javier Perez de
Cuellar powiedział również, że w przyszłym tygodniu na

sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ najprawdopodobniej
zwróci się do uczestników forum o zgodę na wyasygno­
wanie niezbędnej kwoty. (PAP)

Niezrozumiałe manewry z „pershingami"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

pierwsze tego rodzaju ćwiczenia po zawarciu amerykań
sko-radzieckiego układu o likwidacji rakiet średniego
i krótkiego zasięgu.

Zaraz po wyjeździe z bazy kolumna rakiet spowodo
wała zderzenie z dwoma samochodami, z których ierfen
został znacznie uszkodzony. (PAP)

Polacy w nowej pokojowej misji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W 1954 roku Polska została
zaproszona do powołanych do
życia przez konferencję ge­
newską w sprawie Indochin
— Międzynarodowych Komisji
Nadzoru i Kontroli dla Wie­
tnamu, Laosu i Kambodży.

W 1968 roku rząd Nigerii
zaprosił do tego państwa
międzynarodową grupę obser­
watorów, w której byli tak­
że Polacy.

W 1973 roku utworzone zo­
stały Doraźne Siły Zbrojne
ONŻ, których celem było nad­
zorowanie porozumień o

przerwaniu działań bojowych
na Półwyspie Synajskim. W
■składzie tych sił znalazła sie
polska wojskowa jednostka
specjalna.

W 1974 roku jeden z Dod-
oddzialów polskiej wojsko­
wej jednostki specjalnej zo­
stał skierowany w rejon

Wzgórz Golan, gdzie wszedł
w skład sił ONZ nadzorują­
cych przestrzeganie porozu­
mienia o przerwaniu działań
bojowych pomiędzy wojskami
syryjskimi i izraelskimi.

W ciągu minionych kilku
lat w Etiopii przebywała pol­
ska eskadra

polscy lotnicy
czestniczyli w

misji udzielania pomocy lu­
dności Etiopii z . terenów do­
tkniętych klęską głodu. Do

rejonów dotkniętych klęską
głodu przewozili swymi śmi­

głowcami artykuły żywnościo­
we.

W br., w wyniku porozu­
mień genewskich w sprawie
Afganistanu utworzona zosta­
ła pokojowa misja ONZ nad­
zorująca przestrzeganie poro­
zumień. Również w tej misji
uczestniczą oficerowie Wojska
Polskiego. .

* (PAP)

śmigłowcowa;
wojskowi u-

humanitarnej

Obrazy Jerzego Ostrogórskiego
w Bratysławie

(Inf. wł.) Wielu mieszkańców
Bratysławy, przechodząc koło
Ośrodka Informacji i Kultury
Polskiej usytuowanego w cen

tralnej dzielnicy miasta, wstę
puje, by obejrzeć ekspozycję
malarzy polskich. Od 4 sier­
pnia twórczość swoją, prezen­
tuje tu Jerzy Ostrogórski z

Gdańska, który miał już w

Polsce 19 indywidualnych wy
staw. Eksponował też swoje
Prace na indywidualnych wy
stawach w NRD, Jugosławii,
Hiszpanii oraz na wystawach
zbiorowych w wielu krajach.

Na białym tle — akty ko­
biet, ale obraz.jakby nie skoń­
czony. U tego artysty akty sa

pretekstem do demonstrowa­
nia poszukiwań twórczych.
Niektóre obrazy dynamiczne,
barwne zawierają fragmenty
przedstawionego z fotograficz­
ną dokładnością modela, któ­
ry nosłużył do ich wykonania
Poprzez zderzenie refleksyj-
ności ze spontanicznością ar­
tysta przekonuje, że obraz jest
tylko pewnym etapem na nie­
ograniczonej drodze twór­
czości.

Jerzy Ostrogórslki został za­
proszony do wystawienia
swoich obrazów w Krakowie,
będziemy więc mogli w naj­
bliższych miesiącach obejrzeć
jego prace. (km)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Podały w czwartek oficjalne
źródła w Atenach.

Ogień pojawił się 20 km na

Północ od starożytnej Olimpii
1 - przy silnie wiejącym wie-
*rze — błyskawicznie roz­
przestrzenił się, zagrażając
trzem wsiom. Spłonęło około
*00 ha lasów sosnowych i pól.

Prócz strażaków, żołnierzy
• służby łeśnei w akcji gaśni-
rzej uczestniczy 8 samolotów,

■daniem miejscowych władz
P°wr ?es^ dziełem podpalacza.

,W. ciągu ostatnich 10 dni w

Okolicach Olimpii wybuchły

jeszcze 4 inne pożary, które
strawiły łącznie 1700 hekta­
rów poi. lasów i zarośli.

O

Jak podało w czwartek wło­
skie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych, w wyniku zato­
nięcia w środę w wodach Ni­
lu egipskiego statku tury­
stycznego „Nubia” uznano za

zaginionych 16 turystów wło­
skich.

spotkają sią
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
palni Węgla Kamiennego im.
ŹMP w Żorach. Tak napraw-,
dę to remont polegający na

rozbudowie możliwy jest dzię­
ki pieniądzom wyasygnowa­
nym przez kopalnię. Powstaje
nowe skrzydło budynku.
Przybędzie kolejnych sześć
sal lekcyjnych. Jeśli elektrycy szanse zakończenia remontu w

zdążą wykonać podłączenie
energetyczne to nowe klasy
zapełnia się uczniami już w

pierwszym dniu nowego roku
szkolnego. To będzie finał nowe przedszkole. Przy
pierwszego etapu rozbudowy.
Etap drugi przyniesie salę
gimnastyczną a etap trzeci ca­
ły blok żywieniowy. W roz­
rzuconej wśród gór wsi Obi-
dza sa dwie szkoły. W „jedyn­
ce” sala gimnastyczna jest
w stanie surowym. Moderni­
zacja starego skrzydła budyn­
ku, prowadzona z dużym po­
śpiechem, da trzy mieszkania
typu „m3” dla nauczycieli.
Bardziej skomplikowana sy­
tuacja jest w przypadku szko- sporo. W całym województwie
ły nr 2. Tutaj w 1986 rofcu za­
częto remont bieżący budyn­
ku przeznaczając na ten cel
półtora miliona złotych Ru­
szono z pracami i okazało się,
że stan • techniczny obiektu
wymusza remont kapitalny i
to w zakresie odpowiadającym

Biuro Projektów Ochrony Atmosfery „PROAT”
w Szczecinie 5

Samodzielny Zespół Projektowy £
w Tarnowie, ul. Fabryczna 22, tel. 21-27-99

OB
poszukuje do pracy

w charakterze projek'antów: -

TECHNOLOGÓW PROCESÓW CHEMICZNYCH
ELEKTRYKÓW I POMIAROWCÓW
EKONOMISTY «■

Prowadzone prace projektowe obejmują zagadnienia -

S z zakresu zabezpieczenia atmosfery przed skażeniem £
£ z tytułu działania emitorów zakładów produkcyjnych.

“

M *
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roku przyszłym.
W gminie Łącko, gdzie w 15

wsiach jest 1-4 szkół i 4 przed­
szkola, powstaje także kolejne

wy­
datnym udziale czynów społe­
cznych prace posuwają «ię
szybko.

Wyjazd z Łącka. Na trasie
gospodarskiej lustracji woje­
wody nowosądeckiego Anto­
niego Rączki oraz kuratora
Lechosława Miksztala sa w

tym dniu jeszcze; gmina Ła­
psze Niżne. miasto Nowy
Targ oraz miasto i gmina
Mszana Dolna. Obiektów." któ­
rym trzeba się przyjrzeć, jest

poddanych wyłącznie remon­
tom kapitalnym jest, teraz 77
obiektów oświatowych Fun­
dusze przeznaczone na ten cel
w roku bieżącym sięgają 350
milionów złotych

STANISŁAW S^nERCTAK

w Uljanowsku
(Inf. wł.) Przez pięć dni

przebywała w zaprzyjaźnio­
nym z województwem nowo­
sądeckim obwodzie uljanow-
skim w ZSRR delegacja oar-

tyjna Nowosądeckiego. Na
czele czteroosobowego zespo­
łu stała sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Czesława

Michalcowa.

Wydziału
zacyjnęgo
wódzkiego Partii w Nowym
Sączu poznawali formy i
metody pracy partyjnej w

ZSRR w okresie nieriestrojki
Delegację nowosądecka podej­
mował sekretarz Komitetu

. Przedstawiciele
Polityczno-Organi-
Komitetu Woje-

Obwodowego KPZR w Ulja­
nowsku Władimir Gurino-
wicz. Nowosądeczanie odwie­
dzili również kilka komitetów
rejonowych KPZR oraz byli
podejmowani przez aktyw po­
lityczny wielkiego kompleksu
rolno-przemysłowego w oko­
licach Uljanowska. Podczas
odwiedzin w fabryce samo­
chodów „Uaz” mieli okazję
poznać nie tylko pracę zakła­
dowej organizacji partyjnej
ale również skonstruowany
tutaj, prototyp nowego auta

dostawczego przeznaczonego
dla handlu miejskiego.

(sś)
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ

w Krakowie

NATYCHMIAST ZATRUDNI
w Dziale Inwestycji

i Programowania Ciepłownictwa
inspektora nadzoru robót budowlanych
inspektora nadzoru robót instalacyjnych
geodetę

4 misirza robót budowlanych
♦ inżynierów i techników, ze specjalnością gospo­

darka cieplna.
Szczegółowych informacji udziela i przyjmuje pise­

mne zgłoszenia Kierownik Działu Pracowniczego
MPEC Kraków, al. Planu 6-letniego 146, pokój 6, tel.
44-55-33. wewn. 251 lub 173 w godz. 7.15—15.15.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
OBIEKTÓW UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

„BUDOPOL-KRAKÓW”
Generalny Wykonawca budowy obiektów użyteczności
publicznej w Krakowie, w regionie i Nowym Targu

oraz

Generalny Wykonawca Hotelu „INTURIST”
w Kijowie — ZSRR

„IIIUUIUU

(Inf. wł.) We wrześniu br.
(3—10) odbędzie się w

Bydgoszczy VIII Międzynaro­
dowy Festiwal i Kongres „Mu­
sica Antiąua

'

Europae Orien­
talis” pod protektoratem mi­
nistra kultury i sztuki prof.
Aleksandra Krawczuka. W
kongresie zapowiedziało swój
udział 80 muzykologów z 19
państw oraz 25 slawistów. Te­
matem obrad kongresu muzy­
kologicznego będzie muzyka
na przestrzeni wieków, nato­
miast tematem sesji bizanty-
no-słowianoznawczej — póź­
niejsze wcielenia i kontynua­
cje kultury bizantyjskiej.

Oprawę muzyczną kongresu
stanowić będą koncerty festi­
walowe: z okazji inauguracji
VIII Międzynarodowego Kon-

gresu „Musica Antiąua Euro-

pae Orientalis”. odbędzie się
specjalny koncert z udziałem
chóru i orkiestry Filharmonii

Krakowskiej pod dyrekcją
Krzysztofa Pendereckiego.

W kolejnych koncertach wy­
stąpią' orkiestry i chóry za­
graniczne: Państwowy Chór

Kameralny ministerstwa kul­
tury ZSRR pod dyrekcją Wa-
lerija Polańskiego, chór „The
Maistores of Psaltic Art” z

Aten prowadzony przez Gre-
goriosa Stathisa, chór kame­
ralny „Angeloglasniat” z Sofii
pod kierownictwem Dymitra
Dymitrova oraz artyści polscy.

Poza Bydgoszczą koncerty
festiwalowe odbędą się w ka­
tedrze we Włocławku oraz w

muzeum w Grudziądzu.

Straszny dzień
dla traktorzystów

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
Ptaszkowa, nie opodal Grybo­
wa, również wywrócił się cią­
gnik rolniczy. I tutaj traktor
przygniótł kierującego nim
mężczyznę, który zmarł. Nie­
co inne, ale też traktorowe nie-

1)

szczęście wydarzyło się na uli­
cach Nowego Targu. Wczoraj
o godz. 7,25 ciągnik jadący z

przyczepa kierowany był
brawurowo, że doszło do
wrócenia się przyczepy,
stety znajdowały sie na

cztery osoby. Wszystkie
znały nader groźnych urazów
a ich stan oceniany jest przez
lekarzy jako krytyczny. ,

(sś)

tak
wy-
Nie-
niej
do-

Według informacji z Ęairu
w środę wieczorem wyłowio­
no zwłoki 5 włoskich turystów
i 4 członków załogi statku. 17
członków egipskiej załogi u-

znano za zaginionych.

W środę w Japonii na au­
tostradzie w rejonie miasta
Sagamiko (w prefekturze Ka-
nagawa) doszło do karambo-

lu, w którym zginął żołnierz
japońskich sił lądowych, a 3
żołnierzy zostało rannych.

Seria zderzeń nastąpiła po
najechaniu
inny
który
czonej
wanej
czu, uderzył w barierę och­
ronną i wywrócił się.

Jadąca z tyłu, z duża prę­
dkością, kolumna jedenastu
pojazdów wojskowych nie
zdołała w porę wyhamować.
4 samochody wojskowe zosta­
ły zniszczone.

ciężarówki na

samochód ciężarowy,
w warunkach ograni-
widoczności, spowodó-
silnymj opadami desz-

przgjmie
B kierownika działu zaopatrzenia — wymagane wy­

kształcenie wższe lub średnie z praktyką w bu­
downictwie

B z-cę kierownika działu zaopatrzenia — wymaga­
ne wykształcenie wyższe lub średnie z praktyką
w budownictwie

B specjalistę ds. inwestycji własnych — wymagane
wykształcenie wyższe z uprawnieniami

B specjalistę ds kosztorysowania — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie z praktyką

fl specjalistę ds. programowania i obsługi kompute­
ra w zakresie kosztorysowania, limitowania ma­
teriałów i sprawozdawczości — wymagane wy­
kształcenie wyższe

B specjalistę ds organizacij j zarządzania z prak­
tyką na tym stanowisku w budownictwie

B specjalistę ds. ekonomicznych — wymagane wy­
kształcenie wyższe łub średnie z praktyka

B księgowe w działach księgowo-finansowych —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie, mo­
żliwości zatrudnienia w niepełnym wymiarze
czasu pracy

B specjalistę ds. fakturacji i rozliczeń — wymagane
wykształcenie średnie i praktyka

B techników budowy
a ponadto na stanowiska robotnicze w zawodach:

B murarz-tynkarz
B betoniarz-wylewkarz
B lastrikarz
B fliziarz
B stolarz
B cieśla budowlany
B montażysta-ślusarz
B mechanik maszyn budowlanych
B elektromonter
B monter instalacji
B brukarz 1
B operator spychacza DT-75
B operator sprężarek
B blacharz-dekarz
B operatora do obsługi podnośnika P-183 z prawem

jazdy kat. II
B ślusarz-spawacz
B robotnik budowlany

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki naliczane wg nowych zasad (z

kosztorysów)
— możliwość skierowania na budowy eksportowe
— możliwość uzyskania mieszkania w ciągu kilku lat
— zakwaterowanie w hotelach pracowniczych w

Krakowie i w Nowym Targu
możliwość zdobycia zawodu, kwalifikacji, ewent.

ich pogłębienie
— korzystanie z przywilejów Karty Budowlanych,

w tym z- wczasów krajowych i zagranicznych, ko­
lonii i obozów dla dzieci

— przewozy pracowników do i z pracy własnym
środkiem lokomocji na trasach: Kraków —

Krzczonów. Stróża, Podolany, Węglówka, Korna­
cka, Tenczyn, Zasań, Rusocice, Glanów, Wola Ka­
linowska, Racławice. Będikowice, Jarosiówka,
Szczyżyc, Zbydniów, Wieniec oraz Nowy Targ:
Lipnica. Zubrzyce, Frydman. ,

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia Kadr i Szkolenia PBOUP „Budopol” Kra­
ków, al. Słowackiego 39, tel. 33-29-98.

pracy zaraz

K-6923

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,

zatrudni zaraz
PRACOWNIKÓW

— murarzy-tynkarzy
— cieśli
— blacharzy-dekarzy
— posadzkarzy-lastrikarzy
— spawaczy konstrukcyjnych
— fliziarzy
— operatorów koparek ki. III + prawo jazdy C
— operatorów żurawi ki. HI + prawo jazdy C
— kierowców prawo jazdy C-f-E-j-D
— mechaników samochodowych
— elektryków samochodowych
— spawaczy-blacharzy
— operatorów spycharek kl. ni
— telefonistkę

Przedsiębiorstwo nasze prowadzi pracę ną budo­
wach krajowych i zagranicznych.

Dla pracowników zapewniamy wysokie wynagro­
dzenie zgodnie z wprowadzonym Zakładowym Syste­
mem Wynagrodzeń, hotele robotnicze, stołówki, bufe­
ty i inne świadczenia socjalne.

Praca w naszej firmie daje możliwość szybkiego
uzyskania własnego mieszkania poprzez Zakładową
Spółdzielnię Mieszkaniową, zdobycie popłatnego za­
wodu. podnoszenie kwalifikacji i wykształcenia, nauki

języków obcych oraz wyjazdu na budowy zagranicz­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkole­
nia KPBP — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, pok.
106, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215.

NIE ZWLEKAJ — SKORZYSTAJ Z OKAZJI!
K-7612

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE' „DAMARI”
43-300 Bielsko-Biała, ul. Barska 70
tel. 451-16 wewn. 282. telx 035314

oferuje wykonanie
□ wszelkiego typu nalepek samoprzylepnych wykona­

nych wyłącznie na bazie importowanych surowców

O oiblaskowych tablic ostrzegawczych do przewozu
materiałów niebezpiecznych

GWARANTUJEMY:

wysoką jakość — konkurencyjne ceny — szybkie ter­
miny realizacji

PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE „PREBUD”

spółka z o.o.

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

B KIEROWNIKA robót rem.-bud., z uprawnieniami
B MISTRZA budowy
B ARCHITEKTÓW
ffl PROJEKTANTÓW instalacji
B SPAWACZY i uprawnieniami
B KOWALI

Informacje: Kraków, ul. Narzymskiego 22B, teł.

12-63-21. K-7480

'
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KOMENDA 13-42 OHP w TRZEBINI

WOJ. KATOWICKIE

w porozumieniu z Oddziałem Drogowym PKP

w Krakowie

ogłasza przyjęcia
młodzieży męskiej w wieku od 17 do 21 lat

do 13-42 OHP w Trzebini, ul. 22 Lipca;
nr kodu 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1.

=3

2.

Bezpłatne zakwaterowanie
wych
Całodzienne wyżywienie,
przez uczestnika
Bezpłatne umundurowanie
Bezpłatne, i ulgowe przejazdy kolejowe
Bezpłatną kolejową opiekę lekarską

w pokojach 4-osobo-

częściowo odpłatne

organizacyjne3.
4.
5.

UCZESTNICY HUFCA:
1. Mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
z przyuczeniem do zawodu murarza

2. Mają możliwość kontynuowania nauki. w Zasad­
niczej Szkole Zawodowej o kierunkach:

▲ mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych
(cykl 2-Ietni)▲ ......

3.
monter nawierzchni kolejowych (cykl 2-letni)
Mogą zdobyć drugi zawód w ramach organizo­
wanych kursów: spawacza gazowego j elektrycz­
nego, kierowcy kąt. „B”
Płaca zgodnie z Układem Zbiorowym dla pracow­
ników PKP; średni zarobek — 28.000 zł
Uczestnicy z kategorią zdrowia A-3 bez - ukoń­
czonej szkoły podstawowej po ukończeniu hufca
będą przeniesieni do rezerwy

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI UCZESTNI­
KÓW:

— klubokawiarnię, świetlice, sale wykładowe, sto­
łówkę. saunę, basen, salę gimnastyczną, warszta­
ty szkolne boiska do gier zespołowych, własny
sprzęt turystyczno-sportowy, ciemnię fotograficz­
ną, bibliotekę, salę kulturystyczną i tenisa sto­
łowego kino oraz własny sprzęt video

— możesz realizować swoje zainteresowania
sekcjach: fotograficznej, plastycznej, grając
zespole muzycznym, rozwijać tężyznę fizyczną
sekcjach: pływackiej, narciarskiej, piłki nożnej,
siatkowej, ręcznej itp.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. Dowód osobisty lub tymczasowy dowód osobisty
2. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub

•

3.

4.

5.

w

w

w

ostatniej klasy
Książeczkę wojskową lub potwierdzenie reje­
stracji poborowej
Fotografie — 4 sztuki
Aktualne badania lekarskie
Rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — auto­
busem czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy OHp
na listy.

DO ZOBACZENIA
NIE ZWLEKAJ Z

W HUFCU CZEKA

WSPANIAŁA PRZYGODA 1 START
W DOROSŁE ŻYCIE!

CZEKAMY NA CIEBIE!

4.
5.
6.

przyjmuje i odpowiada

W HUFCU!

DECYZJĄ!
NA CIEBIE

S
S
3

s
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TYGODNIOWY program TV
13—19 sierpnia

SOBOTA

PROGRAM I

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka
Progrdm dnia
Kino najmłodszych:

baśń

8.10
8.40
8.55
9.00

„Fałszywy książę”
prod. CSRS-RFN

10.30 ““

10.40 Stare, nowe, najnow­
sze

11.25

DT — wiadomości

Bellona — wojskowy
magazyn publicystyczny

11.55 Wędrówki dalekie
bliskie: „Wyspa słońca”
film dok. ,prod. polskiej

12.35 W świecie ciszy
program dla niesłyszących

13.05 A na polach żniwa
14.20 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Stary młyn”,
reż. I. Dulęba i J. Wierzba

14.50 Antologia dramatu po­
wszechnego — A Wampiłow:
„Niezrównany Ńakonieczni-
kow”, reż. St. Zajączkowski,
wyk,: J. Stuhr, Z. Klucznik,
M. Jarosz, J. Kryszak, E. Ko-
lasińska, A. Bieniewicz, H.
Kuźniakówna

15.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat

16.15 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.25 Konwój: Słupsk —

Łeba ■
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem”

(7) „Romeo z autobusu” —se­
rial obyczajowy prod. CSRS

18.15 Zatrute wczasy
18.30 Butik
19.00 Dobranoc:.„Bolek i Lo­

lek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — afrykańskie drapieżni­
ki i ich ofiary

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Samotnik” — film

fab. prod. franc., reż. J.-P.

Rappeneau, wyk. Y. Montand,
C. Deneuve

21.45 Tydzień na działce —

lamentuje K Szyndzielorz
21.55 Telewizyjny przegląd

•portowy
22.25 Hit 88 — Lady Pank
23.15 DT — wiadomości
23.25 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.30 Kino nocne: „Inspektor

Bellamy” (7) „Tajemnicze
zniknięcie” — serial sensa­
cyjny prod. austral.

0.15 Zakończenie programu
PROGRAM II

SOBOTA W „DWÓJCE”
14.55 Powitanie
16.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.30 „Akcja O.P.E.N.” „Wils

cza .miłość” — serial prod.
franc.

16.35 Zbliżenia — czyli
®wó o filmie

17.20
17.50

mowa

18.00
18.30

mim
19.30

dla Bałtyku
20.00 „Idiota” — radziecki

film baletowy, reż. F. Slidow-
kier, wyk.: artyści Leningradz-
kiego Teatru Współczesnego

21.00 Studio Sport — Mi­
strzostwa Polski w lekkiej
atletyce — Grudziądz 88

21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata

trzydzieste: „Zazdrość i me­
dycyna” wg powieści M. Cho-
romańskiego, reż. J. Majewski,
wyk.: E. Krzyżewska, M.
Dmochowski, A. Łapicki. W.
Boruński i inni

23.20 Wieczorne wiadomości

Spektrum
Polska Kronika

i

to!

Fil-

KRONIKA (Kr.)
Godzina z R. Wilhel-

Alfa i omega — Alarm

10.05 Film dla niesłyszących:
„Komediantka” (2) — serial
TP

11.00 Peryskop — wojskowy
program publicystyczny

11.30 Lokalny Koncert Ży­
czeń

11.55 Jutro poniedziałek
NIEDZIELA W „DWÓJCE”

, 12.15 Powitanie
12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce: „Łazienki królewskie i
ogród w Jabłonnie”

12.50 Zwierzęta świata: „Ta­
jemnicze wędrówki antylop”
cz. 1 — film przyrodniczy
prod. angielskiej

13.20 100 pytań do genera­
ła Zenona Trzcińskiego

13.50 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnej

15.20 Młode, piękne głosy:
B. Morka (tenor)

15.50 Czarne korzenie cywi­
lizacji Egiptu (1) — program
filmowy

16.15 Chopiniana — recital
na zamku Ostrogskich gra
Rinko Kobayashi

16.45 Kino-Oko — Kalejdo-
skop filmowy

17.45 Opowieści Michaiła
Zoszczenki

18.00 50-tka pana Janka
19.00 Tadeusz Kantor — Mo­

ja historia sztuki
19.30 Galeria „dwójki” *

—

Jacek Sienicki
20.00 Studio Sport — Mi­

strzostwa Polski w lekkiej a-

tletyce — Grudziądz 88
21.00 Sensacje XX wieku:

„Trzy tajemnice Hitlera”, cz. 2
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (3) — serial

pród. USA
22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego

[PONIEDZIAŁEK

rodziców — Gdy daięcfe© boli
brzuszek

9.00 Teleferie najmłodszych:
„Tato, już lato”

9.30 Kino Teleferii: „Szag-
ma, albo zaginione światy” (24)
— film animowany prod. franc.

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Trzy dni na rozmy­

ślanie” — film kryminalny
prod. ZSRR (2)

17.00 Program dnia
17.05 Lasowanie Express i

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Ginąca przyroda” (8)

— „Tam, gdzie pustynia znów
się zieleni” — film przyrodni­
czy prod. węg.

18.00 Spotkanie 3 pisarzem
— Wasyl Byków

18.35 Laboratorium
danie wakacyjne
' 18.50 ~

'

tek”
19.00

świat
19.30
20.00

Festiwal Piosenki — Sopot ’88
— Konkurs o Grand. Prix Fe­
stiwalu
w przerwie ok.

21.35 -

'

23.25

wy-

Dobranoc: „Miś Usza-

Kalejdoskop: My i

Dziennik telewizyjny
XXV Międzynarodowy

Żniwa 88
DT — komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Studio Sport — Kluib

17.55
18.00
18.30

Olimpijczyka
19.00 Magazyn 102
19.30 Koncert z Żelazowej

Woli — gra K. Gierżod •

20.00 „Inne Indie” — pr.
dok.

20.30 Studio Sport — Mi­
tyng lekkoatletyczny Grand
Pnx — Zurich

21.30 Panorama dnia
21.45 „Historia pewnej mi­

łości” — film fab. prod. ZSRR,
reż. A. Wojtecki, wyk.: Ł. Ka-
docznikowa, L. Baksztajew

23.10 Wieczorne wiadomości
23.15 Studio Sport — Mi­

tyng lekkoatletyczny Grand
Prix — Zurich

CZWARTEK

W osiedlach rolniczych Nowej Huty

Żniwa dobiegają końca
Jeśli nadał utrzyma się ła­

dna pogoda, w' 23 osiedlach

rolniczycłi Nowej Huty żniwa
zakończą się w połowie miesią­
ca. Zboże zebrano z ponad
90 proc, areału, do skoszenia
pozostały jedynie niewielkie
obszary z pszenicą i owsem.

Dobrze przebiega skup zboża,
chociaż jeszczę żniwa trwają.
W Nowej Hucie w roczny plan
skupu zbóż został wykonany
już w 95 proc.

Na polach w czasie żniw
pracowało 7 kombajnów i 16
ciągników należących do Spół­
dzielni Usług Rolniczych w

Kościelnikach i jej filii w Lu-

boczy, a także 3 prywatne
„bizony” i ponad 400 ciągni­
ków. Nie stał bezczynnie rów­
nież kombajn należący do
wydziału zagospodarowania
strefy ochronnej HiL.

Ocenie akcji żniwnej poświę­
cone było wspólne posiedzenie
egzekutywy KD PZPR i Pre­
zydium DK ZSL, któremu
przewodniczył I sekretarz no­
wohuckiej organizacji partyj­
nej Jan Bąbaś i prezes DK

ZSL Mieczysław Barszczak.
Na posiedzeniu mówiono rów­
nież o skupie żywca. Przebie­
ga prawidłowo, plan roczny
został wykonany w 91 proc.
Dobre było zaopatrzenie skle­
pów wiejskich w czasie akcji
żniwnej. Jednakże dostawy
konserw mięsnych poza re­
glamentacją, były niewy­
starczające.

W trakcie posiedzenia przed­
stawiono również wyniki czer­
wcowego spisu rolnego, który
wykazał, iż w strukturze za­
siewów wystąpiły korzystne
zmiany. O 72 ha wzrosły u-

prawy pszenicy i jęczmienia
jarego (gatunków bardziej wy­
dajnych i jakościowo lepszych).
Natomiast areał upraw wa­
rzyw gruntowych zmniejszył
się o 259 ha.

Po zakończeniu żniw rolni­
cy rózpoczną. wysiew nasion
poplonowych. Rozpocznie się
również rehabilitacja gleb w

os. Łuczanowice i Wadów. Na
ten cel zgromadzono już 1800
ton wapna.

(mr)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzna, Kraków, ul.
Sienna 14/S w sierpniu nieczynna.

teatry Wi

PROGRAMI
17.00 Program dnia
17.05 Człowiek dla człowie­

ka — magazyn PCK
17.15 Teleexpress

: 17.30 „Tajemnica Enigmy”
(7) „W sidłach
serial TP

18.10 „Łatwe
pr. publ.

118.30 Piknik

Mrągowo 88 — recital zespołu
Cosmos Cowboy (Szwecja)

18.50
_

’
- - -

węża”
19.00
19.30
20.00

bis —

„Ferdydurke”, reż. M. Wojty­
szko, wyk.: J. Peszek, J. Biń-
czycki. T Malak, A. Kozak,
J. Radziwiłowicz J. Frycz i
inni

22.10 Żniwa 88
22.25 Siadami pieriestrojki

(3) „Arlekino i inni’
. 22.45

Ąbwehry”

pieniądze”

Country

Dobranoc: „Jak leczyć

Echa stadionów
Dziennik telewizyjny
Teatr TV Spektakl na

Witold Gombrowicz:

DT — komentarze
PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Antena „Dwójki”

17.55
18.00
18.30

najbliższy tydzień
19.00 Cohen — reportaż
19.30 Polskie koncerty

instrumenty dęte
20.00 Kogel-magiel — pro­

gram rozrywkowy
Ciężarowcy
Panorama dnia
Dalekie i bliskie
Biografie: „Romanza

(2) — film prod. hisz,p.
Wieczorne wiadomości
Piosenka aktorska

21.00
21.30

... 2*1.45
22.10

finale"
23.00
23.05

WTOREK

na

na

■

PROGRAM I

8.45 Domator — encyklope­
dia zakopiańska

8.55 Kino Teleferii: „Bajka
o gwiezdnym chłopcu” (1) —

film fab. prod. ZSRR — reż.
L. Nieczajew — wyk. P. Czer-
nyszow, L. ■Ponomarienko, G

Wajksztite
10.00 ■
10.10

mana”
CSRS

17.10
17.15
17.30

zyn publicystyczno-kulturalny
18.25 Za każdy kamień twój

— wojskowy program publi­
cystyczny

18.50 Dobranoc: „Pająk
chwat wszystkich brat”

19.00 Teraz — tygodnik go­
spodarczy

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 XXV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 88
— Konkurs o Grand Prix Fe­
stiwalu
w przerwie ok.

21.30
23.20

DT — wiadomości
„Sprawy majora Ze-
- (7) — serial prod.

Program dnia
Teleexpress
Kinomania — maga-

Pegaz
DT — komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
ABC... — teleturniej

Złoto dla
Złotym medalem dla „Jol­

ki” i wyróżnieniem dla

„Aliny” zakończyły się Mię­
dzynarodowe Targi Chemii
Gospodarczej i Kosmetycznej
„Incheba” w Bratysławie. Te­

raz pora przedstawić obie pa­
nie: „Jolka” to nowy, pachną­
cy mięta i podobno rewela­
cyjny w swoim działaniu płyn
do zmywania naczyń, zaś „Ali­
na” to płyn do prania . delika­
tnych tkanin. Obie damy 0-
dziane są w efektowne, kolo­
rowe i dobrze trzymające się
w ręce plastikowe butelki z

uchem i dozownikiem. Produ­
centem ©bu wyrobów jest kra-

„Jolki”
kowska „Barwa”. Prezes Jerzy
Wolnik nie kryje zadowolenia,
bowiem oba płyny wytwarza­
ne sa w oparciu o własną
opatentowaną technologię i
recepturę, a co najważniejsze
bez centa wsadu dewizowego.

Warto jeszcze dodać, że
„Barwa” jako jedyna obroni­
ła honor polskich wytwórców
artykułów chemii gospodar­
czej zostawiając w pobitym
polu blisko 176 wyrobów' wy­
stawianych przez czołowych
producentów ze wszystkich
krajów RWPG i Finlandii.

(Ijibi

KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat) — 16; King-
sajz (ool. 12 lat) — 18; Hobocop
(USA. 18 lat — przeciprem.) —

20.30 . KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Pechowiec (Ir. 12 lat) —

16, 20; Narkomani (USA 15 lat) —

18. PASAŻ: Bajki — 12; Misja
specjalna (poi. 15 lat) — 13; Elek­
troniczny morderca (USA 15 lat)
— 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Mona Lisa

(ang. 18 lat) — 16. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Złote dziecko (USA 12

lat) — 15.45; Pluton (USA 18 lat)
— 17.45, 20. Światowid (os. Na

Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRL-D 15
lat — karate) — 15.45; Zdrada 1
zemsta (chiń. 15 lat ) 17.45; Seks­
misja (poi. 15 lat) — 20.
WANDA (Waryńskiego 5) Powrót
na Ziemię (USA 12 lat) - 15.00;
Most na rzece Kwat (ang 15 lat)
— 17.15; Krótkie spięcie (USA 18
lat — przedprem.) — 20.30 . WAR­
SZAWA (Stradom 15): Miłość,
szmaragd t krokodyl (USA 15
lat) - 18; Mucha (USA 18
lat) - 18.13, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Gwiezdny przy­
bysz (USA 15 lat) — 10;
Czy leci z nami pilot (USA
12 lat — poż. z film.) —12 .15: Blues
brothers (USA 15 lat — pożegna­
nie z filmem) — 16; Nikt nie

jest winien (poi. 18 lati)
— 18.30; Dzika namiętność (USA
18 lat) — 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Kopalnie króla -Sa­
lomona (USA 12 lat) — 16; Za-

bij mnie glino (poi. 18 lat) —

17.45; Blues brothers (USA 15 lat)
— 20. VIDEOKINO (Mikołajska 2):
Wielki skok II (Hongkong
12 lat) — 9.30. WYPOŻYCZAL­
NIA VIDEOKASET (Dzierżyńskie­
go 86): (10—18).

KRZESZOWICE — Nowoś­
ci: Pechowiec fr 12 lat);

■Łuk Erosa (poi. 18 lat) MY­
ŚLENICE — Wisła: Hong Gil

Dong — karate mistrz (koreań. 12
lat); Dzika namiętność (USA* 18

lat). SKAWINA — Piast: Gremli-

ny rozrabiają (USA 12 lat); Ucie­
czka w noc (USA 18 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 12 lat); Żyć 1
umrzeć w Los Angeles (USA 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Ka­
ratecy z kanionu .Zółej Rzeki

(chiń. 15 lat).

CZYTELNIA: (10—20). GALERIA

(13—18) KLUB MPiK (pl. Central­
ny): (10-20). CZYTELNIA: Wy­
stawa malarstwa Piotra Ps-
wluczuka • Argentyny (10—20).
GALERIA: Retrospektywna wy­
stawa malarstwa Józefa Sta­
chnika (10—20). GALERIA AKA­
DEMII (Bracka 4): (11 —17).
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY

(8.30-18) MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (niecz.) . KOPALNIA
SOLI (niecz.) .

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): ..Kwiaty polskie” -■■
międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych (8—
21> MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa malarstwa
Klubu Marynistów z. Krako­
wa (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Wyst. malarstwa i gra­
fiki ze zbiorów BWA w Krako­
wie (10—14).

■TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39 -81 (16—20).

v. PROGRAM
PROGRAM I

Pic..e na mleko
Przy ul. Pstrowskiego jest

sklep nabiałowy, któremu pa­
tronuje Krakowska Spółdziel­
nią Mlećżarska. Niektórzy
Czytelnicy oczyma wyobraźni
Widzą już wiele gatunków
sera, jogurtów, mleko nie
tylko w butelkach, ale i w fo­
liowych woreczkach, jednym
słowem stare, dobre czasy.
Nic z tych rzeczy proszę pań­
stwa. Nie ma tam niczego,
czego nie byłoby w innych
sklepach, a nawet wybór w

niektórych asortymentach jest

mniejszy (np. serki topione
czy jogurty). Po południu sklep
świeci pustką, zarówno jeśli
chodzi o klientów jak i o to­
war. Sytuację ratuje importo­
wana z Holandii „gouda”. Ó-
kazuje się, że nabiałem są też
miód i chrupki kukurydziane.
Zapewne sprowadzono je po
to, aby sklep nie straszył pu­
stymi półkami. Czyżby spół­
dzielnia mleczarska traktowa­
ła po macoszemu swoje wła­
sne dziecko? (isz)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 65. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18. OKULISTY­
CZNY: Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14. tel 999; zachoro­
wania i przewozy tel. 22-29-99 .

Centrala telefoniczna 22-36-00 .

Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
żi tel 60 69 9« Prokoclm -

(Teligi 6) - tel. 55-59-99. Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N. Hu­
ta (Sieroszewskiego 90) — wy­
padki - teL 44-42-91 1 44-49-99 .

Krowodrza l. Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel 13-38-89 Kro­
wodrza II. Blałoprądntcka I. tel
S4-39-9t Krzeszowice - tel 99 i
806-20 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

Mickiewicza 30 — tel. 999 1
301 80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkańców
999 tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka
(Powstańców Śląskich) — tel 999.
78-12-88 Niepołomice — tel
alarmowy 198 tel miejski 21-02-08
Iwanowice tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

INFORMACJA APTECZNA tel.
11-07-65 (8 15) po godz 15 tnfor-

maejl udzielają apteki dyżurne.

PROGRAM I
7.00 TTR — sem. II, zajęcia

wakacyjne — Praca hodowla­
na nad trzodą chlewną

7.20 TTR — sem. IV, zajęcia
wakacyjne — Rozród trzody
chlewnej

7.40 “ ’’

7.45
8.15
9.00

indyjskiej dżungli’
przygodowy prod. radziecko-
hinduskiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owa­

dów” (3) „Termity" — serial
przyrodniczy prod. francuskiej

11.05 Zajechał wóz do £-
wiercia (1)

11.35 7 anten
12.05 Kraj za miastem
12.35 -

wiercia
13.05

Życzeń
13.55

wiercia
14.25

kumentalny:
twie”. reż. J Gębski

14.50 Polityka, politycy:
Beatrix — królowa Holandii —

program A Bilika
15.20 „W kamiennym krę­

gu” (12 i 13) — serial obycz.
prod. brąz .

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Mi­

strzostwa Europy w boksie
18.10 “

sza

18.30
19.00

misie”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Komediantka” (2) -

serial TP
’ 20.55

21.25
nia

22.15
. 22.30

22.40
gu” (12 i 13) — serial obycz
prod. brąz

0.35 Zakończenie programu
PROGRAM II

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

Program dnia
Po gospodarsku
Tydzień
Kino Teleferii: „Słoń z

i” — film

Zajechał wóz
(2)

Telewizyjny

do

Za-

Za-

Koncert

do Za-Zajechał wóz
(3)
Telewizyjny film do-

,Sześć dni po bi-

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: „Trzy

PROGRAM I

8.50 Domator — szkoła dla
rodziców — spacery, podróże
i kąpiele słoneczne

9.00 Teleferie: Krąg — Ma­
gazyn harcerzy

9.30 Kino Teleferii: „Samo­
chodzik i templariusze” (3)
„Tajemnica Bahometa” — se­
rial TP

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo-

(SśTCZd
10.25 „Złote Obrączki” (3) —

serial obyczajowy prod. his zp.
16.50 Program dnia
16.55 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.15 Teleexpress

. 17.30 Telewizyjny film do­
kumentalny: „Król" puszczy”—

■reż. B.
18.20 '

zyczny
18.50 :

jaciele”
19.00 KRAM

konsumenta'
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Złote obrączki” (3) —

„Czułe słówka” — serial oby­
czajowy prod. hiszp..

21.00 Dzwon z Czarnobyla —

Drogram dokumentalny
22.40 ~

17.55
18.00
18.30

językowy
19.00 Piosenki Leo Fęrre
19.30 Międzynarodowe za­

wody w woltyżerce — Zbro­
sławice

20.00 Stolice krajów socjali­
stycznych — Budapeszt

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dńia
21.45 „Wakacje z Madonną”

— film TP — reż, J, Koło­
dziejczyk; wyk.: M. Klubo­
wicz, K. Kiersznowski

23.10 Wieczorne wiadomości

PIĄTEK

Bortman-Czecz
Flesz — program mu.

Dobranoc: „Leśni przy- -

magazyn

DT — komentarze '

PROGRAM n

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Ojczyzna-polszczyzna:

Sportowa niedziela
Konwój: Łeba — Gdy-

7 dni na świecie
DT — wiadomości .

„W kamiennym krę-

Komunikat MO

MO uprzejmie prosi osoby, które 10 sierpnia br. po
godz. 20 lub 11 sierpnia widziały młodego mężczyznę o

rysopisie: 180 cm wzrostu, szczupłej budowy ciała, twa­
rzy pociągłej, włosy ciemnoblond, ubranego w koszule
w kratkę i brązowe spodnie, posiadającego głębokie ra­
ny ciete i szarpane na lewym przedramieniu, o kontakt
osobisty łub telefoniczny z WUSW w Krakowie ul. Mo­
gilska 109 p. 415, teł. 11-67-66 lub RUSW w Wieliczce, teł.
78-31-11.

Poszukiwany podejrzany jest o dokonanie zabójstwa
mężczyzny na terenie Wieliczki. Dyskrecja zapewniona.

8.50 Domator — szkoła dla
rodziców — Karmienie sztucz­
ne (3)

9.00 Teleferie z kukułką
9.30 Kino Teleferii: „Syn

Strzelca” (6) — „Czarodziej­
ska książka” — serial prod.
NRD

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Piegus”, (2) — „W

ukryciu” — serial prod. ru­
muńskiej

11.45 Domator — magazyn
przed weekendem

.16.45 Program dnia
16.50 Mieszkać — wszech­

nica budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: „Kró­

lowa przedmieścia” —• film
prod. polskiej z 1937 roku,
reż. K Bodo, wyk.: H. Gros-
sówna, A. Żabczyński, St. Sie­
lański

18.50 Dobranoc: „Cudowny
talizman”

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Daleka podróż” —

film prod. ang., reż. P. Duffell,
21.20 Zobaczyć na miejscu

— rep. film.
21.40 Żniwa ’88
21.50 Czas — magazyn pu­

blicystyczny
22.25 Konwój: Kołobrzeg —

Słupsk
22.55 DT — komentarze

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie —

reportaż
19.00 Lista przebojów Marka

Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata — na

„Stefanie Batorym”
20.00 Scena piosenki: „Re­

mont” Konrad Materna
20.25 Warsztaty jazzowe ’88
20.50 Antyczny świat prof.

Krawczuka — Wśród bogów i
bohaterów: Ulisses

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Jeanne Mo­

reau: „Nieśmiertelna historia”
— film prod. franc., reż. Or-
son Welles, wyk.: Orson Wel­
les, Roger Coggir, Norman

Ashley
22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Studio Sport — Lek­

koatletyczny Mityng Grand
Prix — Budapeszt ’88

23.20 Telewizja nocą

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15).
MUZEUM -W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W l LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w.Polsce”, „Sybe­
ria miejsce zesłań rewolucjonistów
polskich i ros.” (9—18, wst. wol,).
DOM LENINA (Kr. Jadwig!
41): „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na ziemi
krak."; • „Lenin w sztuce lu­
dowej” (9—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE , „KRZYSZTOFORY”
(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
„Lalki regionalne świata” (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 18: (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R Jahody”
(10—14) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz.
fauna polska (10—13, wst wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wystawa strojów lu­
dowych — „Od Krakowa”
(10—15). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wy­
stawa „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
Nowej Huty”. „Mumie egipskie
w świetle promieni X”; „Wcze­
snośredniowieczne skarby sre­
brne W Polsce” (14—18). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW WOJ­
CIECHA (Rynek Główny): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakow­
skiego" (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(plac Szczepański 3a): Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): Wystawa gwaszy 1
akwarel H Wójcika (11—18).
GALERIA 2 KDK (Rynek Gł. 27):
Wyst. malarstwa 1 rzeźby ludo­
wej woj. krakowskiego (14—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18) GALERIA
PLASTYKA (plac Szczepański
5): (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennlcełt ..Galeria poi sztu­
ki XIX w.” (10—15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (plac Szczepański 9).
(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (12—17.30, wst.

wol.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztuki
XX w. (niecz.) MUZ LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letnlego 71): (9—15). TPSP
(pl. Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3) Wyst
grafiki Getulto Aleanlego (Wło­
chy) i faksymiliów rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza ze zbiorów

artystycznych Biura Wystaw Ar­
tystycznych w Krakowie (10—17).
KLUB MP1K (Mały Rynek 4)

Rynek Gl. 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33-42-90. os. Kozłó­
wek (pawilon) — tel. 55-51-87.
Dzierżyńskiego 36 — tel. 33-58-06
Pstrowskiego 04 — tel 66-69-50
Nowa Huta, Struga 30 — teł.
44-06-90 . os. Kazimierzowskie
106 —. tel. 48-59-57.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach. TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-kę — program
dla dzieci

9.35 „Rezydent” — ode. ost.
10.45 „30 spraw majora Ze­

mana”
12.15 Latarnia
13.30 Turniej tenisowy w

18.10 Loteria olimpijska
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok — mag.
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Czarna owca” — se­

rial franc. (6)
21.35 „Dziewczyna z mu­

szlą” — film czeski
23.00 Pięciobój małżeński

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00,
czynna w godz. 9—20.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (»—20)

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 8): 87-55 -75. (7—15 I 16-

22)

DIAGNOSTYCZNA POMOC 5fE'
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

teL 66-30-00 czynna od poniedział­
ku do piątku w godz 11—17; so­
bota. niedziela - nieczynne.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3?

(16—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel 12-20-38 i 12-41 -64

(8—22)

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel
31-54 14 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 8!) —

tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34 /l). tel
43-50-89 (8—9 1 19—20)

„SONOMED” - diagnostyka
USG lamy brzusznej: rejestracja
tel. 33-59-68 od poniedziałku do
piątku w godz. 14—18

INFORMACJA ONKOLOGII -

tel. 21 -00-60 (niecz.) .

Wypadki
Na ul. Klasztornej „fiat

126p” potrącił 9-letniego Grze­
gorza Z., który wbiegł na je­
zdnię. Chłopiec doznał ogól­
nych . obrażeń. Ą Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
162 pacjentom. Ą Służba Ru­
chu Drogowego MO interwe­
niowała w 2 wypadkach i 4

kolizjach, w tym jednej spo­
wodowanej przez nietrzeźwego
kierowcę; zatrzymano nadto
3 nietrzeźwych prowadzących
pojazdy. (d)

Komunikat MPK

W związku z pracami asfal­
towymi na remontowanym
odcinku torowiska w ul. Grze­
górzeckiej w nocy z 12—13
sierpnia 1988 roku w godz.
22.30—3.00 Wstrzymana zosta­
nie komunikacja tramwajowa
na odcinku rondo Kotlarskie
— Hala Targowa. Linie „1”,
„7”, „9”, „11”, „22” kursować
będą trasą objazdową ulica­
mi: Powstańców Warszawy
— Lubicz — Dworzec Główny
— Westerplatte. Na odcinku
rondo Kotlarskie — ul. Seba­
stiana uruchomiona zostanie

komunikacja zastępcza.

PROGRAM I

8.50 Domator — encyklope­
dia zakopiańska

9.00 Teleferie k kukułką —

TDC
9.30 Kino Teleferii: „Syn

Strzelca” (6) —„Bohater” —

serial historyczno-przygodowy
prod. NRD

10.00 —

10.10
darcza

10.25
serial
muńskiej

11.40 Domator —' magazyn
przed weekendem

16.50 “

16.55
17.15
17.30

rożkarz nr 13”
prod. polskiej; reż. M. Czaw-
ski — wyk.: S. Sielański, M
Ćwiklińska, M. Cybulski

18.30 Uli i pili — program
rozrywkowy

18.50 Dobranoc: „Cudowny
talizman”

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 XXV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 88
— Konkurs o nagrodę „Bur­
sztynowego Słowika”
w przerwie ok.

21.30 *“ '

23.50

DT — wiadomości
DT — reforma gospo-

„Piegus” (3 — ost.) —

przygodowy prod. ru-

Program dnia
Za kierownicą
Teleexpress
W Starym Kinie: „Do-

komedia

17.55
18.00
18.30

„O języku sportowym”
19.00 Magazyn 102 *

19.30 Studio Sport
20.00 Muzyczne wizyty

Takahiro Sęki (Japonia)
20.45 Leningrad:

bo. ziemia cała”
T. Karski

21.00
tenisie
wie

21.30
21-45

— „Paryż, zima 1912—1913’
serial prod. franc

23.10 Wieczorne wiadomości wikingów po latach’
23 15 Rozmowy intymne

„Cale nie-
- reportaż

Żniwa 88
DT — komentarze

Pokazowy
stołowym

turniej w

w Dżonko-

dniaPanorama
„Piękne dzielnice” (2)

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Polak w przyrodzie —

PROGRAM 1
8.50 Domator — szkoła dla

17.35
18.00
18.30

reportaż
19.00 Lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata:

20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 .„Śpiąca królewna”

film fab. prod. franc.; reż. R
Maurice

23.20 Wieczorne wiadomości
23.25 Telewizja nocą

„U

Pierwsze dni w Krakowie

„Słonecznej gromady”
Wtorek, 9 sierpnia dla zuchów mieszkających w SP nr 80

w os. Na Skarpie był Dniem Olimpijskim. Ośmioletni Wojtek
Lewicki opowiada, że brał'udział w dwóch konkurencjach:
w skokach na jednej nodze i rzucie do celu. Ale jego kole­
żanki i koledzy uczestniczyli również w innych grach spor­
towych. Zuchy w tym dniu zdobywały bowiem zespołową
sprawność — Olimpijczyk”. Do tej pory, a zuchy w Hufcu
Brzuze (Komenda Chorągwi ZHP Włocławek) przebywają w

Nowej Hucie od 2 sierpnia, zdobyły już sprawność „Słowia­
nin”,- związaną z obchodami Roku Grunwaldzkiego. Do za­
kończenia kolonii otrzymają także i inne sprawności, rów­
nież indywidualne np. „Śpiewak”, Recytator”, „Tancerz”,
„Malarz”.

— Do Krakowa zuchy z Hufca Brzuze przyjechały w ra­
mach umowy z Krakowską Komendą Chorągwi ZHP —

mówi zastępca komendanta kolonii zuchowej hm PL Jad­
wiga Krajewska. Są to dzieci mieszkające ńa wsi. Większość
ż nich zobaczyła Kraków po raz pierwszy. W kolonii uczest­
niczą zuchy z drużyn, .które wygrały konkursy organizowane
w ub. roku przez Włocławską Komendę Chorągwi ZHP.
Wyjazd do Krakowa jest więc dla nich wyróżnieniem.

„Słoneczna gromada” — bo taką nazwę przyjęły dla kolo­
nii zuchy — mile spędza czas w naszym mieście. Dzieci by­
ły już na Wawelu, zaglądały do Smoczej Jamy, płynęły stat­
kiem po Wiśle. Odwiedza również zoo, ogród botaniczny,
zwiedzą Nową Hutę i -pojadą do Zakopanego.

Za naszym pośrednictwem, przewodnicząca rady kolonii
Yiołetta Bejgier, w imieniu całej „Słonecznej gromady”
przekazuje podziękowania Krakowskiej Komendzie Chorąg­
wi ZHP za umożliwienie pobytu w naszym mieście oraz

przesyła pozdrowienia dla wszystkich mieszkańców Krako­
wa. Dziękujemy!

PROGRAM H

17.00 „Wielka miłość Balza­
ka” (6)

18.00 Turniej tenisowy W'
Pradze

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 Chwila poezji
21.05 „Słowo o piśmie i o-

brazie” — film dok. o 13. bien­
nale grafiki użytkowej W
Brnie

21.30 Aktualności
22.15 „Ekspedycja Wietnam”

— ode, ostatni
23.15 Międzynarodowe za­

wody lekkoatletyczne o Grand
Prix Budapesztu

Za żmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie- Janusz Han-

derek Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech
ki Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31 072 Kraków u! Wielo­
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